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Rozumiem i szanuję dążenia każdego narodu do wolności - nigdy'~1ie uspra~iedli~'\I~Drodni ludobójstwa 
jako drogi do celu, t u' 
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Konstruowanie bieszczadzkiej legendy 
DANUTA NESPIAK 

W upalny dzień lipcowy, patrząc na głęboką soczystą zieleń łąk, 
lasów i wzgórz bieszczadzkich z malowniczymi w takim .,entoura­
ge'u" ruinami cerkwi, których mury przypominały stare dworzysz­
cza, słucham zwierzeń dwojga narratorów. Stara kobieta mówiła .,tu 
stał mój dom, było w nim wesoło", "Ciągnie mnie tulaj - teraz 
mieszkam w Kanadzie" mówił stary rnężczym3. Nie byłam w tym 
plenerze obecna. 9 lipca w pierwszym programie TVw porze dobrej 
bo o 1630 oglądałam film dokumentalny autorstwa Bohdana Kosiń­
ski ego pt. "Pi d horoju". Padały w nim nazwy miejscowości w 
Bieszczadach: Krzywe, Lutowiska, Rajskie, Wetlina, Terka, tD­
pienka, wsi lokowanych na prawie wołoskim w XVI wieku, które 
do 1939 roku nal eżały administracyjnie do woj.lwowkiego (obecnie 
do krośnieńskiego). W latach 1944 - 47 działał tam kureń .. Rena" 
- Wasyla Mizernego, członka sztabu UPA-Zachód. W skład tego 
kurenia wchodziła sotnia "Bira" składająca się ze 100 ludzi w tym 
30 członków b. dywizji SS Galizicn. Działali przeważnie w rejonie 
Cisnej, Hulska i Tworylnego, Krzywe własnie leży koło Tworylne­
go. Do gminy Cisncj należą Łopienka i Wetlina, do gminy Solina 
Rajskie i Terka. Oprócz gmin Lutowiska, która miała po picrwszej 
wojnie światowej zdecydowaną prawagę ludności żydowskiej (rzym­
skokatolickiej - 136, grekokatolickiej - 769, wyzn, mojżeszowego 
-1220 osób: zob, Skorowidz miejscowości Rzeczpospolitej Polskiej, 
t. Xli woj. lwowskie Warszawa 1924. s. 21, wszystkie po7..ostałe 

miejscowości były wsiami ukr'lińskimi w których mieszkało zwykłe 
kilka lub kilkanaście rodzin polskich i żydowskich, jako że były to 
tereny kolonizacji wołoskiej w XV i XVI wieku. 

Narratorzy w filmie Kosińskiego nie mówili nic bliższego na 
lemat przeszłości swoich wsi rodzinnych - dlaczego ich nie ma. 
dlaczego cerkwie są w ruinach, dlaczego już tu nic mieszkaj. Ani 
razu nie padło słowo UPA tylko nosta lgic7lle wF".nia jak tu kiedyś 
pi,knie się żyło. Najwięcej wspomnień poświęcono Łopience gdzie 
jeszc?.e w latach 70 - tych opuszczoną i zdewastowaną cerkwią 
7-"jął się Olgierd Łotoczko, 

Dziwnym zbiegiem okoliczności Olgierda Łotoczkę znałam 
świ etnie. Był to mój kolega ze studiów, z którym w 1962 r. ukoń ­
czyłam Wydział Filozo[jczno~Historyczny Uniwersytetu Wrocła­
wskiego. Pochodził z Litwy z polskiej z i emiańskiej rodziny, był 
p:!łcn fantazji, inteligentny, trochę nieodpowicdzialny, nie stronił 
od kobiet i alkoholu, z Bieszczad zawędrował do Indii, gdzie zresztą 
tragicznie zginął. 

Ale za Olgierdem do Łopianki przywędrowali inni - a wiemy 
kto ściągał w Bieszczady, nazwijmy ich polskimi romantycznymi 
kowbojami. Cerkiew w Łopicnee z 1757 roku zaczęto odbudowy­
wać naprzód bezprawnie a potem już od 1985 roku legalnie przy 
pomocy ochotników. Z filmu nie dowiedziałam się kto zacz byli ci 
ochotnicy, którzy odbudowali cerkicw we wsi nie i stniejącej od 
1947 r, W ogólc film był kameralny, wyciszony, żadnych oskarżeń, 
żadnej akcji Wisła. Nasunęła mi się refleksja moż.c potraktowano 
go jako początek legendy i jako preludium do właściwego tematu? 
Zaczęłam dumać nad tym co to w ogóle za przedziwna nacja ci 
Polacy-Antysemici, którzy mają najwięcej tablic w jerozolimskim 
Yad Vashem za ratowanie Żydów, ukrainożcrcy a tu jacyś zwario­
wani ochotnicy odbudowli cerkiew a generalnie Polacy byli niebcz-

pieczni w czasie wojny bo miel i swoje bandy "AK" które rozstrzeliwaly 
bezbronnych Ukraińców (o czym dowiedziałam się 2 czerwca br Z 
audycji w TV poświęconej budowie pomników UPA). 

Ale o tym, że film Kosińskiego był preludium tworzonej legendy 
przekonałam się niebawem bo już 12 lipca emitowany został w pier­
wszym programie TV (chyba trochę ostrożnie na razie, bo w porze 
gorszej oglądalności, mianowicie o godz. 2235, następny film z cyklu 
bieszczadzkiego pl. "Nie dla wszystkich na,tał pokój" - ale z jaką 
obsadą! Wystąpił tylko jeden aktor Josyf Myca, prezes Związku Ukra· 
ińskkh Wi4fmiów Politycznych Okresu Stalinowskiego, b. członek 
UPA biorący udział w lowawej rebelii bieS7..czad7kicj. Prezentowany 
był na tle swojej rodzinnej wsi PaS7..DWa, gmina Olszanica woj. kroś­
nieiiskie. Jego 25-minutowy monolog, w którym dwukrotnie usłysza­
łam przysi'tgcr ,,żołn ierza UPA" kończącą się słowami, że na śmierć i 
życie będzie walczył ze wzystkimi wrogami Ukrainy, zawierał b. 
interesujące momenty. Myca za przynależność do UP A i ch'rć oderwa­
nia ziem płd,-wsch, od Polski otrzymał na procesie wyrok 10 lat 
więzien i a. Oświadczył, ż.c walczył o połączenie ziem ukraińskich lecz 
,wiat zadecydował inaczcj. W jego wsi wśr6d 256 rod7in było tylko 5 
rodzin polskich i 7 żydowskich. Jak weszli bolszewicy to od rzu 
wywieźli 2 rodziny polskie, Myca dyskrenie milczal co stało się dalej 
z tymi rodzinami polskimi i żydowskimi ale można się domyślać 
skoro "żołni erze UPA" przysięgli, że będą walczyć ze wszystkimi 
wrogami Ukrainy. Z pełną swobodą na luzie opowiadał o radosnej 
atmosferze kt óra zapanowała gdy wkroczy li Niemcy - no bo 
,~asza policja z tryzubami ... itd" Jak poinformował, UPA mniej 
obawiała si, WP, bardziej milicji i band (nie mówił jakich) zresztą 
pomagał im Polak p, Szostek, bogaty 30 hektarowy gospodarz 
informując ich o niebezpiecl..Cństwach. Przy końcu swego monologu 
o,wiadczył, że skłamał by, że Polska to jego ojczyzna ale tu żyje, ma 
uznanie i S7..acunek. Do Paszowej raczej nie wróci a do jej nowych 
mieszkańców nie czuje niechęci. To jest jego ojcowiwa ale to nie jest 
Ukraina.Oczywiście w imilf pokoju w Europie oberne granice nie 
podlegają rewizj i ale te ziemie są straconc dla Ukrainy. W końcówce 
tego filmu (oprac. Wojciech Korotyński) można było oglądać Josefa 
Mycę jsk klęczy pny osławionym już pomniku - monumencie ku 
czci upowskiego kurenia .. Rcna"w HruS1.ewicach wwoj. przemyskim. 

Ani jednym słowem ten klasyczny przedstawicie l ideologii ra­
dykalnego nacjonalizmu ukraińskiego w osobach triumwiratu Don­
cew- Melnyk- B<mdera nie wspomniał z kim "żołnierze UPA" 
i przy pomocy jakich metod walczyli na ziemiach okupowanej 
Polski przez Niemców, Sowietów i władzę cywi lno-wojskową Pol­
ski Ludowej, 

A może za uznanie całej treści i formy działalności UPA za 
odpowiednik Armi i Krajowej Uak to w sposób 7.akamunowany 
prezentował p, Bohdan Skaradziński w artykule w Tygodniku So­
lidarnoŚĆ nr 18 z 29 IV 1994) zyskamy aplauz naszych czołowych 
europejczyków pp. Jacka Kuronia i Adama Michnika, a Ga1J!ta 
Wyborcza i Tygodnik Pows7J!chny zamieszczą informację o "na· 
wróceniu środowisk kresowych". 

Rozumiem i szanujtt dążenia każdego narodu do wolności -
nigdy nie usprawiedliwię zbrodni ludobójstwa jako drogi do celu. 
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Pamietanie. ale iakie • 

Pytanie 
JERZY MASlOR 

Du z nas by tam wróciło, gdyby .. o Zastanowić się warto, chociaż­
by dlatego, że upływa pół wieku od czasu naszego wygnania. 
Mógłbym tcn fakt nazwać łagodn i ej, ale nie chcę - wielu mnie 
zrozumie. Topniejemy ,jak śniegna przedwiośniu, lecz są wśród nas 
tacy. którym to pytanie postawić należy. Ajest ono niemal świ ato­

wej wagi, bo nie ty lko nam, lwowianom" lwowianom" koniecz­
ności opuszczenia miejsc urodzenia, zamieszkania, lub nawyku 
życi a s ię przydarzyła. Wiek XX ma od zarania to do siebie, że ludzie 
i narody pomieszczają siry. Pr7..cpc;dzają jedni drugich, ba, nawet 
eksterminujązapaJczywic i dokładnie. Nasze pojahańskie wypędze­
rue ze Lwowa, z okolic bliższych i dalszych, jest w historii tylko 
ogniwem podobnego łańcucha wydarzeń. Ogniwem może i nicpo~ 
ślednim, dramatycznym. dla nas szc7..cgólnic, ale tylko wydarze­
niem pośród mu podobnych nie jedynym. I to jest chyba właściwa 
perspektywa patrzenia, choć o obicktyizm historyczny w naszych 
czasach najtrudniej. 

Pośród nas są tacy, a jest ich niemało, którzy mają powody by do 
eszelonów odjeżdżających z dworca Czemiowieckiego i z tylu 
innych dworców i stacji kresowych - powracać. Dochodzić racji 
tamtej, historycmej chwil i. Mnjemam, że wszyscy żyjemy z czasem 
tym niepogodzeni, bo jak tu godzić prawo wiekowej własności, 
zakorzenienia nieustannego, z bruta l nością dziejów narzuconych. 
Jak wy7.byĆ się nagle, bez możliwości protestu, przeżywania od 
pierwszego przebłysku świadomości po lata dojrzałe, w pejzażu 
domu i okolicy odwiecznej. Tam świadomość sączyła w nas każde­
go dnia. każdą porą roku, obrazy niezbywalne, niezatarte. Żyliśmy 
wypełnieni tą świadomością, a tak naprawdę - podświ adomością, 

jak w kokonie ładu i bczpicc7..cństwa tamtej krainy. tak bywało i 
bywa wszędzie, na całym świecie, gdzie upływ czasu i dzieje toczą 
się bez wstrząsów, pazerności i p:>litycznych targów, w wyniku 
których umysły kilku politycznych krótkowidzów kreślą granicę 
egzystencji ludów i narodów w przestrzeni dramatu. Oni uszczęśl i ­

wiają głównie siebie i swój naród, a ten tkwi nadal gdzie jego 
korzenie. Na dodatek może pozwolić sobie na eskalację pragnień, 
bo choć to niemoralne, ale któż w takiej sytuacji o moralność pyta. 

Tak, czy inaczej nie mieszkamy na Łyczakowskiej, na Lcwan­
dówce, na Zniesieniu. Tkwimy od pięćdziesi ęciu lat z górą jakby 
oswojeni i pogodzeni z tym, co jest, z dala od stron, które się na 
szczęści e jeszcze śnią. Od kilku lat możemy dzięki Bogu, mówić 
głośno, żeśmy nie stąd, że nasz rodowód i tęsknoty w nas kresowe. 
Zrzeszamy się, spotkamy: lwowska pieśń i słowo brzm i ą powszech­
nie i donośnie. Jest w radiu, w telewizji. Mamy już nawet telewizyj­
nych idolów. Postarzałych wprawdzie, bo jakby inaczej, ale 
autentycznych jeszcze - własnych, pamiętających. Obnosimy się 
dumnie z naszymi tamtejszymi rodowodami, a więc jest i pora na 
pytanie. Pytanie, które - wiem o tym - zadawaliście sobie niejed­
nokrotuie. Nie w snach, lecz na jawie, już teraz nie w ciszy, lecz 
głośno, otwarcie: czy bym tam wrócił? Gdyby stało się tak, że 
powrócić możesz, że czeka na ciebie nieomal wszystko, co p:>zo~ 
stawiłeś: twój dom, twoja ulica, ławka w parku na dożywanie dni 
pod tamtym niebem. tramwj, którym wyruszysz na niedzielny. 
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popołudniowy spacer do Stryj ski ego? Będziesz znów u siebie! 
Powrócisz z nadzieją, że złożysz kości tam. gdzieś ziemskie byto­
wanie rozpoczął. A więc wrócisz? 

Stawiam Ci mój lwowski i kresowy Rodaku to pytanie, bom nie 
wolny od chęci jedynej odpowiedzi: tak, powrócę tam, jeżeli tylko 
los zgotuje mi taką motliwość. Lecz ilu z Was może bez ogl ądania 

się na wszystko co dotychczas. na najb l iższych, na stworzony przez 
50 lat świ at wartości - tak odpowiedzieć? Z mojej prywatnej 
ankiety wiem, że niewielu, jut niewielu. Przeciwko mojej decyzji 
Wy macie real ia życia. Przeżyliśmy połowę wieku poza Lwowem. 
Dla wszystkich to szmat czasu. Częstokroć o wiele więcej lat, niż 
tych tam pozostawionych . Bo ileż w 1945 na Czerniowieckim 
liczyliśmy ich sobie? Kilka, kilkanaście. Doroślejszych wówczas, 
ubyło nazbyt wielu. Ijacy jesteśmy? T.zw. życie zmagało się z nami 
a my z nim. P iętno tych zmagań zaistni ało, bo uniknąć go nikomu 
się nie uda. Oswajal iśmy przeciet przez pół wieku naszą przestrzeń 
nad Odrą i gdzieś tam jeszcze, bo taki był sposób na trwanie w 
miejscu bardzo na początku niechcianym. Zagłaskal iśmy te miejsca 
jakim - takim dostatkiem, nowym domem, nowymi pokoleniami. 
Wszystk ie nasze lata po tamtych latach wpisywaliśmy w biologicz­
ną normalność. Gdy lwowski pieśniarz śpiewa nam dziś - .. mało 
nas, ciężko nam", to przecież ty lko pierwsze słowa wersu są bliższe 
prawdy. Bo czy ciężko nam? wielu bez Lwowa i tamtego nieba ­
tak. ale nie wszystkim przecież. Prawda o ksztahowaniu świadomo­

ści przez byt jest moralnie podejrl.ana, ale pows7..cchnie fu nkcjonu­
jąca. Nic na to nie poradzimy. Pierwsze lata były najtrudniejsze, 
boleśnie niepogodzone. Lala topniejącej wiary, że omyłka historii 
zostanie naprawiona. Nic takiego nic nastąpiło . A tymczasem nasze 
Miasto odda l ało się i zmieniało ksztah. Nie wszędzie na szczęście, 
ale gdy się dziś z wierzchołka Kopca Unii Lubelskiej spojrzy w 
stronę przedmieść, zwłaszcza tych zachodnich i północnych ... Znik­
nęła zie leń wzgórz pokrytych teraz betonowymi potworkami blo­
kowisk. Nie p:>wróci libyśmy do tamtego, naszego, serdecmie 
zapamiętanego Lwowa. Ktoś to już powiedział staw i ając kropkę nad 
.. i ": " tamto miasto nie istnieje, bo nie istnieje jego duch". Kołacze 

się on w nas we Wrocławiu, Opolu, Bytomiu i wszędzie tam, gdzie 
jeszcze jesteśmy . Ale czy ducha stąd starczyło by na ogarn ięcie tego, 
co teraz cudze i tak chłodne, obce, przefarbowane. Czy starczyłoby 
naszych ogni na wskrzeszenie? 

Postaw iłem Wam, moi Drodzy pytanie. które wprawi niejednego 
z Was w zakłopotanie. Zanim odpowiecie, możecie odczuć dreszcz 
nieokreślonego lęku przed samym sobą. Ale to już dobrze, że 
takowych zmagań d01llacie. Bo przecież nic z tego o czym myślimy, 

spieramy się, rozpa lamy w naszych umysłach i sercach jest w 
zasięgu spełnienia. A nawet, gdyby to spełnienie nastąpiło, czy 
wszyscy powrócilibyśmy na Czerniowiecki, na Główny, na Zamar­
stynowski, na Persenkówkę? 0, nic! Tak by się nie stało. Całe nasze 
życie i nasze nad nim pochylenie stało by s i ę chwili JXldejmowania 
decyzji ołowiem przykuwającym do połowy wieku. Powracających 
zaledwie garstka by się zebrała. Więc dla kogo u schyłku wieku to 
Miasto? Dla kogo jego los, który zaledwie lat ki l kadziesi ąt nic 
sprzęgał się z naszym losem, z losem wiekowej tam Polski? I czy 
to do końca prawda, że takiego sprzężen i a nie było. Zaistniały w 
miejscach naszego zesłania pokolenia: nasze dzieci, wnuki. Jaka 
pamięć się w nich kołacze?Na ile przygotowal iśmy te p:>kolenia do 
powrotów, do odpowiedzi na pytanie, którym zdominowałem dzi ­
siejsze pisanie. Odpowiedź pozostawiam Wam, moi Drodzy. Ja, u 
kresu moich lat wiem, co bym zrobił. O jak cicho i spokojnie bywa 
jeszcze na Łyczakowskim Wzgórzu od strony Pohulanki ... 

Nowy Sącz, w lipcu 1995 



NIEPODLEGŁOŚĆ 
A SPRAWA ORDYNACJI WYBORCZEJ 
JERZV PRZVSTAWA 

Jesteśmy wreszcie we własnym domu ... 

Kiedy dzisiaj usiłujemy analizować wszystkie, powiedzmy 
oglc;dnic ,.niedogodności" naszej społecznej i państwowej egzy­
stcncji, kiedy staramy się szukać środków naprawy, kiedy domaga· 
my się PROGRAMU - pytaniem, na które trzeba sobie 
odpowiedzieć jest pytanie o naszą państwową suwerennoŚĆ i nie­
podlcgłość. Pamiętamy jeszcze te codziennc, telewizyjne .akty 
strzeliste", w wykonaniu najlepszych aktorów: Jesteśmy wreszcie 
we własnym domu, nie stój, nie cZt!ka)~ pomóż! Innymi słowy pn.edtem 
nie byliśmy we własnym domu, teraz nagle (wreszcie!) si ę w nim 
maleź1iśmy. trzeba więc zabrać si'r do pomocy. Tadeusz Mazowiecki, 
po otrzymaniu teki premiera, pojechał do Gdańska i tam dumnie 
ogłosił, żc teraz już Po/ska żyje! Wolna i Niepodlegla! I tak to bez 
pr7..crwy dostarczane nrun są codziennie nowe dowody naszej nie­
podległości: insygnia Rzeczypospolitej, cmentarze katyńskie, pro­
chy Sikorskiego, nowe mundury, nowe ordcry, nowe patriotyczne 
uroczystości ..• 

Od kiedy to tak? 

Gdzie jcst tcn moment przełomowy. który Polskę, kraj njesuwe~ 
renny, PJdporządkowany Sowietom. zamienił w kraj wolny, ni e ~ 

podległy, suwerenny? Kiedy został zawarty i przez kogo, ten traktat 
historyczny, przyznający Polsce status niezawisłego państwa, au~ 

ten lyczncgo politycznego podmiotu świata? 

W traktacie jałtańskim przyznano nam niepodległość, ale oddano 
nas w pacht Sowietom. Od 1944 roku wykonywane są nieustające 
zabiegi, aby rządy sowieckieł ! agentów zostały przez Polaków 
zaakceptowane jako "swoje własne", niezawisłe i suwerenne. Kie­
dy, który z tych 7.abicgów przyniósł nam ,.prawdziwą niepodle­
głość", przywrócił nam "nasz własny dom"? Gdzie się pod:dała 
sowiecka agentura, administrująca Polską? 

Od Okrąg/ego Slolu te wysiłki ulcgły niesamowitej intensyfika­
cji. Przywrócono nam orLcłka z koroną, senat, nazwę państwa, 
zmicniono procedury wyborcze, wolność zakładania partii polity~ 
cznych, zniesiono cenzurę, ujawniono prawdę o Katyniu, wyprowa­
dzono z Polski sowieckie wojska i wykonano nieskończoną wprost 
iloŚĆ dodatkowych operacji. Codziennic mówi się o wejściu Polski 
do NATO i do Uni i Europejskiej, a obecny szef polskiego rządu 
wyjeżdża do Brukseli i tam składa buńczuczne oświadczenia pod 
adresem Rosji: czego jeszcze potrzeba, aby rozwiać wątpliwości 
największych nawet niedowiarków? 

A jednak wątpliwości pozostały . W programie telewizyjnym 
.Rzcczypospolita Druga i pór oglądaliśmy samego redaktora .Kul­
tury", JCrLego Giedroycia, który ujawnił z zakłopotaniem, i/.! ma 
poważne wątpliwości co do tego czy Polska jcst naprawdę nicpod­
legła! Dlaczego Jerzy Giedroyć, a razem z nim tylu Polaków wzdra~ 
ga si~ przed zaakceptowaniem tej powszechnic, zdawałoby się, 
uznanej niepodległości? 

Kiedy kraj jest suwerenny i niepodległy? 

Co jest warunkiem podstawowym niepodległości? Czy o niepod­
ległości dccyduje obecność czy nieobecność obcych wojsk albo 
rodzaj munduru jalO noszą żołnierze w służbie granicznej? 

O suwerenności decyduje przede wszystkim to, czy rządzące krajem 
EUTY POUTYCZNE działają w JEGO INTERESIE? W Niem­
czech na przykład od pół wicku stacjonują obce wojska, a mimo to 
nikt nie pyta, czy Niemcy są niepodległe? Mało bowiem kto ma 
wątpliwości, że Helmut Kohl , Rita Suesmuth, Roman Hcrzog, 
Richard Weizsacker i całe szeregi innych polityków niemieckich są 
reprezentantami niemieckiego interesu i niemieckiej racji stanu i że 
obrona tej nicmieckicj racji stanu jest ich dyrektywą nadrzędną i 
główną· 

Aby Polskę można było uznać za kraj niepodłegły i suweren­
ny jest rzeczą konieczną, aby obywatele polscy mieli podobną 
pewność, że ludzie t)olską rLądzący, a więc Oleksy, Wałęsa, 
Kwaśniewski, Cimoszewicz czy Balcerowicz reprezentują inte­
resy polskie w takim stopniu jak Koh~ Herzog i Weizsacker 
reprezentują interesy niemieckie! 

Jak zostały wyłonione elity obecnie Polską 
rządzące? 

Byli przedpeerowcy, którzy dzisiaj sprawują najwyższc w kraju 
urzędy, głoszą, że jest to wynik demokratycznych wyborów, że po 
prostu wolne i nie podległe slX>łeczeństwo polskie chce, aby rządzili 
nim komunistyczni aparatczycy -ludzie, których zawsze w prze­
szłuści identyfikowaliśmy jako sowiecką agenturę. W Polsce, po 
roku 1989 pr7.cprowadzono cały szereg operacji wyborczych, pod­
czas których "demokratycznie wybieraliśmy": w przcciągu 6 lat 
trzykrotnie wybicraliśmy parlamcnt, dwa razy byliśmy świadkami 
- uczestnikami wyborów prezydenckich, dwukrotnie dokonywa­
liśmy wyborów samorządowych. 

Jaki jest efekt tych operacji? 

Po pierwsze: W roku 1995 władzę sprawuje ta sama dokładnie 
elita polityczna, jaką .wyłonił" Okrągły Stół i która .zawierała" 
kontrakt Okrągłego Stołu. Również do wyborów prezydenckich 
startują prawie wyłącznie ludzie, którzy siedzieli przy Okrągłym 
Stole. Kandydaci nie-okrągło st%wi, jak Janusz Korwin-Mikke 
czy Leszck Moczulski nie mają w tych wyborach szans. 

Po drugie: społeczeństwo jest już 2ll1ęczone i totalnie zniechę­
cone do tych demokratycmych procedur i w coraz większym sto­
pniu uchyla się od udziału w dalszych wyborach. Trudno nie 
dostrzec racjonalności takich zachowań: skoro w przeprowadzo~ 
nych raz po raz wyborach następują jedynie przctasowania w tej 
samej talii kart i mamy jcdynie do czynienia ze znaną nam 50 lat 
"karuzelą stanowisk", to po co w ogóle fatygować się chodzeniem 
do urny? 

Potr.lKie: Polacy nie mają przekonania, że elity wyłonione przy 
Okrągłym Stole działają w interesie ich i polskiej racji stanu. Jakie­
kolwiek łamańce słowno-obrazkowe byłyby wykonywane bez 
względu na to, jak wyrafinowanych argument6w w tej sprawie 
używać bądzie ,.polityka" czy ,.Gazeta Wyborcza", społeczeństwo 
polskie nic uwierzy, że byli sekretarze komunistycznej partii, że 
ludzie, którzy swoje kariery polityczne robili jako wierni siudzy so· 
wieckiego imperium, dzisiaj stanowią już wcielenie p:>lskości. I ten 
brak zaufania przenosi się na Judzi , których ci sekretarze, poza 
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plecami społeczeństwa, dobrali sobie do kompanii i uczynili z nich 
swoich partnerów, "autentycznych przedstawicieli społeczeństwa". 
Dzisiaj, kiedy na czele wszystkich liczących się partii pelilycznych 
stoją byli pezetpeerowcy, społeczeństwo dostrzega wyraźnie, że 
wynikiem Iych wszyslkich zabiegów było Iylko zasląpiertie jednego 
przedpeerowskiego garnituru przez inny, a zatem nie wiele się to 
różni np. od zamiany rządu Messnera na rząd Rakowskiego czy na 
jakiś inny rząd "minionej epoki". 

Opinia, że niepodległość Polski datuje się 
od zawarcia umów Okrągłego Stołu jest 
niedorzecznością· 

Umowę w sprawie przyznania niepodległości jakiemuś krajowi 
~ożna zawierać tylko z tą stroną, która tym krajem rządziła, jako 
sIła. obca, zewnętrzna, zniewalająca i podporządkująca sobie dany 
kraj. Przy Okrągłym SIole nie widziel iśmy żadnych jawnych so­
wieckich generałów czy dyplomatów. Jeśli byli, to musieli wystę­
pewać ped pelskim przebraniem. Zasadne jesl więc pylanie: klO, 
klórzy Wysocy Reprezenlanci Wysokich Układających się Slron 
byli reprezenlanlami OBCEJ RACJI STANU? Klo re prezenlował 
Sowietów i w ich imieniu przyznawał nam niepodległość? 

Oczywiście, dzisiaj nikt się do tego nie przyzna, a archiwa MSW 
są nicdostępne. Ponieważ wszyscy uczestnicy Okrągłego Stołu 
pozują na nieugiętych patriotów OD ZAWSZE, więc musimy przy­
jąć, .żc siedzieli tam sami stuprocentowi Polacy, nic mogli więc sami 
sobIe przyznawać niepedległości! Musimy przyjąć, że CI SAMI 
POLA,CY CO DZISIAJ BYU TU GOSPODARZAMI, a zalem, że 
sprawa niepedległości Polski wygłąda dzisiaj podobnie jak przed 
rokiem 1989. Pozostaje pytanie zasadnicze: w czyim interesie 
działają c:donkowi. elity wladzy w Polsce w roku 1995? 

Kogo reprezentują? 

W czyim interesie działają dziś ludzie, którzy jeszcze kilka lat 
t~mu byli wyrazicielami sowieclcich interesów, skoro Sowietów już 
mc ma? W czyim interesie działają wczorajsi ulubieńcy komunisty­
cznego reżimu, adzisiaj faworyci światowych sfer finansowych,jak 
np. pan Balcerowicz czy pan Olechowski "? Czyjego interesu broni 
dzisiaj w Moskwie członek pezetpeerowskiego politbiura j sekretarz 
KC, Stanisław Ciosek? 

Nic twierdzę. że nikt z tych ludzi , z pozoru żarl iwych sług 

sowieckiego ustroju, nie był, w głębi serca, jeszcze bardziej żarli­
wym palriolą, żyjącym nadzieją, że kiedyś odrodzi się Wolna Poi­
ska. Twierdzę tylko, że la patriotyczna żarliwość była przez nich 
głęboko ukrywana, lak gł~boko, że wszyslkie wyspecjalizowane i 
wyszkolone służby specjalne,jak SB, KGB, GRU, WSW i inne nie 
były w sIanie lego palriolyzmu w żaden sposób wykryć. Ol lak np. 
Jak to było z pułkownikiem Kuklińskim czy majorem Jerzym Pa­
włowskim, o których wywiady i kontrwywiady były przekonane, że 
są najbardziej lojalnymi z lojalnych, a tu się okazało, że to była 
pomyłka: pod skórą sowieckich wywiadowców i szpiegów ukrywali 
s i ę stuprocentowi, żarl iwi polscy patrioci! 

Czy służby specjalne zawsze się mylą? 

A więc to jest możliwe, ale czy jest możliwe, żeby te doskonałe 
służby imperium myl iły się nieomal w każdym przypadku, żeby nic 
potrafiły przez tyle lat się zorientować, że towarzysze Ciosek, 
Jaruzelski , Oleksy, Kwaśniewski, Miller i ty lu tylu innych, to nie są 
żadn i w ogóle komuniści - wierni towarzysze broni, ale właśnie 
prawdziwi polscy patrioci, żadni tam internacjonaliści, ale Polacy 
- niepodległościowcy? 

Bo jeś li le wyspecjalizowane, profesjonalne służby, nie były w 
stanie się w tym zorientować, to w jaki sposób mamy się w tym 
zori entować my, którzy nie mamy do dyspozycji wywiadów, apa-
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ratów podsłuchowych, dostępu do donosów tysięcy tajniak6w, kon­
troli korenspodencji i wszystkich innych danych, jakimi tamte 
służby dysponowały? Wg drobiazgowych danych owych służb 
Kwaśniewski i Oleksy i tysi ące innych to wierni i oddani komuniśc i , 

na jakiej podstawie możemy dziś u1l1ać, 7..c te służby się myliły i 
wbrew tajnym raportom uznać ich za obrońców polskiej racji sianu? 
Na jakiej podstawie mamy wierzyć, że kiedy po drobiazgowym 
sprawdzeniu przyjmowano do pracy w SB AJeksandra Gawronika, to 
SB pe prostu nie zdawała sobie sprawy, że 010 przyjmuje do pracy nowe 
wcielenie midciewiczowskiego Konrada Wallenroda? Na jalciej pod­
stawie mamy wierlYć, że służby generała KiS7J:7Jtka dobierając kandy­
dalów do rozmów Okrągłego SIołu jako "przedstawicieli 
społeczeństwa", to właśnie tyJXlwały niezłomnych patriotów, a nic 
ludzi próżnych, r7..ądnych sławy i pieniędzy, którzy za obietnicę posel­
skiego czy senalorskiego fOlela będą im "jedl i z "ki"? 

A jednak ich wybrano! 

A jednak nie można zaprzeczyć, że obecna elita polityczna 
sprawuje swoją władzę m.in . dzięki temu. że upoważnienie do 
sprawo~ania tej wł:ldzy dały im wyn iki wyborów powszechnych. 
Jak to S Ię stało, 7J.! społeczeństwo polskie, tak cięiko pri'..cz komu­
nizm doświadczone , które w 1989 roku, w owych "kontraktowych 
wyborach" JXlwiedzi ało wyraźnie i dobitnie, że nic chce, "i.c sobie 
nie życzy żadnych komunistów przy władzy. żadnych, ani "do­
brych" ani "złych", w kolejnych wyborach, a w szczególności w 
wybor:1ch 1993 roku, dało !>Woje wyborc:t.r, pr/'yzwolcnie na ich JalsZo:l 
polityczną egzystencj~, mało tego, na ich bezpośrednie rZ<ldy? 

Fenomen ten posiada, rzecz jasna, złożone uwarunkowania i dłu ­

go moglibyśmy ana lizować stosowane socjotechniki i manipulacje 
społe~:tJ1e, kt6re do takiego efektu doprow3l.h·jły . Takie dyskusje i ana­
lizy SIę toczą i stanowią najc7..lfściej element kolejnej manipulacj i. 
Natomiast jeden zasadniczy e lement tego wyborczego zwycięstwa 
.. postkomunistów" jest zupełnie odsunięty w cień i nie toczy się nad 
nim żadna publiczna dyskusja społeczna, a głosy, które t~ sprawę 
poruszają są spych:me na margines. Spraw:.} tąjest 

problem ORDYNACJI WYBORCZEJ. 

W czasach, w których marzyliśmy tylko o wolnych wyborach, 
bo jedyną formą wyborów była jedna, komunistyc:tnn lista wybor­
cza, wówczas nikt nie miał czasu na zastanowienie się nad tym, że 
lo wcale nie jesl r/.cczą obojęlną JAKSIĘ WYBIERA?,lj.jakie jesl 
prawo wyborcze, czyli jaka jest ordynacja. Wydawało się nam, iż 
wystarczy, żebyśmy mogli zgłosić "swoich" kandydatów, a wtedy 
społ~cz~ństwo niechybnie ich rozpozna i wyeliminuje komunistów, 
tak Jak Ich rozpoznawało w plebiscycie wyborczym roku 19R9. I 
tylko dzięki sztuczkom, dzitfki okrągłoslołowelllu przyzwoleniu, 
komuniści 7.l1aleźli się w "kontraktowym sejmie" i byl iśmy pewni , 
7..e bez tej umowy ani jeden z nich uo parlamcntu by si~ nic dostał . 
A co się stało potcm? 

A potem stało się to samo co przedtem: tak jak kontraktowy sejm, 
wbrew woli społeczeństwa, wygenerowała "kontraktowa" ordyna­
cja wyborcza, uSlalona przy Okrągłym SIole, lO w naslępnych 
~yborach d.ziałały j~~ ordynacje wyborcze, wymyślone na spokoj­
l1Ie, bez naCIsku chwlh, które w sposób du:i.o bardziej wyratinowany 
zapewniły reprodukcję prOSlą tego samego ukł"du pelilycznego. 
NatomIast społeczeństwo nie zostało nawet poinfomlOwane o tym, 
że istnieją inne ordynacje, inne sposoby wybierania reprezentacji 
społcc7...cństw a, że te inne sposoby prowadzą do innych skutków. 
Polaków nic zapytano w jaki sposób chcą wybierać swoją reprezen­
tację parlamentarną: czy chcą się wybienlć tak jak Amerykanie, 
Anglicy, Francuzi czy lak jak Niemcy czy np. tak jak Szwedzi czy 
Zydzi? Społeczellstwu polskiemu nie zaprezentowano tych różn i c 

wyborczych, umano, że Polacy najwyrazniej są za głupi, żeby się 
w tych subtelnościach orientować i że najlepiej, aby sprawę tę 
rozslrzygnęli ... KTO? Oczywiśc i e, ludzie wyłonieni przy Okrągłym 



Stole, którzy kontraktowymi wyborami przyznali sobie monopol na 
rządzenie Polską, na wybór uSlroju społecznego w jakim Polacy 
chcą żyć, na rozstrzyganie wszystkich najważniejszych i mniej 
ważnych spraw narodowych. 

Dlaczego nie tak jak w Ameryce? 

Z zazdrością patrzymy na najbogatsze kraje świata, marzeniem 
wielu Polaków jest Ameryka. Dlaczego w takim razie Polacy nic 
mieliby wybierać swojej reprezentacji narodowej w taki spos6b jak 
to robią Amerykanie? Amerykanie wymyślili swoją ordynację wy­
borcząjuż przeszło 200 lat temu i ta ordynacja znakomicie im służy, 
dlaczego w tym miejscu nie odpowiada nam wzór amerykański ? 
Tym bardziej, że jak się okazuje, podobnie wybierają się Anglicy, 
Kanadyjczycy, Francuzi, a ostatnio takj..e i Włosi przeszli na ame­
rykański sposób wyborczy, bo doszli do wniosku, że inaczej nigdy 
nie poradzą sobie z korupcją polityczną i mafią! 

Jaki to jest ten amerykański sposób? 

Czy aby go zrozumieć potrzeba mieć skończony uniwersytet, 
albo jakieś zaawansowane studia nauk pol itycznych? Nic podobne­
go: jest to najprostszy i najbardziej naturalny sposób wybierania: 
wybiera się JEDNEGO CZŁOWIEKA W JEDNYM OKRĘGU 
WYIIORCZYM! Kraj jesl podzielony na okręgi wyborcze i w 
każdym z lych okręgów wybiera się lego, kto uzyskuje największą 
liczbct gło5(Sw! Czyż możc być system prostszy i bardziej naturalny? 
Nic ma żadnych "list wyborczych ", nie ma żadnych "prog6w wy­
borczych", wchodzi do parlamentu ten, kto w bezJXlśrednim zwar­
ciu wyborczym uzyskuje n 'Uwięcej głosów! 

Przy takiej ordynacji wyborczej Polska podzielona byłaby na, 
powiedzmy, 460 okręgów, Z klórych każdy liczyłby sobie nie więcej 
ni ż 601ysięcy uprawnionych do głosowania. W takim okręgu każdy 
wyborca miałby okazj ę i możl iwość osobistego kontaktu z kandy­
datem, w takim okręgu ludzie są w sIanie się pornać i wybierać tego 
kogo znają, a nie kota w worku! I, co niezmiernie WalJle, wybrany 
poseł wie przed jakimi wyborcami odpowiada i za co, i ludzie 

wiedzą kogo wybrali j co im ob i ecywał. Powstaje wówczas więź 
posła z wyborcami,nie iluwryczna, ale T7--cczywista, która zobow i ą­
zuje go do lojalności wobec tych ludzi, a nie wobec jakiejś part ii 
czy innej grupy o nie zawsze jasno określonym charakterze. Przy 
takiej ordynacji nie ma mowy o tym, żeby ktoś kogo nikt w jego 
okręgu wyborczym nic zna, albo ktoś kto nic jest w stanic zdobyć 
nawet kilkuset głosów mógł .. tylnymi drzwiami", poprzez Iist<; 
partyjną, znaleźć się w sejmie, tak jak to ma miejsce obecnie! No i 
rzecz ogromnie ważna: wiadomo kto, kogo i za co miałby ewentu­
alnie odwoływać! 

Najważniejsze jest jednak to, że taka ordynacja daje możliwośi 
autentycznej zmiany rtądząc~i nami <lity władzy, usuni ęcia 
ludzi skompromitowanych, a wprowadzenia na ich miejsce ludzi, 
których albo 7Jlamy, albo których poznać jesteśmy w stanie w czasie 
kampan ii wyborczej . To jesl właśnie powód, dla klórego propozycja 
takiej ordynacji nie jestdyskulowana publicznie, d la którego mi l czą 

w tej sprawie telewizje i jakżc już dzi ś Iic:tJle rozgłośnie radiowe, 
dlaczego nie piszą o niej liczące się w kr'ljU gazety i pisma: 

WPROWADZENIE JEDNOMANDATOWYCH OKRĘ­
GÓW WYBORCZYCH ZAGRAłA BYTOWI OBECNEj 
ELITY POLrIYCZNEj! Zdoje ona sobie z lego sprawę i d latego 
uczyni wszystko, aby do dyskusji takiego prawa wyborczego nie 
dopuścić, a jego wprowadzenie odwlec na jak najJalszą przyszłość, 
nalepiej na NIGDY. Dokładnie z tego Si:illlCgO powodu my, których 
usiłuje się zamienić w mierzwę historii, w społeczeństwo bez głosu 

i bez wpływu na rządy, musimy się domagać ZMIANY ORDYNA­
ClI WYBORCZEJ. 

110 jesl postulat numer jeden POI.SKlr,J RACJI STANU. 
Jeśli chcemy, aby elita polityC7J1a rządząca Po l ską była e li t ą dz ia­
łającą w naszym, polskim interesie, musimy zjednoczyć nasze 
wysiłki w przeprowadzeniu zmiany ordynacj i wyhorczej na wzór 
angielski, anlcrykański czy rnmcuski. Bez tego nie mamy szans. 

Jerzy Przyslllwa 
Wrocław, 23 kwietnia 1995 r. 

Historia zaskakuje nieraz paradoksami. Wynagradza i knrze, wychowuje i uczy, jest i powinna być niezby­
walnym elementem edukncji na1'Odowej. 

Stanął lew - symbol Lwowa na królewskim szlaku w Lublinie 
WŁADYSŁAW STĄŻKA 

Lublin ma nic lylko Si arą melrykę miejską sięgającą 1317 roku, 
Lublin ma wpisane w swoje dzieje wyjątkowe wydarzenia, wielkie 
i doniosłe w biegu polskiej historii, bohaterskie w wymiarze pol­
skich zmagań o niepodległość, tragic7Jle w wielkości ofiar i narzu­
conej brutalnie miastu "Targowicy PKWN". Lublin - historyc7na 
s iedziba Trybunału Koronnego Rzeczpospolitej Obojga Narodów 
Slaia się miejscem gdzie zaprzedani ZSRR komuniści polscy rozpo­
częl i pracę nad budowaniem sowieckiego ustroju w Polsce. Tutaj 
też po rozb iciu Delegatury Rządu wc Lwowoe dotarli w listopadzie 
1944 roku z.decydowani na kolaborację z PKWN oslalni delegat 
lwowski Adam Ostrowski i jeden Z szefów BIP-u Mirosław Żuła­
wski. Zaczął ich "urządzać" przybyły ze Lwowa do Lublina pier­
wszy dyrygenl sowietyzacji kultury polskiej Jerzy Borejs?.a. Ale 
mimo rozwiązani a AK Lubelszczyzna nie dała się podbić, mimo 
aresztowań, wyroków i mordów w więzien i u - katowni zamku 
lubelskiego Oddziały WIN-u i NSZ walczyły z ulrwalaczami wła­
dzy ludowej i UB aż do połowy lat 50. 

Napcwno komuniście Jerzemu Borejszy nigdy się nie śn i ło, że 
właśnie na wzgórzu naprzeciw zamku lubelskiego stanic tam na 
kr6 1ewski m szlaku Warszawa - Lublin - Lwów pomnik symbol 
Lwowa. 

Myśl wlJ1iesicnia w Lublinie pomnika upamiętn iającego boha­
lerlską Obronę Lwowa w 1918 roku, podjął ZarzAłd Oddziału To­
warzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Południowo Wschodnich 
w Lublinie w grudniu 1992 roku. Miało to związek ze zbliżającą s i ę 
w roku 1993 siedemdziesiątą piątą rocznicą Obrony Lwowa. Usta· 
lono,7..e symbolem najwymowniejszym będzie kopia rze~.by Lwa 
sprzed Łuku Chwały na Cmentarzu Obrońców Lwowa. Na tarczy 
trLymanej pazurami Lwa, postanowiono um ieści ć herb miasta Lwo­
wa z roku 1937 z napisem "Semper Fióelis" i krzyżem Virtuti 
Militari. 

Pierwszym elapem realizacji podjęlej decyzji, było wybranie 
miejsca pod pomnik na które przewidziano wzgórze przed Zamkiem 
- Muzeum w Lubl inie. Miejsce to ma znaczenie historyczne zwią-
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zane z Zamkiem. Walory urbanistyczno - architektoniczne a także 
patriotyczno - dydaktyczne związane ze Lwowem. Ponad szeŚĆ­
setletnia przynależność Lwowa do Macierzy, niezachwiana wier­
noŚĆ Polsce, przelana krew mieszkańców i Orląt w bohaterskiej Jego 
obronie w latach 1918, 1920 i 1939, nie może być wymazana z 
pamięci narodu. Miano również na uwadze to, że wzniesiony po­
mnik będzi e uczył patriotyzmu pokoleń Polaków oraz przypominał 
wielowiekowe związki Lublina ze Lwowem. W latach po drugiej 
wojnie światowej, wygnani z ojczystych ziem Iwowiacy i kresowia­
cy, wielu po ciężkich i nieludzk.ich przeżyciacb w łagrach Syberii i wię­
zieniach, którzy znałeżli się w Lublinie, przyczynili sj~ do jego 
rozwoju, jako znaczącego ośrodka naukowego i kulturalnego w kra­
ju i poza granicami. 

Operacja u.stawiul/ia pomllika; wf/f! zOlm·k lubelski 

Lubelscy Lwowiacy i Kresowiacy musiel i pokonać wicie trud­
ności i oporów natury administracyjno-prawnej by uzyskać zgodę 
od władz i Rady Miejskiej Lublina, na wzniesien ie fXlmnika. Zarząd 
Oddziału T.M.L. i K.P.W. uzyskałjq dopiero w przeddzień 7.Organi-
7..Dwanych we wrześniu 1993 r centr<llnych uroczystości związanych 
z 75 rocznicą odzyskania Niepodległości Polski i Obrony Lwowa. 
Podczas tych uroczystości na wzgórzu przed Zamkiem - MU7.cum, 
poświęcono miejsce pod pomnik "Symbol Lwowa", kamień węgi e l ­
ny oraz urnę z ziem ią pobraną z cmentarza Obrońców Lwowa. 
(Uroczystości te zostały opisane w .. Sempcr Fidclis" w nr 3/(993). 

Do budowy pomnika przystąpiono bez możliwości uzyskania 
dotacji. Liczono jedynie na ofiarną społeczną pracę Zarządu i 
Członków Oddziału lubelskiego T.M.L. i K.P.W. składek i datków 
Iwowiaków, kresowiaków, ich rodzin, miłośników Lwowa i Kre-
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sów z kraju i Z<1granicy, społeczeństwa Lublina i Lubelszczyzny, 
instytucji i przedsiębiorstw. Opracowania projektu arch itektoniczno 
-urbanistycznego i wykonania dokumentacji, podjttli się członko­
wie Zarządu Oddziału lubelskiego T.M.L. i K.P.W. architekci p.p. 
Wacław Kondzioła i Jarcmi Żurawiccki. Pomnik z monolitu pia­
skowca, którego nabycie umożliwiła Dyrekcja Szydłowieckich Ko­
palin Kamienia Budowlanego w Szydłowcu wagi 7 ton, wykonał 
p.Witold Marcewicz - rzeźbiarz z miejscowości Bełżyce koło 
Lublina. Z tego trudnego ,.adania wymagającego dużego wysiłku i 
talentu, p. Marcewicz wywiązał się znakomicie, wzbudzając po­
wszechne uznanie tym większe, że wykonał tę pracę w znacznej 
mierze społec7I1ie. 

Na uroczystości odsłonięc ia i poświęcenia pomnika "Symbol 
Lwowa" przybyli 10 Vlbrdo Lublina liczni Iwowiacy j kresowiacy, 
ich rodziny z kraju i zagranicy, miłośnicy Lwowa i Kresów, Rodacy 
ze Lwowa oraz liczne delegacje Oduziałów T.M.L.i K.P.W. z kraju. 
Uroczystości rozpoczęły się Mszą świętą odprawioną przez kS.Bi ­
skupa prof. dr Ryszarda Karpińskiego w Archikatedrze Lubelskiej. 
W koncclebrzc uczestniczyli: ks. dr Józef Wołczański - kapelan 
Oddziału ubelskiego T.M.L. i K.P.W. i ks. Kanonik Antoni Bez­
palko - członek Towarzystwa. Wzrusz,lj<IC<j, spokojną w tonie i 
scrdeC:IJlą homilię wygłosił ks. dr JÓzefWołczański. W wypełniollej 
wiernymi Archikatedrze splendoru uroczystośc i dodawała obe­
cnoŚĆ Kompanii Honorowej z pocztem sztan<.lardowym i orkiestrą 
Wojska Po lskiego~ drużyny harcerskic! młodzież szkolna, poczty 
sztandardowe ŚWiatowego Związku Zołnierzy Armii Krajowej 
Okr~gu Lubelskiego, Zwi'lzku ŻOlnicrzy Armi i Krajowej Oduzi ału 
Lublin. 27 Wołyńskicj Dywizji Piechoty Armii Krajowej, Zarządu 
Głównego Zwii:}Zku Wi<;źniów Okresu Komunistycznego z lal 1939 
- 1989, Stowarzyszenia Szarych Szeregów, Zwią:t..ku Sybiraków, 
Rzemiosła Lubli",1 i innych organizacji. 

/ltomt'rU odsłonircia pomnika Symbolu L 'MłoWO 



'LJ~ Oddziału Lubelskkgo TMW; KPW 

Po Mszy Świętej, w asyście Kompanii Honorowej i Orkiestry 
W.P. przy dźwiękach "Marsza lwowskich dzieci", ruszył pochód 
uczestników uroczystości, za pocztami sztandarowymi i drużynami 
harcerskimi głównymi ulicami miasta na plac Zamkowy. 

Wzgórze przed Zamkiem - Muzeum z pomnikiem .. Symbol 
Lwowa- udekorowano trzema flagami na wysokich masztach: na­
rodową, lwowską i lubelską a Lew przepasany był szarfą o barwach 
Lwowa. Uroczystość rozpoc7.ęlo odegraniem Hymnu Państwowego 
po którym p.proL dr Tadeusz Radomański wygłosił znany wiersz 
Grońskiego zaczynający si<; od słów: "Jest takie miasto co zwie się 
Lwów, zn6w wolno o nim dziś pamiętać ...... 

Przywitania uczestników uroczystości dokonał Prezes lubelskie­
go Oddziału T.M.L i K.P.W. prof. dr hab Władysław Stążka. 
Powitał: p. mgr.inż. Edwarda Hunka Wojewodę lubelskiego, p. mgr. 
Ryszarda Pasikowskiego V-ce Prezydenta miasta Lubl ina, p. mgr. 
Andrzeja Prusżkowskiego V-ce Przewodniczącego Rady Miejskiej 
Lublina, p. prof. dr. Jana Janowskiego - Prezesa Stronnictwa 
Demokratycznego z Warszawy, Szefa Sztabu 3 Brygady Zmotory­
zowanej Legionów ppłk. dyp!. Włodzimierza Potasińskiego, z 
Wrocławia przedstawiciela Komendanta Garnizonu Lubelskiego 
ppłk. mgr. inż. Henryka Żubera, p. Nadkomisarza mgr. Zenona Maja 
- Naczelnika Wydziału Prezydialnego Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Lublinie, p. Przewodn i czącą Sekcji Charytatywnej przy 
Katedrze Łacińskiej we Lwowie p. Janinę Zamojską, p. Zbigniewa 
Jarmiłkę V - ee Prezesa Towarzystwa Kultury Polskiej Ziemi 
Lwowskiej ze Lwowa, p. Eugeniusza Cydzika - Prezesa Towarzy-

stwa Opieki nad Grobami Wojskowymi we Lwowie, p. Emila 
I...egowicza z redakcji .. Gazety Lwowskiej". Rektorów Wyższych 
Uczelni Lublina, p. inż. Stanisława Mitraszewskiego-Przewodni­
czącego Rady Naczelnej Federacji Organizacji Kresowych z War­
szawy, p. dr Danutę Nespiak - Prezesa Zarządu Głównego TML 
i K.P.W., p. prof. dr. Ignacego Wośko Prezesa Towarzystwa Ziemi 
Urzędowskiej (w Urzędowie stoi od 1926roko pomnik ko czci Orląt 
Lwowskich), p. Włodzimierza W6jcikowskiego - Prezesa Miłoś­
ników Lublina, p. Józefa Adamskiego - Prezesa Fundacji Pomocy 
Szkołom Polskim na Wschodzie im. Tadeusza Goniewicza, Przed­
stawicieli Zwiążku i Organizacji przybyłych z Pocztami Sztandaro­
wymi, przedstawicieli bratnich towarzystw: Przyjaciół Krzemieńca i 
Ziemi Wołyńsiw - Podolskiej, Przyjacól Grodna i Wilna, przestawi­
cieli Rzemiosła miast Lublina. 

Od lcwej:St. Mitroszewki -preus FOK-u, Danuta TubiilskoJuhosz-prezes 
FU1If1ocji Semper Fidelis, prof dr hob. Wł. Slqi/uJ - preus Oddziału Lub</­
ski~go TML i KPW, Eugt!7li/lSL Cydzik -prezes Pols~go Towarzystwa Opieki 
rradGrobomi Wojskowymi, DonutaŚliwińsko -Sekretarz Generalny TMW i 
KPW, Emil Tt!Śluk -wicepreus ze TML i KPW oraz grupa Polek z Wołynia. 

Po powitaniu p. prof. dr Władysław Stąi.ka wygłosił okoliczno­
ściowe przemówienie gorąco oklaskiwane przez uczestników uro­
czystości (treść przemówienia podajemy osobno). Kolejnym 
mówcą był Wojewoda Lubelski p. mgr. inż. Edwarda Hunek. W 
czasie wystąpienia p. Wojewody, wydawało się momentami, że 
przemawia rodowity Iwowiak pod dyktando swego serca. Mówca 
został również nagrodzony dużymi oklaskami. Następnie przema­
wiali też: p. E. Cydzik, p. S. Mitraszewski, p. J. Janowski i p. Cz. 
Jarmiłko. 
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Po przemówieniach, przy dźwiękach hejnału Wojska Polskiego 
nastąpiło odsłonięcie Pomnika ..symbolu Lwowa", którego dokonali: 
p. Wojewoda i Prezes Oddziału Lubelskiego TML i KPW. Poświęce­
nia Pomnika dokonał ks.Kanonik Antoni Bczpalko wygłaszając oko­
licznościowe przemówienie, a lwowski chór "Echo" odśpiewał pieśń 
.Gaude Mater Polonia". Po poświęceniu Pomnika złożono wiązanki 

KO~~~LAi'GENE~~····. 

organizatorów uroczystośc, przyjęta została okJaskami. 
Po zakończeniu tej miłej CZ((ści uroczystości uczeslnjków popro­

szono na wspólny obiad do stołówki Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, podczas którego wygłoszono szereg toastów. Wielką 
salę stołówki, udekorowaną licznymi symbolami Lwowa, zawład­
nął ttlwowski bałak", a lwowskie piosenki grając na harmonii śpie­

kwiatów przepasanych szar­
fami o barwach Lwowa 
amarantowo - granatową i 
odśpiewano pieśń 71Ślicma 
Gwiazdo Miasta Lwowa". 

. RZECZYPOSPOllTEJ POLSKIEJ 

wał p. Michał Osiadacz. Po obie­
dzie odbyło się zorganizowane 
przez p. dr Danutę Nespiak, po. 
siedzenie wspólne Zarządu Głów­
neg:> i Zarządu Oddzi ału lubel­
skiego TML i KPW. Na cokole Pomnika wy­

kute są napisy: W 75 roczni­
cę Obrony Lwowa 
Bohaterskim Orlętom Za­
wsze Wierni Lwowiacy i 
Kresowiacy Lublin 
1995" oraz cytat autorstwa 
Henryka Sienkiewicza:" To­
bie będzie chwała i cześć po 
wszystkie czasy". 

Następnie odbyło się 
przekazanie Pomnika Mistu 
Lublinowi. Dokonał tego 
Prezes Oddziału T.M.L. i 
K.P.W. prof. dr hab Włady­
sław Stążka, odczytując i 
przekazując na ręce V-ee 
Prezydenta Miasta Lublina 
p. mgr. Ryszarda Pasiko­
wskiego Akt przekazania. 
Uroczystość na wzgórzu 
przed Zamkiem - Muzeum 
została zakończona ośdpic­

waniem "Roty". Z ramienia 
Oddziału Lubelskieg:> TML 
i KPW organizacyjnie całą 
uroczystość poprowadził p. 
mgr inż. Bolesław Maziak. 

Kolejnym punktem pro-

WE LWOWm 

· Pan · ,.:.....: ,i.<: .. 

Prof. dr hab.W!adyslaw StąZka , 
Prezes oddziału· Lubelskiego .' ... 
Towarzystwa Miłośników Lwowa 
j KresówPołudniowo- "WschOdnkh "" 

Szanowny Panie Prezesie, 
Serdecznie dziękując za otrZymane 1..aproszenie" na uroczystość 

odsIonj~ci. i poświęccniaPomnika-Symbolu Lwowa w Lublinie 
z przykrością informuję, ir:. wcześniej zaplanowane obowiązki 
kai,ą dnia 10 C"tcrwca konsulom być w Kumieńcu Podolskim, 
Gródku nad Smotryczem i Lwowie. 

Pozwalam sobie, tą drogą, prtesłać w imieniu Pracowników 
Konsulatu Generalnego RP wc Lwowie i swoim własnym, ŻyC7..c­
nia wszelkiego powodzenia c.Jla Organizatorów j U(..'Zcstników tej 
tak pięknej i patriotycznej uroczystości. 

Niech ten pomnik wykuty w kamieniu będzie widomą oznaką 
więfi mi<;dzy Polakami mieszkającymi na Lubelszczyźnic i Pola­
kami ze Lwowa i obwodu Lwowskiego. 

POŻO!l1aję Z szacunkiem i z nadzieją na udział Szanownego Pana 
Prezesa w organizowanych przc? nasz. Konsulnt uroczystościach z 
okazji 11 Listopada. 

Konsul Generalny RI' 
Tomasz Leoniuk 

W następnym dniu 11 czerw­
ca, w sali Lubelskiego Towarzy­
stwa Naukowego w Lublinie 
wystąpil i dla licznie zgromadzo­
nych Lwowiaków, Kresowiaków 
ich Rodzin i Miłośników Lwowa 
goście ze Lwowa - p. prof. Ale­
ksander Koziński z synem Miko­
Jajem z recitalem fortepia­
nowym, a ze swoim programem 
lwowskich piosenek "Batiar 
Lwowski" p. Michał Osiadacz. 

Bardzo serdeczną i poch lebną 
opinię o pracy Oddzi ału Lubel­
skiego T.M.L. i K.P.W. o pomni­
ku "Symbol Lwowa" oraz 
organizacji uroczystości związa­
nych z Jego odsłonięciem i po­
święceniem, wyraził p. prof. dr 
Witold Szolginia. Doszło do spot­
kania p. Profesora z rzeźbiarzem 
lubelskiego Lwa p. Witoldem Mar­
cewiczcm, które przerodziło się w 
bardzo ciekawą, obfitującą w fa· 
chowe uwagi rozmowę, w której 
pomnik został wysoko oceniony 
pl7..ez p. profesora. 

gramu uroczystości był występ okolicznościowy Zespołu Tańca 
Uniwerytetu im. Marii Curie - Skłodowskiej w Lublinie pod 
dyrekcją p. mgr. Stanisława Leszczyńskiego w sali widowiskowej 
Klubu Studenckiego .Chatka Żaka". Występ trwający ponad dwie 
g:>dziny nagrodzony rzęsistymi oklaskami na stojąco, po którym 
wręczono wspaniałym wykonawcom pi<;kny kosz kwiatów. Należy 
podkreślić, że nie często udaje sitt oglądać zespoły taneczne, pre­
zentujące program o tak: wysokim poziomie i wielkim ładunku 
patriotycznymco podkreśliła w krótkim wystąpieniu Prezes ZG 
TML i KPW dr. Danuta Nespiak. Na wysoką ocenę zasłużyła też 
oprawa plastyczna sali widowiskowej "Chatki Żaka" przygotowana 
z okazji obchodzonej uroczystości, związana tematycznie ze Lwo­
wem, Kresami - Obrońcam i Lwowa i Ich Dowódcami, którą 
wykonał p. prof. dr hab. Tadeusz Radomański. 

Pomnik ten, który stał się znakiem Lwowa w Lublinie, odwie­
dzany jest przez licznych mieszkańców miasta i regionu lubelskie­
g:>, grupy turystów i wycieczki młodzieży szkolnej zwiedzające 
Zamek - Muzeum. 

W przerwie programu artystycznego, nastąpiło uhonorowanie 
złotymi Odmakam i Towarzystwa Miłośników Lwowa członków 
Zarządu Oddziału Lubelskiego T.M.L i K.P.W Odznaczeń doko­
nała Prezes Zarządu Głównego T.M.L i K.P.W. dr Danuta Nespiak 
w asyście Prezesa Kapituły p. mgr. Emi la Teśluka . Odznaczeni 
zostali: Tadeusz Radomańsk.i, Kazimierz ROlJuiłowski, Leokadia Pa­
tyra, Małgorzata Kuczkowska, Helena Szaciławska, Jcrcmi Żurawie­
cki, Wacław Kondzioła, Augustyn Kowalski, Andrzej Michałowski. 
W imieniu odznaczonych prz.emówił prof. dr. hab Tadeusz Radomań­
ski. Do zebranych zwrócił się również p. redaktor Jerzy Janicki. 
Wypowiedź jego utrzymana w bardzo serdec211ym tonie pod adresem 
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W dniach 10 i 11. czerwca czynne były też wystawy towarzyszące 
uroczystościom w Lublinie: na Zamku lubelskim Wystawaobrazów 
z Galerii Lwowskiej, Wystawa medalierstwa p.t. ttLwów -ludzie, 
wydarzenia, historia 1917 - 1939", Wystawa pocztówek lwo­
wskich i kresowych na stoisku na Poczcie Głównej, w którym 
można było uzyskać okolicznościowy stempel pocztowy na wido­
kówce i karcie pocztowej z pomnikiem ttSymbolu Lwowa", oraz 
Wystawa Leopolianów w Bibliotece Kato lickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego. 

Po prawie dwuletnich staraniach, wysHkach, wytężonej pracy i nic· 
małych poniesionych kosztach, dzięki zapałowi, wierze i miłości do 
rodzinnego miasta stanął w Lublinie-historycznej stolicy pięknej i pa­
triotycznej Ziemi też zawzc wiernej Polsce, wsławionej walkami o jej 
wolność przez AK WIN, NSZ i BCb -makomily w swej wymowie 
ideowej i walorach plastycznych pomnik Symbol Lwowa. 

Władysław Strużka 
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Bywają ludzie, którym przyszło żyć IUl pograniczu różnych, najczęściej kilku epok i kultur oraz uczestniczyć 
w wydarzeniach, które zmieniają bieg historii. Niebywałe skondensowanie owych transfiguracji społeczno­
politycznych i kulturowych od wieków obserwowało się szczególnie wyraźnie na rubieżach południowo­
wclwdnich RzecZ1jpospolitej. Tam też, na Ziemi Lwowskiej tOCZ1jO się długie życie późniejszego Pasterza Kościoła 
Archidiecezji Lwowskiej obrz. łac. -abp. Bolesława Twardowskiego, zamknięte cezurami niewoli narodowej, Polski 
Niepodległej i II wojny światowej. 

Arcybiskup metropolita lwowski Bolesław Twardowski 
(18.11.1864-22.XI.1944) 

Ks. JÓZEF WOŁCZAŃSKI 

I. Młodość i pierwsze lata kapłaństwa 

Bolesław prqszedł na świat 18.n. 1964 r. we Lwowie jako 
drugie z trojga dzieci inteligenckiej rodziny, skol igaconej ze znany­
mi rodami ziemiaństwa ówczesnej Galicji. Jego ojciec - Marceli 
Twardowski (1830-1877) pełnił funkcję sekretarza administracyjnego 
w Zakładzie Narodowym im. Os.'iOl ińskich we Lwowie, natomiast 
matka Franciszka ze Stańkowskieh (1832-1867) zgodoie z ówclCSI1ym 
zwyczajem zajmowała się domem i wychowaniem dzjeci. Dwoje z nich 
-najstarszy syn Mieczysław (1852-1934) i młodszy Bolesław dożyło 
sędziwej starości, ale 'jodyna cćrka Jadwiga (1886·1906) zmarła we 
wczesnej młodości. Tego samego dnia, 18 lulego, &Iesław został 
ochrzczony w rodzinnym domu, Ic7.ącym na terytorium parafii ~w. 

Marii Magdaleny we Lwowie przez swojego wuja - ks. Tomasza 
Slańkowskicgo, wikariusza lwowskiej parari i św. M_ikołaja. Rodzi­
cami chrzestnymi zosta li : hr. Maurycy Dzieduszycki oraz właści­
cie lka dóbr ziemskich Zofia Matkowska. Niedługo, bowiem w 
wieku trzech lat stracił matkę, a dziesięć lat później ojca. Oboje 
rodzice zmarli w młodym wieku. Pochowano ich na Cmentarzu 
Łyczakowskim we Lwowie w obrębie pola nr 2, ale dzi ś po nagrob­
kach nie pozostało najmniejszego ślad u. 

Bolesław rozpoczął odukację prawdopodobnie metodą prywatnych 
lekcji domowych, po czym kontynuował naukę w renomowanym 
Gimnazjum im. Franciszka J6zefa I we Lwowie w latach 1875-1879, 
ale egzamin dojrzałości złożył 1882 r. w innej szkole jakiej, nie udało 
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się ustalić. Po maturze wstąpił do Seminarium Duchownego obrz. 
łac. we Lwowie, rozpoczynając zarazem czteroletnie stiuda filozo­
ficzno-Ieologiczne na Wydziale Teologicznym Uniwersyletu Lwo­
wskiego i uzyskując zawsze najwyi..'iZe lokaly na egzaminach. 
Seminaryjna i uniwersytecka formacja ascetyczno-intelektualna zo~ 
stała uwieńczona święceniami kapłańskimi. Sakrament kapłaństwa 
przyjął Bolesław 25.VII.1886 r. z rąk arcybiskupa melropolily 
lwowskiego obrz. łac. Seweryna Morawskiego (1819-1900). 

Znakomite wyniki w nauce oraz wzorowa postawa reli gijno-mo~ 
raJna, ale chyba też i rodowe koneksje zadecydowały o najbliższej 
przyszłości młodego kap/ana. Na rali złagodwnego kursu r/.ądu 
austriackiego względem kształcenia duchowieństwa katolickiego 
poza granicami monarch ii po 1848 r., abp S. Morawski wysłał ks. 
Twardowskiego jako jednego z pierwszych z arch idiecezji Iwo~ 
wskiej na specjalislyczne studia do Rzymu. Przedmiolem ich było 
prawo kanoniczne na Uniwesytecie Gregoriańskim, gdzie w latach 
1886-1888 sludiował je pod kierunkiem wybilnycb ówczesnych 
kanonistów o europejskiej sławie. Studia te zakończył zdobyciem 
stopnia naukowego doktora prawa kanonicznego 24.VIJ.1888 roku. 
W Rzymie poznał młodego, ale rokującego świetną przyszłość 

krakowskiego uczonego ks. dr Józefa Bilczewskiego (1860-1 923), 
późniejszego lwowskiego metropolitę, a zarazem swego poprzedni­
ka na stolicy arcybiskup6włacińskich we Lwowie, z którym łączyła 
go później przyjaźń i współpraca. Po powrocie do Lwowa, ks. dr 
Twardowskiemu powierzono w roku akad. 1888/89 obowi ązki pre· 
fekta studiów w Seminarium Duchownym, które pełnił do roku 
1895. W sierpniu 1889 T. JX>wołano go dodatkowo na stanowisko 
zastępcy katechety w Seminarium Pedagogicznym Męskim we 
Lwowie, a 27.VI.1893 r. objął lam że pełny elal. Jednocześnie w 
lutym 1890 T. ks. Twardowski otrzymał nominację na zastępcę 
eglaminatora nauki re ligii dla kandydatów do zawodu nauczyciel~ 
skiego w szkołach państwowych, a trzy lata później został miano­
wany egzaminatorem dla nauczycieli lwowskich szkół ludowych. 

Niewiele zachowało się prlekaww o udziale ks. Twardowskiego 
w życiu archidiecezji lwowskiej - poza już wspomnianymi - z 
tego okresu. Zapewne całą jego aktywność pochłaniała praca wy~ 

chowacy seminaryjnego i katechety wraz z towarzyszącymi jej 
zajęciami. Wiadomo ponadlo, że w 1893 r. przystąpił on do popu­
larnego wśród duchowieństwa Towarzystwa Wzajemnej Pomocy 
Kapłanów o celach samopomocowych i religijno~ascetycznych. 
Tego samego roku wygłosił rekolekcje zorganizowane przez Brac· 
two Królowej Korony Polskiej dla ok. 300 terminatorów w katedrze 
orm iański ej we Lwowie. Ki lkuletnie doświadczenia w pracy dusz~ 
pasterskiej, ale chyba nade wszystko rzetelna wiedza prawnicza 
zadecydowały, 7.0 w marcu 1895 r. abp S. Morawski powierzył 
34~letniemu wówczas ks. Twardowskiemu odpowiedzialne stano· 
wisko kanclerza i referenta Konsystorza Metropolitalnego obrz. łac. 
we Lwowie. Ciężar gatunkowy nowego urzędu łatwiej lIozumieć, 
jeśl i zważy się, iż życie 86~lctniego metropolity Morawskiego m iało 
się już ku końcowi, on zaś sam z natury rzeczy nie byłw stanie objąć 
wszystkich aspektów życia rozległej archidiecezj i lwowskiej. W tej 
sytuacji rządy Kościołem lwowskim spoczywały de facto na bar~ 
kach biskupa pomocniczego Józefa Webera (1856-1918), wspoma­
ganego przez kanclerza. Oprócz wspomnianej funkcji, ks. 
Twardowski objął redakcję "Kurrendy Konsystorza Melropolital­
nego obrządku łacińskiego we Lwowie" oraz został spowiednikiem 
zwyczajnym Sióstr Benedyktynek i nadzyczajnym Sióstr Karmel i ~ 
tanek we Lwowie. 

Z tą ostatn i ą wspólnotą zakonną związał się szczególnie mocno 
na całe życie a nawet dłużej, bowiem zgodnie z jego życzeniem 
ofiarował swoje serce po śm ierci Siostrom Karmelitankom, które 
umieściły je w urnie chóru zakonnego, a po II wojnie zabrały je do 
klaszloru we Włocławku. Kiedy arcybiskup Bilczewski poszukiwał 
odpowiedniego kandydala na wakującą parafię w Tarnopolu, ks. 
Twardowski przyjął jego propozycję. 

10 

II. Tarnopolski duszpasterz 

W grudniu 1902 r. nowy proboszcz objął kanonicznie placówkę 
w Tarnopolu. Jednym z rozlicznych zadań, jakim musiał slawlć 
czoła była pilna kweslia budowy nowego kościoła parafialnego, 
bowiem od 1784 roku, kiedy to władze austriackie wydały nakaz 
rozbiórki starej i grożącej zawalen iem fary, centrum życia religij~ 
nego mieściło się tymczasowo w koście le i klasztorze 00. Domi­
nikanów, udostępnionych na siedzibę parafii. Dzięki swej energii: 
już w lipcu 1903 r. ks. Twardowski otrzymał plany projeklowaneJ 
światyni , sporządzone przez kierownika katedry rysunku ręcznego 
i omamenlowego na Wydziale Archilektonicznym Politechniki 
Lwowskiej - prof. Teodora Talowskiego. Nadzór lechniczny nad 
budową objął bezinteresownie inż. Stefan Neuho[f. Dzieło wzno~ 

s7..enia Domu Bożego zjednoczyło wysiłki wszystkich niemal sta~ 
nów społecznych miasta i okolicy. Dzięki nim, po 120 latach 
nieobecności kościoła parafialnego w panoram ie Tarnopola 
8.IX.I904 roku abp J. Bi lC7.cwski poświęcił kam ień węgielny na 
parceli ofiarowanej przez Magistrat. Cztery lata później, w rekor~ 
dowym wręcz jak na ówczesne warunki terminie, I1.X.1 908 r. 
metropolita lwowski J. BiJczewski dokonał poświęcenia neogotyc­
kiej świątyni pod wezwaniem Matki Bożej Nieustającej Pomocy. 
Potem przyszła kolej na stopniowe wyposażenie wnętrz. I tak w 
1909 r. z fundacj i rodziny Franców ks. Twaruowski otrzymał statuę 
Matki Bożej, umieszczoną w bocznym oharzu lewej nawy, nato­
miast latem nast<tpnego roku rodzina Puntschcrów oiarowała figurę 
Chrystusa Ukrzyżowanego, zainstalowaną w ołtarzu bocznym pra~ 
wej nawy. Natomiast w prowizorycznym oharzu głównym królował 
wizerunek M.B. Nieustającej Pomocy przeniesiony z kościoła 00. 
Dominikanów. AbpJ. Bilczewski zanotował w swoim dzienniku po 
jednej z licznych wizyl w 1911 roku : "Poczciwy X. Twardowski 
cudu dokazał w zbudowaniu tak wspan i ałego kośc ioła i w jego 
urządzeniu. Także praca w parafii idzie pi ękni e". Ostatecznie za~ 
kończenie prac nad całkowitym wystrojem wnętrza kościoła przy~ 

padło dopiero na rok 1933, kiedy lo były probos7.cz lamopolski 
sprawował rządy w archidiecezji lwowskiej w randze arcybiskupa­
metropol ity . Wykonano wówczas oharz według projektu inż. Waw­
rzyńca Dajczaka ze Lwowa z alabastrowymi r7..eibami dłuta Janiny 
Reichertównej oraz pokryto wnętrze polichromią . Twórcą tegoż 
dzieła był lwowski arlysla malarz Paweł Gajewski. Uroczystość 
konsekracji świąlyni cel ebrował abp B. Twardowski 23.lV.1933 
roku. Trzeba przy tym dodać, iż zarówno kościół jak i parafia 
larnopolska przez cały ponlyfikal melropolily sIanowiładlań przed­
miot niesłabnącego Zc.1interesowania i serdecznej troski. 

Oprócz świątyni tarnopolskiej L.ainicjował ks. Twardowski sze~ 

roką akcję budowy kościołów i kaplic na terenie wiosek afil iowych 
do parafii larnopolskiej oraz w całym dekanac ie. Obiekly le miały 
- w rozumieniu ich twórcy - pełni ć runkcję ośrodków życia 

rel i gij no~narodowego polskiej społeczności na Ziemi Tarnopol­
skiej . Tak: więc na prl.Cstrzeni 11 lat wybudował kolejno kaplice w 
wioskach: Dołżanka (1903), Hluboczek Wielki (1904), Pelryków 
(1906) oraz rozbudował iSlniejącą świąlynię w Janówce. Podobnie 
na terenie dekanatu tarnopolskiego doprowadził do powstania ki l~ 

kunastu kościołów i kaplic: Krasówka (1906), Czernichowice 
(1906), Zarudzie (1906), Dilkowice (1907). Skomorochy (1908), 
Krclowce (1909), 1wat\czany (1909), Zaści'Ul ka (1910), Zaruże 
(1910), lIawcze (1911), Nelreba (1912), Romanówka (1912), Tou­
slolug(19!3), Czarny Las(19!3) i Kozłówka (1914). Ten imponu­
j ący katalog daje pewne pojęci e o szerokim spojr7..en iu duszpasterza 
na funkcję Kościoła w życ i u polskich śrouow i sk wiejskich na 
JXJłudniowo~wschodnich rubieżach archidiecezj i lwowskiej. 

Rozmachowi w dziedzinie inwestycj i budowlanych towarzyszy­
ła nie mniejsza aktywność ks. Twardowskiego na polu społeczno­

religijnym. 1 lak dla objęcia opieką uczącej się młodzieży 

sprowadził do Tarnopola ki lka żeński ch zgromadzeń zakonnych . W 
1905 r. zaprosił do par~fii wygnane z Francji siostry ze Zgromadze~ 



nia św.lózefa, którym powierzył nowo wybudowany i erygowany 
pensjonal dla córek zamożnych rodzin. Dwa lala później przyjęły 
jego ofertę Siostry Dominikanki z Wielowsi w diecezji przemyskiej, 
poświęcając się misji prowadzenia internatu dla uczennic szkół 
żeńskich. Nieobce mu też były zagadnienia rozwoju szkolnictwa 
różnych stopni w Tarnopolu i okolicy; 6.xI 1907 r. dokonał poświę­
cenia kamienia węgielnego pod gmach . Bursy Włościańskiej" 1$1.., 
• 18.x1.1911 r. pod budynek Gimnazjum Polskiego. W 1903 r. wszedł 
do Rady Szkolnej Okręgowej w Tarnopolu jako delegat Konsysto­
rza Metropolitalnego lwowskiego, po czym dwa lata p6f.niej został 
mianowany komisarzem Konsystorza do spraw szkół średnich. 

Okres proboszczowania ks. Twardowskiego w TamoJXllu zam3-
czyłsię również jego udziałem w pracach Rady Miejskiej;wwyniku 
wyborów uzupełniających w grudniu 1906 r. otrzymał on mandat 
radnego, co niewątpliwie ułatwiło mu realizację wielu projektów 
religijno-społecznych na rzecz lokalnej wspólnoty. Zarysowane tu 
pobieżnie osiągnięcia ks. Twardowskiego miały ostatecmie jeden 
cel: służbę Kościołowi oraz powierzonym mu wiernym. WszeUtie 
więc poczynania nosiły wyraźny charakter pastoralny, czego dowo­
dzi również zachowana bogata korenspodencja z abp. J. Bilcze­
wskim. Dzięki umiej~tncmu doborowi współpracowników, ks. 
Twardowski w doŚĆ królkim czasie zdołał gruntownie przobrazić 
duchowe oblicze nie tylko parafii, ale też miasta i okolicy. O wynikach 
pracy ks. Twardowskiego w kilka lat po jego prqbyciu do Tarnopola 
informował papieża Piusa X abp J. Bilczewski: " ... zaledwie 4 lata tam 
łx;dąc i już oblicze całej parafii na lepsze 7mienił ..... . Działalność 
szeroko znanego w Ziemi tarnopolskiej kapłana spotykała się b. 
dużą aprobatą władzy duchowoej. Dowodem były przyznawane mu 
odznaczenia i godności np. w 1902 r. otrlymał on tytuł szambelana 
papieskiego. Abp 1. Bilczewski upatrywał w nim godnego kandy­
data na biskupa pomocniczego archidiecezji lwowskiej. Po uzyska­
niu pozytywnej opinii namiestnika Galicji Andrzeja Potockiego co 
do osoby kandydata, abp 1. Bilczewski pismem z 5.VI.1906 r. 
przedstawił w tej sprawie formalną prośbę papieżowi Piusowi X. 
Pismo lo nie przyn iosło wszakże pożądanego skutku. Po dwóch 
latach, 3.XI. 1908 r. metropolita ponownie interweniował u Stolicy 
Apostolskiej w lej 5.1mej sprawie. Ale i tym razem nie spełniły się 
oczekiwania. Wręcz przeciwnie, w 1906 r . sakrę biskupa pomocni­
czego archidiecezji lwowskiej obrz. łac. otrzymał dotychczasowy 
kanclerz Konsystorza Biskupiego w Krakowie - ks. dr Władysław 
Bandurski (1865-1932), nic będący bynajmniej kandydatem abp.J. 8il­
czewskiego, ale wysunięty na to stanowisko przez osobistego sekre· 
tarl.a Piusa X - ks. dr. Adama Stefana Sapiehę. Zaistniałych faktów 
nie sposób było zmienić. Pomimo tego lwowski metropolita nie 

Kresowy ministrant 
fragmenty wspomnień 

MIECZYSŁAW GAWŁOWSKI 

Zostać ministrantem, służyć do Mszy Św. oto marzenia w tam­
tych latach wielu kresowych pierwszokomunijnych chłopców i ich 
rodzin. Było to jednoczesne wyróżnienie za nienaganne sprawowa­
nie i bardzo dobre postępy w nauce szkolnej z reliwą włącznie. 
Takie kryteria stosował przed ponad półwiekiem proboszcz parafii 
Zabojki, położonej na Podolu w powiecie i województwie tarnopol­
skim. W tcn sposób autor wspomnień znalazł się w 1938 roku wśród 
grupki "świeżych" ministrantów. Wieś Zabojki uzyskała status 
parafii tuż przed pierwszą wojną światową w 1914 roku po wybu-

zrezygnował z prób pozyskania ks. Twardowskiego do grona naj­
bliższych współpracowników u swego boku, nosząc się z zamiarem 
ściągnięcia go do Lwowa. Wskazują na to notatki abp. 1. BiJcze­
wskiego w podręcznym dzienniku pod datą 19 13 roku, informujące 
o wizycie tarnopolskiej delegacji z podziękowaniem za pozostawie­
nie ks. Twardowskiego na dotychczasowym miejscu. Zdaniem de­
legatów, jego odejście przyniosłoby stratę dla całego Podola, w 
samym zaś Tarnopolu uzyska/oby dominację sfery ukraińskie. Wy­
buch I wojny światowej spowodował zwłokę w realizacj i planów 
abp. Bilc7.ewskiego. Lata wojny przyniosły dla ks. Twardowskiego 
nowe obowiązki. Kiedy działania wojenne zataczały coraz szersze 
kręgi, abp Bilczewski z obawy przed przerwaniem stałej łączności 
województwa tarnopolskiego ze Lwowem powierzy! ks. Twardo­
wskiemu w 1915!. funkcję wikariusza generalnego dla wschodniej 
części archidiecezji lwowskiej odciętej od jej stolicy linią frontu. 
Nominat, ryzykując utratę wolności, spełnił nałożone nań zadania 
z całą odpowiedziałnością za losy Kościoła i wiernych w czasie 
rosyjskiej okupacji Galicji. Wraz 7.e swymi współpracownikami 
zrezygnował z opuszczenia miasta, pozostając na miejscu. Po zała­
maniu ofensywy rosyjskiej latem 1915 roku wycofujące się z Galicji 
Wschodniej wojska nieprzyjacielskie uprowadz iły ze sobą grup<t 
zakładników tarnopolskich, a wśród nich również ks. Twardowskie­
go. Dotarłonjużdo Podwołoczysk na granicy rosyjsko-austriackiej, 
skąd po kilkunastu dniach powrócił do Tarnopola dzięki interwencji 
polskiego oficera w rosyjskiej służbie. Niezwłocznie przystąpił do 
pracy duszpasterskiej i organil.3cyjnej, bowiem działania wojenne 
spowodowały znaczne szkody tak w wymiarach moralno-religij­
nych, jak i materialnych, m.in. jego inicjatywą było zorganizowanie 
dla pozbawionej nauki szkolnej młodzieży cyklu spotkań i konferencji 
reliwjnych w obrębie budynków parafialnych. Odbudowy wymagał 
gmach kościoła parafialnego wskutek domanych zniszczeń. 

Dobiegający końca 15 rok pasterzowania w Tarnop:!lu przyniósł 
nowe rozstrzygnięca w życiu ks. Twardowskiego. Wyczerpany 
zapewne trudami kierowania rozległą pararią, ale chyba w nie 
mniejszym stopniu odpowiadającna sugestie abp.J. Bilczcwskiego, 
jesienią 1917 roku zgłosił rezygnację z probostwa i gotowość przej­
ścia do Lwowa. T<trnopol opuścił wszakże dopiero 6.V.1918 roku, 
obejmując kanonię w Kapitule Metropolitalnej we Lwowie jako 
prałat-scholastyk . Odt ąd, u progu Odrodzonej Rzeczypospolitej, 
otwierał się przed nim nowy a zarazem najważniejszy okres życia 
brzemienny w przeżycia natury osobistej, kościelnej i narodowej . 

c.d.n. 
ks. Józe[Wolczański 

dowaniu z ofiar około 400 rodzin polskich kościoła. Ustanowienie 
parafii w Zabojkach kończyło kres uciążliwych w,orówek miesz­
kańców wsi do odległego o 6 km, małego miasteczka Kozłów -
siedziby dotychczasowej parafii . aesztą do Kozłowa chodzono lub 
jew'.ono furmanką polną drogą nie tylko do kościoła, ale teżdo lekarza, 
po zakupy itd. We wsi znajtlowała się cerkiew grecko-katolicka, ale 
Polacy tylko wyjątkowo ucz.estniczyli w nabożeństwach. Proboszczem 
parafii, a jednocześnie urzędnikiem stanu cywilnego, nauczycielem 
religii w miejscowej szkole na kilka lat przed drugą wojną światową 
i podczas wojny, aż do momentu wysiedlania razem z parafianami w 
1945 roku na Ziemie Zachodnie był ks iądz Michał Karczewicz. Ksiądz 
KarC'lCwicz to nie tylko wrorowy proboszcz, ale także propagator 
postępu w rolnictwie, czemu służyło wzorcowe parafialne gospodar­
stwo z nowoczesną agrotechniką, z chowem zw ief7...ąt gospodarskich w 
tym wspaniałych koni jeźdzjeckich, prowadzono również na wysokim 
poziomie pasiekę. 

Pomieszczenia plebanii wraz z zapleczem kuchennym były 
,,:ykorzystywane na kursach zajęć gospodarstwa domowego, orga­
nizowanych przez koło gospodyń wiejskich. W czasie wojny był to 
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ośrodek myśli konspiracyjnej i patriotycznej miejscowej komórki 
AK. Tak więc autorowi wspomnień przyszło pełnić funkcję mini­
stranta za probostwa ks. M. Karczewicza, który jako nauczyciel 
religii sam dokonywał wyboru spośród dzieci komunijnych do 
posługi przy ołtarzu. I tak się stało w 1938 roku, gdy po przyjęciu 
proboszcz wybrał nowych adeptów na ministrantów. Pierwsze 
wspomnienia ministranta giną w mrokach ponad półwiekowej prze­
szłości, tak samo jak większość towarzyszących temu zdarzeń. 
Przywodzą jednak na pamięć pierwsze publiczne wystąpienia przy 
ołtarzu w tej roli. Jak przenoszenie ciężkiego Mszału zjednej strony 
ołtarza na drugą, czy też trudności przy odmawianiu ministrantury 
po łacinie. Trudności te taktownie łagodził proboszcz, który orga­
nizował dla kandydatów kurs przygotowawczy obejmujący oprócz 
praktycznych zasad obsługi przy ołtarzu,takic technikę uczenia się 
na pamięć trudnych wersetów łacińskich tekstów ministrantury. Do 
tego celu służyły wydane broszury. Fonetyka w nich była polska, 
ale tekst łaciński bez tłumaczenia. I trzeba było upływu lat, icby 
dopiero w szkole średniej ucząc się łaciny zrozumieć treŚĆ Z takim 
trudem wkuwanej ministrantury po łacinie. Prawidłowe nauczenie 
się ministrantury było podstawowym stopniem do opanowania do­
skonałości ministranta. Dlatego też w trakcie służcnia do Mszy św. 
należało wsłuchiwać się w słowa kapłana, by we właściwym mo­
mencie włączyć się do dialogu. Biegłe opanowanie pełnego tekstu 
ministrantury i praktyc2l1e zastosowanie tej umiejętności podczas 
Mszy św. stanowiły o przydatności do "zawodu" ministranta. Nie­
łatwą czynnością było również przenoszenie 'li:. strony Lekcji na 
stronę Ewangelii i odwrotnie, ciężkiej księgi MS7.ału. Bywało tak, 
że niskiego wzrostu i słabej kondycji ministrant potykał się o stopnie 
ołtarza i upadał. Z pomocą innych podnosił się i Mszał przenosił na 
prawidłową cZł(ŚĆ ołtarza. Ale ile taki delikwent przeżył to tylko on 
sam mógł powiedzieć. W kościele znajdowały si<t organy o napędzie 
ręcznym polegające na pompowaniu powietrza do miechów orga­
nowych za pomocą diwigni ręcznej, czynność tę zwaną "kalikowa­
niem" wykonywał jeden lub więcej ministrantów (kalikantów). 
Była to doŚĆ uciążliwa praca wymagająca rytmic211ego poruszania 
dźwign i ą, w przeciwnym razie u l egała zakłóceniu jakość tonów 
instrumentów. A organista pan Dudek wpadał wówczas we wście­
kłoŚĆ i rzucał tym co miał pod ręką w nieszczęśliwego delikwenta. 

Obserwując pracę dzisiejszych ministrantów przy obsłudze ołta­
rza to jest ona łatwiejsza od tej opisywanej. Liturgia odbywa się 
obecnie w języku polskim i odpada więc uczenie się łaci ńskiej 
ministrantury. Zasadniczą część liturgii łącznic Z ministranturą od­
mawiają wierni wspólnie z kapłanem. Nie widać obecnie ministran­
tów z dzwonkiem i zapalonymi lampruni towarzyszącymi kapła-

KOŁOMYJSKI 

WĘZEŁ KOLEJOWY 

EUGENIUSZ DMYTRÓW 

Początki 

Jeśli przyjrzeć si ę mapie dziewiętnastowiecznej Europy, a szcze­
gólnie mapie Austro-Węgier, łatwo zauważyć, że ziemia pokucka 
leżała na peryferiach Monarchii. Co wi<tcej - była od stolicy, 
Wiednia oddzielona pasmem Karpat. W tej sytuacji jasne się staje 
pewne zacofanie cywilizacyjne regionu. Wszelkie nowości U sto­
licy trafiały najpierw na Czechy i Morawy, pM.niej do Krakowa, 
stamtąd do Lwowa i dopiero stąd na południe i wschód. Środkowe 
lata dziewiętnastego wieku w Europie charakteryzują się gwałtow-
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nowi niosącemu choremu sakramenty: komunię św. i ostatnie na­
maszczenie. Zaawansowani stażem ministranci uczestniczyli wob­
rzędach chrztu św., ślubach i pogrzebach. Wiele było dodatkowych 
zajęć w okresie Wielkiego Tygodnia. Gdy zamilkły dzwony, zastę­
powano je kołatkami, które obsługiwali ministranci. 

Kościół w Zabojkach przeżywał kryzys podczas pierwszej oku­
pacji radzieckiej w latach 1939-1941. Został on obłożony wysokim 
podatkiem, pod rygorem zamknięcia w razie nie zapłacenia w termi­
nie. Mobilizacja wiernych i hojne datki na tacę uchroniły kościół 
przed zamknięciem. Ks. Karczewicz osobiście dostarczał do kasy 
Rejonu zebrane ofiary. Podobnych trudności nie było pod okupacją 
niemiecką, ale podczas tej okupacji mieszkańcy przeżywali innego 
rodzaju represje. Niemcy urządzali niespodzicwanełapanlci nawier­
nych zgromadzonych w kościele. Młodych wywozili na roboly do 
Rechu. W takich sytuacjach ministranci mieli obowiązek stojąc na 
czatach donosić o grożącym niebezpiecz~ństwic. Szczególnie utk­
wiła w pamięci piszącemu procesja rezurekcyjna w 1944 roku, która 
odbyła się w normalnym trybie mimo działań wojennych. Na ko­
ściele znajdował się punkt obserwacyjny dla baterii dział ulokowa­
nych nieopodal kościoła prowadzących w tym czasie ogień. 

SzcZ((śliwie procesja po trzykrotnym prl'..cjściu odbyła się bezpiecz­
nie jak i dalszy przebieg Mszy świętej. Strachu było co niemiara 
gdyż (ront był jeszcze płynny i cała wioska mogła być w każdcj 
chwili terenem działań wojennych. 

Przyjemnie wspomina się okres służenia do Mszy św. do wybu­
chu wojny, kiedy dośćcZfYsto posługi w dnie powszednie trzeba było 
pełnić pojedynczo, wówczas wszystkie czynności spadały na jed­
nego ministranta, był lo moment indywidualnego sprawdzenia 
umiejętności z danego zakresu, a uśmiech i .. Bóg zapłać" wyrażony 
przez ksi<tdza na zakończenie Mszy św. był swoistą nagrodą za 
wykonaną posługę. 

Z żalem rozstawaliśmy się z kościołem i proboszczem w czasie 
ostatnich nabożeństw prlCd wyjazdem na Ziemie Zachodnie w 1945ro­
ku, ks. Karczyński pr7J!bywał do końca ewakuacji paralii, której człon­
kowie trafili do różnych stron Polski. K.1płan wyjechał ostatnim 
transportem jesienią 1945 roku. Pr,xd wyjazdem zdjął nowe kościelne 
dzwony i zakopał w niewiaJomymdo tej pory miejscu. Na51x drogi od 
tego C7..aSU rozstały się i nigdy się nie SfXJtkaliśmy. 

Po przyjeżdzie na Ziemie Odzyskane tylko doralllie służyłem 
do Mszy św. Taka sytuacj'l zaistniała podczas pogrzebu mojej babci, 
lcicdy z powodu braku miejscowego ministranta już jako dorosły 
człow i ek taką funkcj~ wykonałem. 

Mieczysltlw Gawłowski 

nym rozwojem nowego systemu komunikacyjnego, jakim była 
kolej. Pierwszą linię kolejową w Austrii otwarto w 1837 roku. 
Dopiero w dwadzieści a lat pÓ7..niej rozpoczęto prace projektowe nad 
budową lini i Lwów-Czerniowce. Unilt o:itatccznie oddano do użyt­
ku w 1866 roku . Wiodła ona trasą aktuasln ą do dziś, ze Lwowa, 
przez Chodorów, Stanisławów, Kołomyję i Śniatyn. 

Odkrycie złóż ropy naftowej i gazu ziemnego w Słobodzie 
Rungurskiej, stworzyło nowe możliwości gospodarcze dla Pokucia. 
Stanisław Szczepanowski, inżynier, geolog i (jziałacz gospodarczy 
rozpoczął ekspoatację tych złóż. Szybko okazało się, że niezbędne 
jest usprawnienie transportu pomiędzy kopalnią a raunerami, zlo­
kaliwwanymi w Kołomyi i Wierbiążu. Towarzystwo Kolomeaer 
I..ocalbabnen, którego głównym udziałowcem był SI. Szczepano­
wski przystąpiło do budowy kolei w relacji Kołomyja-Słoboda 
Rungurska Kopalnia. Linię tę oddano do użytku w 1886 roku. Miała 
ona wówczas odgałęzienie, wiodące do Kniaźdwora. lone towarzy­
stwo - Ostgalizische localbabnen - pobudowało w 1894 roku 
połączen ie kolejowe Stanisławów-Dclatyn-Jarcmcze-Woron i enka, 

które swym przedłużeniem poprzez Jasinę dawało łączność z Rusią 
Zakarpacką i Węgrami. Ta sieć została uzupełniona w 1899 roku 



połączeniem Delatyn-Kołomyja i dalej z Horodenką, Jesienowem 
Polnym i Stefanesti. Tak więc cała sieć kolejowa regionu została 
zbudowana w XIX wieku. Kołomyja stała się ważnym węzłem 
kolejowym. Przemysł naftowy i łączność kolejowa ożywiły życie 
gospodarcze regionu, W2l'osły możliwości zatrudnienia, a tym sa­
mym dobrobyt. ludnoŚĆ miasta szybko się powiększała, przekra­
czając przed wojną światową 50 tys. mieszkańców. 

Wojna światowa i odzyskanie niepodległości zmieniły sytuację 
regionu, w tym także węzła kolejowego. Pokucie nadal było na 
peryferiach, tym razem Rzeczypospolitej. Wojna wyludniła czę ­
ściowo miasto, nastąpiła zn3C2113 pauperyzacja społeczeństwa. Po­
łączenia Kołomyja-Czemiowce, Kołomuja-Jasina i Kołomyja­
Zaleszczyki przez Horodenkę zostały przecięte granicami państwo­
wymi. Niezależnie od przemian politycznych, wystąpiła jeszcze 
jedna zmiana, która wywarła negatywny wpływ na stan gospodar­
czy Pokucia. Złoża ropy i gazu w Słobodzie Rungurskiej okazały 
się ubogie i wydobycie zaczęło gwałtownie spadać. Obie rafinerie 
kołomyjskie zamknięto po wojnie. W tej sytuacji połączenie kole­
jowe Kołomyja-Słoboda Rungurska nabrało lokalnego, drugorzęd­
nego charakteru. 

Sieć kolejowa 

Jak już wspomniano, sieć kolejowa regionu została uksztahowa­
na w II połowie XIX wieku. Na rys. 1. przedstawiono trasy kolejowe 
wg stanu z lat trzydziestych. Sieć kolejowa zapewnia dogodną 
łąc7110ŚĆ miasta we wszystkich kierunkach, za wyjątkiem południo­

wego. Główna linia kolejowa łączy Kołomyje; ze Lwowem zjednej 
strony, a z Czerniowcami i Bukaresztem z drugiej . W przybliżeniu 
jest to trasa północ-południc. Boczne odgałqzienia, to dwa wa:i.Jlc 
kierunki. Jeden prowadzi do Horodenki i dalej do Zaleszczyk, 
częściowo przez terytorium Rumunii , a wic;c łączy Kołomyję z 
regionem roln iczym. Drugi zaś, na zachód, łączy Kołomyję z Dela­
tyncm.adalcj zeznanymi uzdrowiskami -Jaremczem, Tatarowem 
i Wiorocht ą. Kierunek południowo-zachodni, to kolej lokalna do 
Słobody Rungurskiej. 

_ u~; .... !._ -,,,,,,'­
""""h~~" 
~ IO:'i"·W•Ki 
K. KOŁOI'I '(JA 

Rł{s. ł. 

Kierunek stricte południowy nie miał bezpośredniego połączenia 

kolejowego. Wprawdzie Kołomyja m i ała łączność kolejową z Ku­
tarn i, najbardziej na południe wysuniętym miastem polskim, ale 
poprzezSnialyn. oraz rumuńskie stacje Oraseni i Wyżnicę. Tak więc 
cały obs7 .. r górzysto-leśny, leżący na południc od Kołomyi, pomię­
dzy Prutem a Czeremoszem, obejmujący takie miejscowości jak 
Jabłonów, Kosów (ze znanym domem uzdrowiskowym dra Tarno­
wskiego) , Pistyń i największą wówczas wieś Polski-Żabie, był 
zdany na komunikację drogową. 

Linie ko lejowe kołomyjskiego węzła były jednotorowe. A tak 
nawiasem mówiąc, cała Małopolska Wsch. miała takie linie, za 
wyjątkiem tras Lwów-Kraków i Lwów-Złoczów. Same torowiska 
węzła były trojakiego rodzaju. Na trasie do Słobody Rungurskiej 

było typu lekkiego (masa szyny 24 kg/mb), na kierunkach Delatyn 
i Jasienów Polny - typu średniego (30 kg/mb). Na tych trasach 
szyny były mocowane do drewnianych podkładów przy POqlOCy 
gwoździ. W latach trzydziestych na głównej magistrali Lwów-Snia­
tyn wymieniono szyny na tzw. stalówki, ci ężlUego typu, o długości 
30m. Do podkładów mocowano je przy pomocy wkr,tów i płytek . 
Takie torowisko stwarzało możliwość używania ciężkich parowo­
ww i składów pociągów. a także pozwalało na wzrost prędkości 
pociągów do 120 krn/godz. Ponadto takie torowisko było znacznie 
trwalsze i bezpieczniejsze. 

W zależności od wielkości i znaczenia stacje PKP były podzielone 
na cztery klasy oraz prtystanki osobowe. Na załączonym planie (rys.!) 
omaczono klasyfikację stacj i wg stanu z 1932 roku. Później, po likwi­
dacji stanisławowskiej DOKP, większości stacji przydzielono k1a", 
niższą o l stopień. Na rys. 2. pokazano plan stacji Kołomyja. Może on 
być obarczony pewnymi nieścisłościami i zachwianymi proporcjami, 
bowiem został odtworzony z pamięci po z górą 60 latach. 

Długość torowiska głównego wynosiła około 2 km . Tory 1 i 2 
były w zasadzie przeznaczone na przyjmowanie poci'lg6w ze Lwo­
wa i Śniatyna. Kierunek Delatyn był obsługiwany Z toru 6, podobnie 
jak Jasienów Polny, tyle , że z drugiej strony dworca. lokalkę 
odprawiono z toru 8. Pociągi towarowe zestawiono na torach nie­
parzystych, przy czym pnetaczania odbywały się po zachodniej 
stronie placu. Tory 10, 12 i 14 były przeznaczone dla drobnicowych 
i wagonowych przeładunków towarów. Place w pobl i żu parowo­
zowni służyły za ogromne składowisko węgla . Na rysunku, z braku 
miejsca nic pokazano drugiego, dU7..cgO rejonu przetokowego. po­
prowadzonego wzdhlż toru do Horodenki, zwanego jeszcze z cza­
sów austriackich - ranżirką. A tak nawiasem mówiąc, język 
kolejarski zawierał sporo .. austriackich" germani7ffiów, jak np. 
wajcha, bremsszuh, hajc, hajcer. kupla, szybować, baumajster itd. 

Cała stacja była oczywiście obj,ta pełną h l okadą. Sam budynek 
dworcowy, zbudowany w XIX w. n ic był pozbawiony swoistej 
uwdy. Peron, ciągnący sic:; wzdłuż budynku i oddzielony od torów 
wymyśną balustradą metalową, miał piękną posadzk, z beżowych 
płytek i był zawsze sterylnie czysty. 

Tabor 
W skład taboru wchodziły lokomotywy, wagony osobowe i wa­

gony towarowe. Jeśli idzieo lokomotywy, to wówczas w powszech­
nym użyciu były parowozy. Kołomyjska parowozownia dyspono­
wała parowozami, obsługującymi pociągi na trasach do Delatyna, 
Jesienowa Polnego, Zaleszczyk i Słobody Rungurskiej, a także do 
stałych prac przetokowych. Były to parowozy Ti 12 (23szt.), Tp 4 
(4 szt.), Tr 11 (4szt.), Tkh 1 (3 szt.) i Tkh 18 (2 szt.). Pociągi na trasie 
do Lwowa i Śniatyna były obshlgiwane przez parowozy Z tych 
stacji. Pociągi towarowe, głównie przez ciężkie parowozy Tr 12, zaś 
osobowe bądź przez starsze. jeszcze austriackie 01 12, bądź przez 
nowsze, pochodzące z Chrzanowskiej Fabryki Parowozów, bardzo 
popularnc Ok 22. Tuż pr7.ed wojną pokazały się parowozy pośpie­
szne o dużej prędkości i sile uci ągu Pt 31. OdJziclną pozycję 
stanow iła lokomotywa spalinowa, wykonana w zakładach H. Ce­
gielski w Poznaniu. a obsługująca pociąg motorowo-ekspresowy . 

Kołomyjski węzeł dysponował wagonami osobowymi, obsłu­
gującymi te same kierunki, co parowozy. Były to wagony dwuosio­
we. cz<;sto z platforami u szczytów. w większości bczprzedziałowe. 
Trafiały si<; wagony trójosiowe. Pociąg składał si ę z wagonów 2 i 3 
klasy, ale na głównej trasie była obowiązkowo także pierwsza. Wg 
ówczesnych norm siedzenia w wagonach 3 klasy były wykonane z 
listew drewnianych, zabezpieczonych kryjącym lub bezbarwnym 
lakierem. 2 klasa miała siedzenia miękkie, kanapowe, pokryte plu­
szem o odcieniu zielono-brązowym. 1 klasa miała siedzenia z 
czerwonego pluszu z białym i , koronkowymi zagłówkami. W prze­
dziale 3 klasy było 8 miejsc, w drugiej 6, zaś w pierwszej - 4 
miejsca. Mimo, i ż parowozy dymiły potężnie - w wagonach było 
zdumiewająco czysto. N a trasie Śniatyn-Lwów pociągi składały się 
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z wagonów 4-<lsiowych, tzw. pullmann6w. Na ki lka lat przed wojną 
na tej trasie pojawiły się polskie wagony nowej generacji. bardzo 
estetyczne, z napisami informacyjnymi, grawerowanymi w płyt­
kach 7.J!! stali niklowej. 

Tabor towarowy był intensywnie wymieniany pod konicc lat 
dwudziestych. Do tej pory w składzi e pociągu co 8·10 wagonów 
musiał być wagon zręcznym hamulcem. W nim, w specjalnej budce 
jechał kolejarz, tzw. bamulcowy, który na sygnał maszynisty był 
zobowiązany zacisnąć korbą hamulec. Pozostałe wagony składu 
były pozbawione układu hamulcowego. Te wszystkie wagony wy­
cofano z obiegu, zastępując je nowymi, wyposażonymi w hamulce 
zespolone. 

Ruch towarowy 

Ruch towarowy węzła kołomyjskiego był jakby odbiciem stanu 
gospodarczego regionu - Pokucia. Pokucie było regionem rol nj~ 
cza-leśnym, pozbawionym przemysłu . Stąd też produkty ro lno- leś­
ne były głównie stąd wysyłane. 

Na przełomie stuleci, gdy czynne i wydajne były kopalnie w 
Słobodzie Rungurskiej, towarem wysyłkowym były pochodne ropy 
naftowej. W okresie międzywojennym zaznaczył się proces odwrot­
ny. ropę do jedynej czynnej rafinerii w Wierbiążu sprowadzono z 
Bitkowa lub Borysławia. Mówiąc o przewozie towarów tncba poin­
fonnować, li! składały się nań dwa rod7.aje prtesyłek. wagonowe i 
drobnicowe. Załadunek na wagony realizował zamawiający taką po.c­
syłkę, do obowiązków kolei należało tylko terminowe podstawienie 
wagon6w na rampę. Przesyłki drobnicowe były przyjmowane z reguły 
na magazyn, zaś załadunek odbywał się siłami PKP. 

Inne rodzaje przesyłek, a m ianowicie bagażowe i ekspresowe 
były przewożone pociągami osobowymi, a więc nie pod legały pod 
ruch towarowy . Warto jednak przypomnieć o jednym szczeg61e, 
świadczącym o sprawności ówczesnych ko lei . Otóż towary łatwo 
psujące się, jak owoce, ryby itp. , nadane na ekspres, były przewo­
żone szczególnie szybko. Na przykład szproty lub śledzie, łowione 
w Bahyku nad ranem i bezpośrednio po tym wędzone i pakowane 
w skrzynki, trafiały koło południa do poc i ągu dalekobieżnego w 
Gdyni, zaś w kołomyjskich skJepach kupowano je wczesnym popo­
łudn iem następnego dnia. Droga transportu - bagatela, ponad 1100 
km . Na trasie do Jasienowa Polnego i Delatyna pociągi towarowe 
kursowały w miarę potrzeby. Trasa glówna była obsługiwana przez 
dwie pary pociągów na dobę, towarowy nr 374 i pośpieszno-towa­
rowy nr 9766. Pociąg towarowy zatrzymywał się na wszystkich 
stacjach, zabierając przesyłki wagonowe i drobnicowe i dostarcza­
jąc je do stacji węzłowej -Kołomyi . Pociąg pośpieszno-towarowy 

nie zatrzymywał się na stacjach pośrednich. Pociągi kolei lokalnej 
były towarowo-<lsobowe. 

Ruch towarowy w różnych latach miał różne nat'1żenie. Od 1921 
roku wzrastał on stopniowo, osiągając apogeum w 1930 roku. 
Później, na skutek światowego kryzysu przewóz towarów znac1l1ie 
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się obniżył, aż do minimum w 1933 roku, po czym znów wzrastał 
az do wojny. Także rytm przesyłek w ciągu roku wykazywał nie­
równom i erność. W zimie, szczególnie w lutym był najmniejszy, a 
od czerwca do listopada - najwi'1kszy. 

Jakie towary były przedmiotem obrotu na stacji Kołomyja? 
Wymieńmy ki lka głównych grup np. w 1935 roku (przesyłki W<łgo­

nowe): 

Załadunek w lonuch 
Drewno s urowe i obrobione 6146 
Bydlo i trzoda 1163 
Roś\. strączkowe, gł. faso la 2967 

Jaja 
Złom stalowy 

658 
279 

Wyładunek w tonach 
W~gie l i koks 
Ropa i prletwory 
Drewno surowe 
i obrobione 

4066 
847 

1630 

Zl,oża chlebowe 654 
Przetwory zbożowe 264 
Cukier 1608 
Piwo 1036 

W sumie obrót roczny na stacj i Kołomyj a wynosił od 30 tys. do 
40 tys. ton towarów. Kołomyję mOŻna było pod tym względem 
zali czyć do ś~ednic h st~cji Polski płd.-wschodni ej. W Wielkopol­
sce, a szczególnie na S l ąsku m'lsa przewożonych towarów była 
wie lokrotnie większa, co w sposób oczywisty by ło związane zwyż­

szym rozwojem gospCKJarczym. 
Dokąd szły wysyłki z Kołomy i ? Większość była kierowana na 

teren woj. stanisławowskiego . Na drug im m iejscu były porty 
Gdańsk-Gdynia, a na'itępnie w kolejności woj. śh,skie, lwowskie i t;v­
nopalskie. Jeśli idzie o towary dostarczane do Kołomyi. kolejność 
była następująca: woj. stan isławowskie, lwowskie, wołyńskie i śląs­
kie. Eksport towarów z regionu nic był zbyt duży. Np. w 1933 roku 
wysłano z Kołomyi do portów '209 wagonllw drewna, 102 wagony 
fasol i i 5 wagonów jaj. Drogą lądową wyeksportowano m. in . do 
Niemiec25 wagon6w fasoli, 12 wagonów jaj i 2 wagony mi<;sa, do 
Austrii 82 wagony mięsa i 4 wagony żywca, do Czechosłowacji 19 
wagonów jaj, 6 wagonów fasoli i jeden wagon sk6r. Oczywiście 
powyższe dane nic są kompletne, zresztą nic o to chm.Jzi, ale dają 
pewien pogląd na ówczesny obrót towarowy, jego rodzaj i wielkość. 

Ruch pasażerski 

Tru izmem jcst twierdzenie, że w przellwojclUlych kolejach po­
dr6żowało się wygodnie, szybko, czysto i punktualnic. Po 45 la tach 
złych lIoświadczeń peere lowskich wydaje się lo nieprawdofXldob­
ne, a jednak tak było . Aby nie popaść jednak w przesadę, trzeba 
uświadom ić sobie, że była to inna technicznie epoka. Królowała 
trakcja parowa, szlaki były jednotorowe, profi Je torów dostosowane 
generalnie do mniejszych p,,;dkości. Z Kołomy i do Lwowa (195 
km) jechało si ę poci ągiem osobowym ponad 4 godziny, pośpiesz­
nym blisko 3 godziny. Ale czas przejazdu wprowatlzonym w 1937 
roku pociągiem motorowo-ekspresowym skrócił się tło 2 godz. i 7 
minut. Czas przejazdu do Delatyna trwał l godz. 10 min., zaś do 
Horodcnki , na kr'1tej trasie o długości 54 km. 1 godz. 36 minut. 

Oczywiście, z wiadomych przyczyn, nic mn możl iwośc i porów­
nania prędkości pociągów węzła kołomyjsk iegozc współczesnymi. 

Ale można takie porównanie przeprowadzić na innym terenie, np. 
na Irasic Poznań-Katowice. W 1939 roku pociąg pośpieszny miał 
czas przejazdu 4 godz. 58 minut, zaś w 1995 roku .. Wielkopolanin" 
pokonuje tę trasę w 4 godz.52 min. 

Może warto przypomnieć godziny odjazdów i przyjazdów pocią­
gów na stacj i Kołomyja w 1939 roku. 

Odjazdy 
(p - oznacza poci ąg pośp, a MTE poci ąg motorowo-ekspresowy) 
Kierunek Lwów: 1:34-5:53 MTE - 6:02-9:28p-IO:25-16:00-

18:12-19:56p 
Kierunek Śn i a tyn : 3:49p-8:45-11 :53-15: 19-19:26-19:57p 
Kierunek Jasienów Polny: 4:10-9:56-1 2:06-16: 14 



Kierunek Delatyn: 7:40-16:10 
Kierunek Słoboda Rungurska: 8:50-15:22-20:24 
Prlyjazdy 
Kierunek Lwów: 3:45p-8:43-9:49-11 :47-15:13-19:21-19:54p-

21:26 MTE 
Kierunek Śniatyn: 1 :32-5:51-9:27p-1O:21-15:47-19:4Op 
Kierunek Jasienów Polny: 7:20-15:35-18:04-19:34 
Kierunek Delatyn: 7:36-20: 19 
Kierunek Słoboda Rungurska: 7:55-14:40-18:45 
Jak wcześniej wspomniano, pociągi miały wagony 2 i 3 lub 1,2 

i 3 klasy. Tylko pociąg motorowo-ekspresowy miał wagony bez 
klas, wszystkie miejsca były równe. 

Na stacji w Kołomyi działały stale dwie restauracje, oddzielnie 
dla klas 1 i 2, oddzielnie dla klasy 3, dalej bufet, poczta peronowa i prze­
woźne barki z kanapkami i napojami. 

Mówiąc o ruchu pasażerskim nie sposób pominąć ceny biletów. 
W relacji Kołomyja-Lwów za bilet 3 klasy pociągu osobowego 
trzeba było zapłac i ć 10.20 zł. Bilet 2 kl. był o 50 %, a 1 kI. o 100% 
droższy. Analogicznie bilet do Horodenki kosztował 3 zł, a do 
Delatyna 2.20 zł. DoŚĆ powszechna była opinia, że przed wojną 
ceny biletów kolejowych były wysokie. Trudno si ę do tej opinii 
jednoznacznie ustosunkować. Może warto tylko dodać, że obecne 
ceny biletów PKP (grUdzień 1994 r.) w przeliczeniu na dolary są 
ponad dwukrotnie wyższe. 

Podział organizacyjny 

Według ówczesnych schematów kolej dzieliła się na piony, 
zwane służbami. W odniesieniu do stacji Kołomyja ten podział 
przedstawiał się następująco: 

SŁUŻBA DROGOWA 
Oddzi ał Drogowy. 
Naczelnik inż. Tadeusz Kobylański do 1934 roku. 

inż. Kazimierz Mastalerz od 1934 roku. 
Odcinek drogowy II kl . 
Zawiadowca Józef Sagasz 

SŁUŻBA RUCHU I HANDLOWA 
Stacja l kl. 
Zawiadowca Hcnryk Ferus do 1936 roku 

Józef Cieszyński do 1936 roku 
Ekspedycja Towarowa l kl. 
Kierownik Józef Cieszyński do 1936 roku. 

Zygmunt Modlinger od 1936 roku. 

SŁUŻBA MECHANICZNA 
Parowozownia II kI. Zawiadowca Bronisław IInicki 

SŁUŻBA ELEKTROTECHNICZNA 
Odcinek Sygnałowy I kI. Kołomyja l. Zawiadowca JózefKliś 

Kołomyja 2. Zawiadowca Józef Rymarz 

SŁUŻBA SANITARNA 
Dr Aleksander Wasi lewski 

Organizacje społeczn e 

Społeczne organizacje,działające na terenie węzła Kołomyjskiego były 
typowe, właściwe także dla innych większych stacji. W pielWszym ".a;dzie 
należy wymienić Związek Zawodowy Kolejarzy. Powstał on w połowie 
lat tnydziestych, niezależnie od działających wcześniej 16 związków 
grupowych,jak np. Zw. Zaw. Pracowników Kolejowych RP, Bezpartyjny 
Zw. Zaw. Maszyni&ów Kolejowych, Zw. Zaw. Drużyn KonduklorS<ich 
itd. Statutowym zadaniem ZZKbyła obrona interesów zawodowych ogółu 
C'L.łonków, niesienie pomocy materialnej jak np. odprawy emerytalne, 
zapomogi pośmietne, pomoc prawna, a także troska o podniesienie pozio­
mu kulturalnego i wiedzy fachowej członków itd 

Inną organizacją była Rodzina Kolejowa. Powstała ona na pod­
stawie decyzji Ministra Komunikacji z dn. 28.03.1934 roku. Wcześ­
niej działały różne organizacje, mające na celu akcję humanitarną i 

kuJturalno..-oświatową, ale o działaniu mało skoordynowanym. Sta­
tutowo Rodzina Kolejowa zajmowała się opieką nad zdrowiem 
pracowników kolejowych i ich rodzin, opieką wychowawczą nad 
dziećmi (przedszkola), pomocą ekonomiczną i prawną, a także 
prowad7..eniem instruktażu gospodarczego. Rodzina kolejowa w 
Kołomyi organizowała dla dzieci i młodzieży corocme podróże 
krajomawcze po Polsce, kolonie letnie w Worochcie, półkolonie w 
Łanczynie i pomagała w zakresie lecznictwa sanatoryjnego. 

Myślę, że dla przybliżenia tej działalności warto posłużyć się 
dwoma konkretnymi przykładami. Przy Rodzinie Kolejowej działał 
zespół teatralny, nawet z pewnymi ambicjami artystycznymi. Ze­
spól składał się z kolejarzy i ich żon i wystawiał doŚĆ zgrabnie 
sztuki. Z okazji świąt państwowych sztuki miały charakter patrio~ 
tyczny. Natomiast w okresie Bożego Narodzenia wystawiano baś~ 
nie, niekiedy o podłożu religijnym. Te ostatnie były odgrywane z 
reguły przy współudziale dzieci. Na ile pamiętam, widownia była 
zawsze wypełniona do ostatniego miejsca i nie szczędziła braw. 

Półkolonie letnie w Łanczynie odbywały się w dwóch miesięcz­
nych turnusach, w lipcu i sierpniu. Pierwszy turnus obejmował 
dziewczynki, drugi chłopców w wieku 10~18 lat. Codziennie, 
oprócz niedziel, wyjeżdżano do Łanczyna o 740, wracano o godz. 
2000. Pobyt w Łanczynie trwałwięc 11 godzin. Na bocznicy tej stacji 
stały dwa wagony, jeden zaadoptowany na jadalnię, drugi na świet­
licę. Dzień rozplczynano apelem, następnie serwowano śniadanie, 
złożone z pieczywa, masła, wędlin, dżemu i du~..ego kubka kakao. 
Później, przy słonecznej pogodzie, a ta zwykle nie zawodziła, 
maszerowano nad Prut, który był tam krystalicznie czysty, ale 
znacznie cieplejszy, niż w Jaremczu, czy Worochcie. Kąpano się do 
obiadu. Obiad był złożony z trzech dań. Po południu grano zwykle 
w siatkówk~ w "główki", improwizowano zabawy i gry ruchowe. 
O godz. 18 była kolacja, później apel i odjazd do domu. W razie 
gorS7.ej pogody, do południa grano w piłkę nożną lub prowadzono 
zajęcia świetlicowe. Obfite i smacme jedzenie, stały ruch i życie 
grupowe stanowiły o atrakcyjności półkoloni i. 

Kolejnąorganizacją węzła było Kolejowe Przysposobienie Woj­
skowe KPW. Ta organizacja miała za ;r.adanie rozwijanie wyszko­
lenia kolejowo-wojskowego., propagowanie i rozwijanie działal­
nośc i sportowej, pogłębianie nurtu patriotycznego, a także działal­
noŚĆ kulturowo-oświatową. W węźle kołomyjskim były prowadzo­
ne kursy i szkolenie o charakterze gospodarczym, np. propagowanie 
pszc7..clarstwa, hodowli jedwabników itp. KPW organizowało licz­
ne odczyty, współdziałało przy organizacji obchodów rocznic hi­
storycznych. Godny podkreślenia jest fakt, iż w kołomyjskim 
oddziale KPW działała prężnie duża orkiestT<ł, będąca obok znako­
mitej orkiestry wojskowej, wizytówką miasta. 

Organizacją czysto młodzieżową była 3. Kolejowa Drużyna 
Harcerska. Barwa chust-bordowa. W p%wie lat trzydziestych dru­
żynowym był Lucjan Hołowaty, później na krótko Józef Huber. 
Niestety, pamięć zawiodła, jeśli idzie o ostatniego drużynowego 
przed wojną. 

Obsada personalna 

Pracownicy PKP dziel ili się na etatowych, stałych, praktykantów 
i sezonowych. Zasadniczy trzon stanowili pracownicy etatowi, była 
to kadra dobrze przygotowana do pełnienia swych funkcji i nieźle 
uposażona. Pracownicy etatowi byli podzieleni na 14 grup uposa­
żenia. Miesięczna płaca podstawowa wynosiła od 100 zł (gr.14) do 
1000 zł (gr. 1). Faktyczna płaca rcalna brutto była o 50-120 % 
wyższa, bowiem przysługjwały różne dodatki. Do przywilejów 
pracowników PKP można zaliczyć służbowe umundurowanie, ulgj 
w przejazdach i deputat węglowy. Pomijając sprawą umundurowa­
nia, w s7..czegółach znacznie złożoną, wymieńmy ulgi przejazdowe. 
Pracownicy i członkowie ich rodzin miel i prawo do 80% zniżki w 
przejazdach w klasie im przysługującej, a oprócz tcgo pracownik 
miał co roku 12 bezpłatnych przejazdów na dowolnie wybranych 
trasach w obrębie Państwa, zaś rodzina 3 takie przejazdy. Pracow-
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nicy w grupach l-S mieli prawo przejazdu 1 kl asą, w grupacb 6-9 
- drugą klasę, powstali trzecią· 

Deputat węglowy dotyczył przydziałów węgla po cenacb ulgo­
wych w ilości zal eżnej od pory roku i wielkości mieszkania. Roczny 
deputat był zawarty w granicach 3-8,8 ton. 

Pracownicy kolomyjskiego węzła zaliczali się oczywiście do 
różnych grup uposażenia. Najwyższą miał inż. Kobylański - pi ątą 
(390 zł. uposażenia zasadniczego). Zawiadowcy mieli grupę 6 lub 
7, dyżurni ruchu i maszyniści 81ub 9, kierownicy pociągów grup<t 
lO, zaś konduktorzy grupę 12, tj. ISO zł uposażenia zasadniczego. 
Tak na marginesie - minister miewał zwykle grupę 2, wjcem ini~ 
strowie - grupę 3, zaś dyrektorzy DOKP grupę 4, a nawet 5. Jeśli 
jest już mowa o pieniądzach, myślę, u warto przedstawić jeszcze 
jedno zjawisko z tym związane. Nie wiem, czy było ono powszech­
nie w całym kraju, czy tylko na kresach. Otóż pewne kategorie 
pracowników PKP miały wcale niezgorsze dochody z tak zwanych 
po wschodniemu bakszyszów. Dotyczy to pracowników, mających 
bezpośredni kontakt z klientami, zamawiającymi przesyłki wago­
nowe lub drobnicowe, a nawet bagażowe. Otóż taki handlowiec 
odwdzięczał się zwyczajowo za dobrą usługę (a tylko takie były) 
kilkoma lub nawet ki l kudz iesięcioma złotymi, zależnie od wielko­
ści i wartości przesyłki. W żadnym wypadku nie miało to charakteru 
łapówki , gdyż obie strony wiedziały doskonale, iż usługa będzie 
zawsze wykonana rzetelnie, lecz czymś w rodzaju napiwku w 
restauracji, czy hotelu. Stąd też pracownicy szczególnie służb hand­
lowych uchodzili za dobrze sytuowanych, co też odpowiadało pra­
wdzie. Pisząc o sprawach personalnych, myślę, że warto IX'ruszyć 
kilka ciekawostek. 

Pierwsza dotyczy hierarchiczności. Otóż nadmiernie chyba 
akcentowano wagę własnego stanowiska, czy stopnia służbowego 
wobec personelu niższego i to niekoniecznie bezpośrednio podle­
głego . Na tym tle kwitła, wywodząca się jeszcze z CK Austrii, 
tytułomania . Anegdotyczna "pani kierownikowa wąskotorowa" nie 
tak daleko odbiegła od rzeczywi stości. Nie do pomyślen i a były 
bruderszafty pomiędzy pracownikami z różnych grup, nawet pry­
watnie zaprzyjaźnionymi. Przypominam sobie pewną "Ważną Oso-

bistość" (proszę wybaczyć, że pomin ę nazwisko), która mi ała w 
zwyczaju przed przyjazdem pociągu wychodzić na peron i kroczyć 
dumnie tam i z powrotem. Nienaganny mundur, spodnie o nieska­
zitelnych kantach, półbuty, lśniące jak lustro i nadę ta, ważna mina 
miały na pasażcrach sprawiać takie wrai.cnie,jak chociażby opisana 
przez H. Sienkiewicza postać Janusza Radziwiłła "od której biła 
pycha, powaga i potęga". Tymczasem, jak przy ka7~ym przeryso­
waniu, skutek był zgoła odmienny, groteskowy, czy operetkowy, co 
nawet ja odczuwałem, jako małolat. 

Nocne zmiany gromadziły na srużbie sporą ilość pracowników. 
Obowiązków było znacmie mniej, niż w dzień, a sen raczej nie był 
mile widziany. Kwitły więc szachy. Na 64 polach zapominano o 
hierarchii służbowej, toczono ostre boje, a przegrana, nawet Z 
podwładnym - rue hańbiła. Demokracja. 

Trzecia sprawa, to kwestia protekcji i związ;mych z nią awansów. 
Może ten czynnik nie był powszechnie spotykany, tym niemniej 
istniał i funkcjonował na PKP (czy ty lko?). Poparcie kogoś z DOKP, 
nie mówi ąc o ministerstwie, często działało cuda i pozwalało o wiele 
łatwiej piąć się po szczeblach kariery. 

I wreszcie problem - kolej i alkohol. Wydaje mi się, ze ten 
problem nic istniał. Po prostu nie do pomyślenia było picie w pracy 
lub przyjście na służbę w stanie nietrzezwym. Każdy szanowat 
stanowisko i starał się rzetelnie pracować. Nie było mody na picie. 
Owszem po pracy, szczególnie w dni wyptaty, szło się do Szcrla 
(przypominam, na rogu ul. 3 Maja), czy też do pobliskich knajpek 
Faściszewskiego lub Kejwana na bombę piwa. czasem dwie, 7..agry­
ziane kwarglami lub preclem (co za smak, precla oczyw i śc i e). 

Bardziej spragnieni wypijali po kilka kieliszków czystej, no a zu­
pełnie nicliczni -więcej. 

W sumie na stacji Kołomyja pracowało 180-1 90 pracowników 
etatowych i 180-190 pracowników stałych. unba pracowników sezo­
nowych była zmienna i jest trudna do ustalenia. ~ło mi będzie, jeśl i 

któryś z Czytelników natrafi na nazwisko swego ojca lub dziadka. 

Eugeniusz Dmytrów 

Wanda Siemaszkowa należała do tej grupy wybitnych aktorów polskich przełomu XIX i XX wieku, któ1ych 
często określa się mianem "gwiazd wędrownych". Często zmieniała miejsce praC1) z rzadka zatrzymując się 
gdzieś na dłużej, na dwa, trzy, góra czten) sezony. Bardzo dużo podróżawala, zarówno występując gościnnie, 
jak i objeżdżajQc Polskę i nie tylko Polskę, z kierowanymi przez siebie zespołami wędrownymi. 

Wanda Siemaszkowa we Lwowie 
DARIUSZ KOSIŃSKI 

Dłużej niż na cztery sezony zatrzymała się w dwóch tylko 
miastach - w Krakowie i we Lwowie. W pierwszym z tych miast 
deb i utowała i odnosiła swe najw iększe sukcesy, w drugim zaś 
przebywała łącznie dwadzieścia trzy sezony, czyli ponad jedną 
trzeci ą swego artystycznego żywota . Pierwsze jej lwowskie wystę­
py odbyły się jeszcze na scenie starego teatru skarbkowskicgo, 
ostatn ie miały miejsce w roku 1941 , w budynku przy ulicy Jagiel­
lońsk iej, gdzie mieścił się wyrzucony przez władze radzieckie ze 
swego gmachu teatr polski. Między tymi dwoma występami roz­
ciąga się cała dwudziestowieczna historia polskiej sceny zawodo­
wej we Lwowie, historia, której Siemaszkowa była aktywną 
uczestniczką i której za pośrednictwem jej losów można siC( przyj­
rzeć z bliska. 
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Po raz pierwszy ZJ1 alazła się aktorka we Lwowie we wrześniu 
1894 roku . Choć od daty jej scenicznego debiutu minęło już siedem 
lat wciąż jeszcze była aktorką początkującą, znaną bardziej jako 
"żona swego męża", popularnego komika Antoniego Siemaszki. 
Aktorskie małi..eństwo przyjechało do Lwowa rozczarowane tym, 
że nowy dyrektor teatru krakowskiego Tadeusz Pawlikowski nie 
zaangażował ich do zespołu mającego występować w nowym gma­
chu przy placu św . Ducha. Powody dla których tego nic uczynił są 
doŚĆ niejasne, nie o nic zresztą tu chodzi. 

Siemaszkowa po raz pierwszy na scenie teatru skarbkowskiego 
pojawiła się 18 IX 1893 roku jako Maria Czempielińska w sztuce 
"Oj m((żczyźn i , m<tżczyźn i" Kazimierza Zalewskiego, zdobywając 



sobie przychylność publiczności i krytyki. Przycbylność ta towa­
rzyszyła jej w trakcie całego pobytu stając się jednym z głównych 
czynników, dzięki którym mało znana aktorka doŚĆ szybko zyskała 
sobie uznanie, ujawniając swe zdolności i niemałe już umiejętności. 
Nadal wprawdzie, podobnie jak: wcześniej w Krakowie, grała głów­
nie młode, naiwnedziewczęta, ale coraz częściej powierzano jej role 
trudniejsze, bardziej odpowiedzialne, wymagające czegoś więcej 
niż ładna buzia i urok młodości. Bezprzecznie największym osiąg­
nięciem aktorki w trakcie tego pierwszego lwowskiego sezonu była 
rola Małego Pierrota w pantomimie M. Carrego "Syn marnotrawny" 
(premiera 17.U. 1894), w której zachwycała urozmaiconą, subtelną 
a przy tym wyrazistą grą mimic711ą. 

Początek sezonu 1894/1895 przyniósł zmianę sytuacji w teatrze 
krakowskim, na skutek której od września na scenie przy placu św. 
Ducha zaczął występować Antoni Siemaszko, a w grudniu 1894 po 
raz pierwszy pojawiła się na niej jego żona kończąc tym samym 
swój pierwszy pobyt we Lwowie. 

Po raz drugi przybyła tu w czerwcu 1898 roku wraz z gościnnie 
nad Peltwią występującym zespołem teatru krakowskiego. Występy 
te stały się prawdziwym tryumfem Pawlikowskiego ijego aktorów. 
Siemaszkową powitano wprawdzie z wielką życzliwością, dostrze­
gając postępy, jakie poczyniła w ciągu kilku minionycb lat, ale 
wyżej od niej oceniono grę Tekli Trapszo i Kazimiera Kamińskje­
go. Fakt ten nie dziwi, jeśli wziąć pod uwagę, że swoje największe 
artystyc7.J1C dokonania - Julię Chomiiiską we "W sieci" Jana 
Augusta Kisielewskiego i Młynarkę w "Zaczarowanym kole" Lu­
cjana Rydla - miała jeszcze przed sobą. 

Zupełnie inny charakter nosiły następne, także gościnne występy 
aktorki w styczniu 1905 roku. Lwowski Teatr Miejski mieścił się 
wówczali już w nowym, reprezentacyjnym gmachu, zaprojekto­
wanym przez Zygmunta Gorgolewskiego, a jego pracami od pięciu 
lat kierował Pawlikowski, który podniósł scenę lwowską do rangi 
najważniejszej obok teatru krakowskiego polskiej placówki teatral­
nej. Siemaszkowa ciesząca się już sławą jednej znajwybitniejszych 
aktorek polskich swojego pokolenia pozostawała właśnie po raz 
pierwszy w swojej k:lrierze bez stałego angagement. Wyrzucona w 
czerwcu 1904 roku z Warszawskich Teatrów Rządowych rozpacz­
liwie szukała nowego miejsca pracy. Nie udało jej sicy wejść w skład 
zespołu teatru krakowskiego i wiele wskazuje na to, że przyjazd do 
Lwowa miał na celu zapewnienie sobie stałej pracy w tym właśnie 
mieście. Ogromny sukces jaki odniosły po raz pierwszy tu pre7..cn­
towane role Julki Chomińskicj, Młynarki czy Maryjki w "Sobót­
kach" Hansa Sudermanna zdawały się wróżyć powodzenie tych 
planów. Niestety kontrakcja pod jcyta przez ni echętną Siemaszkowej, 
ukochaną dyrektora Konstancję Bcdnarzewską zniweczyła te nad­
zieje. Jedynym właściwie owocem półrocznego nieomal pobytu we 
Lwowie pozostał udział w prapremierowym przedstawieniu "Le­
gendy" Stanisława Wyspiańskiego (26.!.1905), w której na życze­
nie autora zagrała Siemaszkowa Wandę. 

To, czego nic mógł lub nie chciał uczynić Pawlikowski natych­
miast zrobił jego następca na stanowisku dyrektora teatru lwowskie­
go Ludwik Heller. Począwszy od pierwszego sezonu swej dyrekcji, 
sezonu 1906/1907 zaangażował on Siemas7J<ową na stałe, zapew­
niając jej pozycję pierwszej bohaterki i gwiazdy. Miała nie tylko 
prawo do włączenia do repertuaru teatru sztuk, w których wcześniej 
odniosła sukces, ale jak się wydaje, mogła także decydować o tym, 
jakie nowe pozycje z jej udziałem będą wprowadzone na scenę, 
często wybierając takie, które dawały jej możliwość popisania się 
swoimi umiejcytnościami. Jednocześnie dyrekcja zgadzała się najej 
częste wyjazdy na występy gościnne i recytacyjne tournees, co 
związane było z jej długotrwałą nieobecnością w macierzystym 
teatrze. Nic dziwnego, że mając tak świetne warunki Siemaszkowa 
została we Lwowie na najbliższe 13 lat. Przy tym wszystkim powie-

dzieć trzeba, że lata 1906-1918 nie należały do najlepszych w jej 
aktorskiej karierze. Zagrała wprawdzie kilka znakomitych ról na 
czele z kreacją pani Alving w "Upiorach" Henryka Ibsena, ale 
zarówno intensywność pracy twórczej, jak i ranga poszczególnych 
występów odbicgałaod poziomu,jaki osiągała w najlepszych latach 
spędzonych przez aktorkę w Krakowie i Warszawie. Bardzo często 
grała Siemaszkowa postacie namiętnych, bardzo emocjonalnie re· 
agujących kobiet, które po Juke Chomińskiej i Młynarce uznawano 
za jej specjalność i które odtwarzała zawsze dobrze, ale zawsze w 
sposób bardzo podobny. Próbowała też niejednokrotnie swoich sił 
w wielkim repertuarze poetyckim grając RDZę Wenedę, Balladynę 
czy lady Makbet, ale żadna z nicb nie dorównała krakowskiej 
Judycie w "Księdzu Marku" J. Słowackiego. 

Dla tego okresu w życiu i karierze Siemaszkowej bardziej niż 
kolejne osiągnięcia artystycllle charakterystycllle jest jej zaanga· 
żowanie w działalność społeczną. Już na początku roku 1908 została 
mianowana przewodniczącą Towarzystwa Wzajemnej Pomocy l,j­
teratów i Artystów Polskich. Jej największym osiągnięciem na tym 
stanowisku było zorganizowanie uroczystego wieczoru ku czci 
Stanisława Wyspiańskiego. W tym samym roku rozpoczęła też 
prace w komitecie przygotowującym obchody ku czci Norwida, 
jednocześnie aktywnie wspomagając takie akcje społeczne jak bu­
dowa Domu Kobiet, na rzecz której wystąpiła 21.V.1908 roku w 
"Norze" Ibsena. Podobnych inicjatyw w ciągu tych trzynastu lat 
spędzonych we Lwowie można wymienić bardzo wiele. Zaliczają 
siC; do nich taki..c, czc;sto rozpatrywane w kategoriach czynu patrio­
tycwcgo gościnne występy teatru lwowskiego w Wiedniu (1910) i 
w Paryżu (1913), w czasie których Siernaszkowa prezentowała swe 
największe role z Mtynarką, panią Alving i Marią w "Warszawian­
ce" Wyspiańskiego na czele, zyskując sobie niezmiennie wielkie 
uznanie zagraniclllek krytyki. 

Prawdziwym okresem próby zarówno dla aktorki,jak i dla całego 
Lwowa stały siC; lata pierwszej wojny światowej. Gdy 13.lX.1914 
roku wojska rosyjskie wkroczyły do miasta, C7.ęŚĆ aktorów na czele 
z Hellerem schroniła się w Wiedniu, gdzie kontynuowała działal ­

noŚĆ teatra l ną. Siemaszkowej nie było w tej grupie. Pozostała w 
mieście i gdy na początku maja Kornel Makuszyński i Jakub Gli­
kson podjęli próbę powołania do życia Teatru Miejskiego pod 
okupacją wsyjską, to ona właśnie wystąpiła w przedstawieniu ina­
guracyjnym ze swą niezrównaną interpretacją Młynarki. Gdy po 
wyparciu Rosjan powrócił z Wiednia Heller, nadal pracowała w 
kierowanym przezeń tealrze, jednocześnie biorąc często udział w 
akcjach charytatywnycb. 

Koniec sezonu 1917/ 1918 był jednocześnie końcem dyrekcji 
Hellera, który znużony licznymi atakami nie starał się o przedłuże­

nie dzierżawy Teatru Miejskiego. Jego miejsce zajął duet Roman 
Żclanowski/Henryk Ccpnik, w których zespole 7.nalazła si ę też 
Siemaszkowa. 

Nadeszły jednak wydarzenia, które zepchnęły problemy życia 
teatralnego na margines. Po latach niewoli Polska oazyskała nie­
pod l egłość. We Lwowie jej początki były wyjątkowo trudne, jako 
że już w listopadzie rozpoczęły się polsko-ukraińskie walki o mia­
sto, zakończone dopiero w maju 1919 roku ofensywą wojsk pol­
skich. Przez cały ten wojenny czas Siemaszkowa przebywała w 
mieście i pracowała urządzaj ąc koncerty dla wojska z ramienia 
Komitetu Pracy Narodowej Kobiet. 

Paradoksalnie wyjazd aktorki ze Lwowa spowodowany został 
troską o miasto i jego mieszkańców. Siemaszkowa opuściła je 
bowiem w kwietniu 1919 roku udając się do Warszawy, by tam 
zorganizować koncerty na rzecz Lwowian. Koncerty te odbyły się 
6 i 8 V, ale ich organizatorka i uczestniczka pozostała już w stolicy 
tam szukając szczęścia i sławy. 
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Nie malazła. Nie udało się jej zaangażować do Teatru Rozroai· 
tości, zmarnowała dwa lata usiłując wbrew niesprzyjającym warun­
kom kierować Teatrem Miejskim w Bydgoszczy, potem 'mów tułała 
się po Polsce. Wreszcie w 1924 roku ponownie znalazła się we 
Lwowie, w teatrze kierowanym przez Ludwika Czarnowskiego, ale 
i tu nie zawzała długo miejsca występując tylko w dwu rolach. 
Rozczarowana, nie mogąc malcU sobie miejsca na teatralnej mapie 
Polski, zdecydowała się na podjęcie ryzykownej wyprawy do Sta­
nów Zjednoczonych. 

Wróciła stamtąd w roku 1926, by znów nie mogąc znaleić stałej 
pracy trafić do Lwowa, gdzie zaangażował ją dyrektor Teofi l 
Tr7.ciński, którego po jednym sezonie zastąpił duet Henryk Barwiń­
ski/Czesław Zaremba. W tych nienajlepszych dla lwowskiej sceny 
czasach, Siemaszkowej udało s i ę odnieść kilka maczących sukce· 
sów, spośród których za największy uznać nal eży występ w "Upio­
rach" obok wielkiego niemieckiego aktora Aleksandra Moissiego, 
który miał się o swej partnerce wyrażać z najwyższym uznaniem. 

Udanie przebiegała też jej praca pedagogiczna we własnym 
"Studio" 7..ałor..onym w marcu 1927 roku przy Gimnazjum nr I. Obok 
przedmiotów praktycznych wykładano tam także teoretyczne, a 
"Studio" dysponowało swą własną sceną. Najwi<;kszym sukcesem 
tego zespołu było wystawienie w Teatrze Małym "Śmierci Ofelii", 
"sędziów" i fragmentów" Wesela" w ramach uroczystości ku czci 
Wyspiańskego. Sicmaszkowa zachęcona powodzeniem znów TU­

szyła w drogę objeżdżając kraj z własnym 7.-Cspołem, w którego 
repertuarze był tylko jeden temat - .. Mirla Efros" J. Gorodina, ze 
wspaniałą kreacją szefowej trupy w roli tytułowej . 

We Lwowie malazła się ponownie latcm 1931 roku, wkraczając 
w sam środek wielkiego kryzysu teatralnego wywołanego konn i· 
ktem Związku Artystów Scen Polskich 7-" Zwią7.kiem Dyrektorów 
Tealrów. W jego wyniku aktorzy lwowscy zostali bez pracy, bez 
gaż i bez sceny. Pierwszą próbę ratowania zespołu podjął Leon 
Schiller zakładając Zrzeszenie Artystów Dramatycznych ZASP, z 
którymi przygotował i prezentował "Królową przedmieścia" Kon· 
stan tego Krumułowskiego. Jednak wobec przedłużającego się im­
pasu Schiller z częścią zespołu wyjechał do Warszawy. Zdes­
perowani aktorzy zwrócili się o pOlnoc do Siemaszkowej prosząc ją 
o objęcie kierownictwa zrzeszenia aktorskiego pod nazwą Lwowska 
Filia ZASP. Pomimo choroby aktorka zgodziła się bez wahania i z 
wielką energią przystąpiła do organizowania zesfX>łu . Działał on 
przez pierwszą połowę sewnu 1931/1932 przygotowując kilka 
premier, wśród których pr7-"ważały pozycje komediowe. Ich po-
7Jom oceniano bardzo rÓ7.Jlic, generalnie jednak o finnowanej przez 
aktorkę wyrażano się z uznaniem, dziękując jej, że uratowała miaslo 
przed zamarciem życia teatralnego. 

Wyrazem wysokiej oceny zespołu Siemaszkowej był fakt, że 
Rada Miejska upoważniając 22.XII.1931 roku prezydenta Drojano­
wskiego do zawarcia kontraktu z nowym dyrektorem teatru Iwo· 
wskiego Wilamem Horzycą instruowała go, że ma być on tak 
sformułowany, by przy zaangażowaniu uwzglł(dnić także członków 

"Lwowskiej Filii ZASP". Dzięki temu aktorka znów znalazła się w 
jednym z najważniejszych polskich teatrów jakim w latach 1931-
1937 dzięki działalności Horzycy i Schillera stała się scena lwo­
wska. Siemasuowa W'Lięła nawet udział w jednym znajważ· 
niejszycb wydarzeń w dziejach teatru mi'tdzywojennego, w premie· 
rze "Dziadów" Mickiewicza w reżyserii Schillera (Rollisonowa, 
18.llI.1932), ale generalnie pozostawała nieco na uboczu głównego 
nurtu artystycmego tych lat grając coraz częściej role charaktery· 
styczne i komediowe. Sama aktorka tak charakteryzowała swoją 

sytuację w liście do Lucyny Kotarbińskiej z 30.II1.1933 roku: "Ja 
tkwię we Lwowie chwaląc sobie jaki taki kawałek chleba, regularnie 
małą, ale wypłacaną pensję, gram wszystko i cieszę s i ę względną 

estymą w teatrze( ... )". Potwierdzeniem tego ostatniego stwierdzenia 
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stały się zorganizowane przez Horzycę uroczyste obchody czter­
dziestopięciolecia pracy arlystycznej Siemaszkowej, kt6re odbyły 
się 6.x1.1932 roku na scenie Teatru Wielkiego. Był to z pewnością 
najwspanialszy jubileusz w jej karierze. Zorganizował go specjalny 
komitet, w którego składzie znaleźli się najwybitniejsi przedstawi· 
ciele życ i a umysłowego i artystycznego Lwowa. Wydano księgę 
jubileuswwą, poświęcony wyłącznie aktorce zeszyt . Sceny Lwo­
wskiej", zaś pisma codzienne pełne były artykułów omawiających 
życie i twórczość jubilatki. 

Wspaniałość tych obchodów oraz uznanie i sympatia jakimi 
ci eszyła się we Lwowie, nie zdołały jednak 7 .. trzymać Siemaszko­
wej w mieście. W 1935 roku znów wyruszyła w podróż, by nastę­
pnie przez cztery sezony występować w Katowicach. 

Do Lwowa wr6ciła późnym latem 1939 roku. Począwszy od 
września miała rozpocząć pracę w Teatrach Miejskich kierowanych 
przez Mieczysława Szpakowicza. Jednak historia brutalnie przekre­
śliła te plany - Lwów dostał się pod okupację sow i ecką i o nor­
malnym funkcjonowani u teatru polskiego nie mogło być mowy. 

Nowe władze deskonale orientowały się, jak wielkie znaczenie 
ma to miasto dla Polaków, toteż usilnie starały si ę uczynić zeń 
centrum polskiej ku ltury komunistycznej. Jednym z etapów tego 
programu było przekształcenie Teatru Miejskiego w Państwowy 
Polski Teatr Dramatyczny, którego dyrektorem został przybyły z 
Kijowa Włodzimierz Kandyba. aspół wyrzucono z dotychczaso· 
wej siedziby, przeznaczając dla niego budynek przy ulicy Jagie ll oń­
skiej, który przed wojną zaczęto budować dla teatru żydowskiego. 

Dla Siemaszkowej wkroczenie Armi i C7-"rwonej było tym wię­
kszą tragedią, że to właśnie w walce z wojskiem bolszewickim 
zginął jej ukochany syn Wojciech. Mimo to podjęła jednak decyzję 
o pozostaniu w zespole PPTD i to właśnie w teatrze przy Jagie lloń· 
skiej zagrała swe ostatnie lwowskie role. W jej przypadku pytanie 
o motywy takiego postępowani a, formalnie potępiających czy wy­
bielających sądów jest o tyle bezzasadne, że kwestia "wać czy nie 
grać" najwyraźniej nie zaprzątała w ogóle jej uwagi. Rozważania 
tego typu charakterystyczne są dla okresu pM.niejszego i dla poko­
leń następnych. Siemaszkowa, która całe niemal swe artystyczne 
życie spędziła w Teatrze kontrolowanym przez obce władze, pra­
wdopodobnie patrzyła na tę kwestię w sposób bardzo prosty: jestem 
aktorką, chcą bym pracowała, więc idę do pracy. 

Ostatn i ą roląjaką Siemaszkowa zawała wc Lwowie była Maria 
w .. Niespokojnej starości " L. Rachmanowa (24.1V.1941). Wzruszo­
ny nią Boy.Żeleński napisał recenzje;, jedną ze swych ostatnich, w 
której wychwalał radośc i życia "młodą starość" Wandy Siemaszko· 
wej, wspominając jednocześnie dawne czasy, gdy oboje byli młodsi 
i gdy młodszy i szczęśliwszy był cały świat. 

Ta recenzja była zarazem pożegnaniem -dwa miesiące później 
Żel eński został rozstrzelany przez hitlerowców, a z początkiem 
1942 roku Siemaszkowa wyjechała ze Lwowa, by nigdy już tu nie 
powrócić. 

Dla niej , "gwiazdy wędrownej", było to miejsce szczególne. To 
tu wlaśnie wracała zawsze po swych kolejnych niepowodzeni ach, 
tu przez kilkadziesiąt lat miała swój dom, krąg życzl iwych jej ludzi, 
do których zalic7-'1ła się też publiczność lwowska ogl ądająca po 
kilkanaście razy jej najwybitniejsze role. 

Kiedy w 1947 roku Siemaszkowa zmarła, pochowano ją obok 
męża na Cmentarzu Powiązkowskim w Warszawie, gdzie przeżyła 
swe największe rozczarowania. Może właśnie dlatego jej grób jest 
taki smutny i zapomni any. 

Dariusz Kosiński 



To najmniejsze clnJUa z wszystkich szkół średnich we Lwowie i po trosze plebejskie w swoim składzie klasowym 
Państwowe Gimnazjum VI miało jednocześnie opinię i renomę szkoły wzorowej, uchodzącej za laboratorium 
najnowocześniejszych pomysłów i eksperymentów pedagogicznych, mJło też przez wiele lat stałą ~iedzi~ 
Kursu Hospitantów, absolwentów Uniwersytetu Lwowskiego, przygotowujl}cych do pracy /li/lIczyclelsklej. 

MOJE ŁYCZAKOWSKIE GIMNAZJUM 
ARTUR HUTNIKIEWICZ 

W czerwcu 1926 r., po ukńczeniu 4 klasy męskiej szkoły powszech­
nej JXXł wezwaniem św. Antoniego wc Lwowie, złożyłem egzamin 
wstępny do pierwszej klasy jedynego w mojej łyczkowskiej dzielicy 
Państwowego Ginmazjum VI im. Stanisława Staszica przy ul. Łycza­
kowskiej 37. Od tego dnia pr~ez osiem Jat przebiegałem codzierutie 
rano ten sam trakt Z mego domu przy ul . Paulinów nr 5, mijając po 
drodze Plac św. Antoniego i wstępując na chwilę do parafialnego 
kościllłka pod tym samym wezwaniem. Moja nowa szkoła, która 
powstała w roku 1902 z filii gimnazjum V, tzw. bernardyńskiego, 
mieśc iła si ę w jednopiętrowym budynku w kształcie litery L, obej­
mującym osiem sal lekcyjnych, kancelarię dyrektora, pokój konfe­
rencyjny, dwa gabinety naukowe: przyrodniczo-fizyc:my i geogra­
fi czno-historyczny oraz dwu izbowe mieszkanie gł6wnego tercjana 
szkolnego, pierwszej osoby po panu dyrektorze. W rozchyleniu obu 
skrzydeł budynku mieściło się obszerne boisko, od północnej strony 
wznOS7.ące się ku ul. Kurkowej i gęsto zadrzewione potężnymi kaszta­
nami. Porą wczesnojesienną dostarczały nam one znakomitej amunicji 
w pennanentnych bitwach toczelnych na każdej pauzie między klasami 
najmłodszych . Niedostatkiem szkoły był brak własnej sali gimnasty­
cznej, do której musiel iśmy biegać do gmachu Sokoła fV, na rogu 
Łyczakowskjej i mojej ul icy Paulinów, a naprzeciw koszar zapasowego 
szwadronu 14 Pułku Ułanów Jaziowicekich. Szwadron ten odbywał 

często ćwiczeni a w ścinaniu w biegu glów nieprzyjacielskich na tzw. 
"wielkim polu" KajzerwaJdu, których pilnymi obsclWatorami była z 
reguły łyczakowska, okolic7.Jla dzieciarnia. 

Szczupłość gmachu szkolnego, która wykluc?.ala możliwość od­
działów równoległych sprawiała, że gimnazjum VI nigdy nie było 
szkolą liczną, liczba uczniów nie pr7.ckraczała na ogół 300 chło­
pców, bo oczywi ście było to gimnazjum męskie, koedukacji w 
S7.kołach zarówno powszechnych, jak i w średnich w tamtych cza­
sach nie bylo, a uczyli nas przez 8 lat aż do matury wyłącznie profeso­
rowie mężczyźni. Przekrój narodowościowy, wyznaniowy i spo­
łeczny uczniów odzwierci edlał przcw<lżnie charakter dzielnicy ły­
czakowskiej, w ponad 90 procentach dominowal i Polacy, uczniów 
narodowości ruskiej (ukraiński ej) nie było nigdy więcej jak dwóch 
lub trzech w klasie i to nie w każdej , podobnie Żyuów, czy też raczej 
Polaków mojżeszowego wyznania, z reguły zupełnie zasymilowa­
nych. Nie było nigdy między nami najmniejszych antagonizmów 
na tle narodowościowym czy wyznaniowym, byliśmy wszyscy 
ko legami i przyjmowaliśmy w sposób najzupełniej naturalny, że 
niektórzy z nas nie byli obecni na godzinach religi i czy nabożeń­
stwach szkolnych. Nasze niedzielne msze, na które całe gimnazjum 
regularnie maszerowało w dwójkowym ordynku, odbywały się w 
kośc iołach na ogół dla wiernych spoza szkoły zamkni~tych w 
różnych latach bądź w pięknym kościółku SS. franciszk anek przy 
ul. Kurkowej, bądt. w zupcłnie opustoszałym , po likwidacji tego 
zgromadzenia zakonnego jeszcze za czasów austriackich, kościele 
SS. klarysek u wlotu ul. Łyczakowskiej, napr7.eciw pobliskich mu­
rów bernardyńskich . Rysem charakterystycznym tego łyczako­
wskiego gimnazjum był też stały w nim udział wychowanków 
Małego Seminarium Arcybiskupiego, kt6rego prefektem był nasz 
gimnazjalny katecheta ks. dr Bartłomiej Szulc. Przedmiejski chara-

kter Łyczakowa sprawiał też, że w przekroju społecznym domino­
wali chłopcy z warstw na ogół uboższych czy średnich, tzw. ludu 
miejskiego, drobnych kupców i rzemieśników, niższych urzędni­
ków i funkcjonariuszy pallstwowych, niekiedy synów chłopskich, 
tu i ówdzie przetkanych dziećmi inteligencji, przeważnie nauczy­
cieli, zupełnie wyjątkowo spośród wolnych zawodów lub ziemiań­

stwa. Nie było nigdy najmniejs7..ego podkreśl e ni a tzw. r6inic klaso­
wych, byl iśmy wszyscy równi, jedyny w mojej klas ie kolega z ro­
dziny ziemiańskiej we wszystkich ankietach w rubryce zawód ojca 
podawał: rolnik. 

Żywa była w nim tradycja piclWszych wybitnych jego twórców i 
dyrektorów: ur. Antoniego Danysza, docenta pedagogiki Uniwersytetu 
Lwowskiego, a po I wojnic profesora i prorektora Uniwersytetu Po­
znańskiego, dra Konstantego Wojciechowskiego, wieloletniego na­
uczyciela szkót śreunich, a jednocześnie profesora historii li teratury 
polskiej Uniwersytetu Jana Kazimierza, a także Stanisława Sobińskie­
go, kuratora Okręgu Szkolnego Lwowskiego, skrytobójczo zamor­
dowanego w r. 1926 prlCz nacjonalist6w ukraińskich. 

o poziomie szkoły decydował skład osobowy kadry nauczyciel­
skiej. Pod tym wzgl~dem łyczakowskie gimnazjum było istotnie 
szkołą wyjątkową. Zarówno przed I wojną, jak i w latach między­
wojennych docentura uniwersytecka była tytułem honorowym, nie­
płatnym, toteż wszyscy docenci byli pr7..cważnie nauczycielami 
szkół średnich. Profesorami Gimnazjum VI w różnych latach były 
więc takie późniejsze znakomitości naukowe jak: Tadeusz Czeżo­
wski, uczeń Kazimierza Twardowskiego, twórcy słynnej lwowsko­
warszawskiej szkoły filozofiC7Jlej, późniejszy profesor Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie i Uniwesytetu M. Kopernika w Toruniu, 
ks. dr Hieronim Fcicht, profesor muzykologii Uniwersytetu Warsza­
wskiego, Wiktor Halm, jeden z seniorów polonistyki uniwersyteckiej, 
wieloletni profesor Uniwersytetu Lwowskiego i Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego, Antoni Jakubski, profesor anatomii porównawczej 
i biologii Uniwersytetu Pomańskiego, poloniści: Juliusz Kleiner i Euge­
niusz Kucharski, profesorowie Uniwersytetu Jana KazimieT'.la, a po II 
wojnic Uniwersytetu Jagiellońskiego i Toruńskiego, Mieczyslaw Kre­
utz, profesor psychologii Uniwersytetów Lwowskiego, Wrocławskie­
go i Warszawskiego, Stan i sław Łempicki, profesor oświaty i szkol­
nictwa Uniwersytetu Lwowskiego i Jagiellońskiego, Zygmunt Łempi­
cło, profesor fil ologii gcnnańskiej Uniwersytetu Warszawskiego, An­
toni Łomnicki, profesor matematyki Politechniki Lwowskiej, MOj;;..cSl 
Schorr, profesor assyriologii i semitologii Uniwersytetu Warszawskie­
go, profesorowie Politechniki Lwowskiej Julian Tokarski, profesor 
petrografii i mineralogii i T<1Jeusz Wiśniowskl, profesor geologii i pa­
leontologii . Nauczycielaroi gimnazjum VI byli też wybitni dydaktycy i 
autorzy powszechnie znanych podręczników : poloniści Marian Reiter i 
dr Juliusz Balicki, historyk Bronisław Gcbcrt, filolog klasyczny A1e­
kS<U1der Frączkiewicz, logik i psycholog, wieloletni wizytator szkół 
średnich i profesor Uniwersytetu Toruńskiego i Gdańskiego Kazimierz 
Sośoicki. Nie brakło też w gronic nauczycielskim nac;zego gimnazjum 
literatów jak: Henryk Balk, Stefan Grabiński, Erlwin Jędrkiewicz, Sta­
nisław Maykowski i Jan Pietnycki, krytyków literackich: Włodzimie-
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rza Jampolskiego i Adama S=rtJowskiego, a nawet polityk6w i mężów 
stanu jak: fi lolog klasyC7lly i późniejszy marsza/ek seirrlu Maciej Rataj 
i polonista, rxzyszly premier rządu polskiego Kazimierz Switalski. 

Wszystkie te wybitne osobowości tworzyły ową szczególną aurę 
i klimat szkoły, kt6rej dewizą było wypisane na naszym szkolnym 
sztandarze łacińskie "Per aspera ad astra", "Przez ciernie do gwiazd 
_ do sławy". Gimnazjum było klasyczne starego typu, nauka 
języków i literatur starożytnych, greckiej i rzymskiej, postawiona 
była na pierwszym miejscu . Czytalo się w tym łyczakowskim 
gimnazjum w oryginale Homera i Xenofonta, Plantona i Sofoklesa, 
Liwiusza i Cicerona, Tacyta i Horacego. Nauka tych języków była 
doskonalą zaprawą jasnego i precyzyjnego myślenia, a profesoro­
wie Politechniki Lwowskiej wyżcj sobie cenili kandydatów na 
studia po gimnazjacb klasycznych lub humanistycznych niż po 
matematyczno-przyrodniczych. 

Do mojego łyczakowskicgo gimnazjum chodziłem przez 8 lat, 
od roku 1926 do 1934. Dawne tradycje wciąż w nim były żywe. 
Wspominam z wdzięcznością moich ówczesnych profesor6w, z któ­
rych ka7.dy był orygi nalną osobowością, niekiedy wzorem i przy­
kładem. Łaciny uczyl i mnie dyrektor Włodzimierz Bursztyński, a 
po jego odejści u aż do matury prof. Stanisław Cygan, obaj świetni 
jako nauczyciele swego przedmiotu, choć zupełnie rÓ7.l1i sposobem 
bycia i temperamentem. BursztYllslci, pasjonat i gwahownik, uparty 
i nieustępliwy w wymaganiach, potrafił trzymać nas i dusić do 
siódmych potów. Cygan spokojny, opanowany, chłodny, ironiczny, 
z enigmatycznym uśmieszkiem, budził respekt właśnie ową rezer­
wą, trzymając klasę w idealnym rygorze. J~zyka greckiego uczył 
mnie z początku prof. Franciszek Nagórzański, dziwak i oryginał, 
egzystujący po trosze na zasadzie barwnej figury o dość osobliwych 
manierach, a później, w klasach wyższych dr Franciszek Smolka, 
profesor tytularny filologii klasyC'.lnej Uniwersytetu Jana Ka7jmie­
rza, specjalizujący się w papirologi i antycznej, zaprzeczenie po­
przednika, przystojny, dystyngowany, przy naturalnym dystansie 
wobec gromady uczniowskiej przyjazny, przystępny i dyskretnie 
dowcipny. Był wychowawcą naszej klasy i pod jego to opieką i 
przewodem przeżyliśmy którejś wiosny wspaniał:, przygodt(, okr«Ż­

ną wędr6wkę przez całe historyczne Podole - Złoczów, Zbaraż, 
Podhorce. Tarnopol, Brzct.any, Czortków, TrembawIę aż po Okopy 
Świętej Tr6jcy. Było to kilka dni absolutnej beztroski, ale i wielkiej 
historii, poświadczonej głosami wołiljących kamieni, reminiscencje 
literackie i ten kraj. otwarty na przestrzał. bujny, bezkresny, jak w 
Stepach akermańskich Mickiewicza i pachnący gorącym wiatrem 
czarnomorskim. 

Wśród moich historyków gimnazjalnych zapisał mi si~ w pamię­
ci szczególnie profesor Lesław Jaworski,jeden znajwspanialszych 
mężczyzn. jakich w swoim życiu spotkałem, o imponującej postaci 
i pysznej głowie, idealnym modelu dla artysty rzeźbiarza, z długą. 
piękną brodą, sprawioł takie wrażenie, jakby zastąpił z jakichś 
historycznych płócien Matejki . Był nie tylko historykiem, ale i 
muzykologiem, kompozytorem i stałym sprawozdawcą muzycz­
nym w lwowskich dziennikach, autorem Przewodnika operowego 
oraz studiów i szkiców o Schumannie, Uszcie i Wagnerze. O historii 
m6wił tak, jak chyba należałoby jej uczyć zawsze, nie było to 
m~czące dukanie faktów, nazwisk i dat, lecz jak gdyby opowieść 
pobudzająca wyobraźnię i ukazująca dzieje jako frapującą przygo­
dę. Prof. Jaworski 7lnarł niestety przedwcześnie, ale wśród nastę­
pnych moich profesorów historii znaleźli się równie, choe inaczej 
wybitni: dr Kazimierz Sochaniewicz, znakomity archiwista i dr 
Bron i sław Włodarski, docent UJK, a po II wojnie profesor i prore­
ktor Uniwersytetu M. Kopernika w Toruniu, obok którego znala­
złem się jako dawny uczeń i młodszy kolega. Matematyki uczył 
mnie 1I3ZU prof. Mieczysław Kreutz, a potem aż do matury prof. 
Tadeusz Vrabetz, który nie mając 7.c mnie żadnej pociechy wyka­
zywał zawsze aż do matury wspaniałomyśną wyrozumiałość dla 
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mego wybitnie antymatematyc7.11ego intelektu. Przyrody uczył m­
nie dr Jan Noskiewicz, docent Uniwersytetu Lwowskiego. a po 
wojnie profesor Un iwersytetu Wrocławskiego. Ale naj i s totn i ejszą 
rolę odegrali w moim życi u nauczyciele języka i literatury polskiej. 

Pierwszym i najważniejszym okazał się i pozostał dla mnie na 
zawsze dr Juliusz Balicki, o czym zadecydowała jego niezwykła 
osobowoŚĆ. Jego 6wczesny przyjaciel i prof. UJK dr Stanisław 
Łempicki w swoich Wspomnieniach ossol i ńsk i ch przyp i sał mu rys 
romantycznego Weltschmerzu, bezprzedmiotowego smutku, jaki 
był podobno naturalnym stanem istnienia tego przedziwnego czło­
wieka o błyskotliwej inteligencji i subtelnej wrażl iwości artysty. 
Był świetnym dydaktykiem, autorem najpi ękni ej szych podręczni­
ków do nauki języka ojczystego: Kraj lat dziecinnych, Sędziem 
Polakami, Miej serce, które drukowały się właśn i e w Ossol ineum 
równolegle jak przechodziłem z klasy pierwszej do drugiej i do 
trLCciej, a profesor przynosi ł nam jeszcze pachnące farbą ich dobitki 
szczotkowe. Doskonale rozumiał młodzież, potrafił rozbudzać 

wyobraźnię i nat uralną w nas potrzebę szlachetnego i pięknego 
wsp6zawodnictwa. Balicki był pierwszym w moim życiu człowie­

kiem, który uświadomił mi moje jedyne możl iwości, wyrab i ając mi 
opinię "gimnazjalnego literata", co zadecydowało już wówczas o 
późniejszym moim wyborze kierunku studiów. Balicki ods7--cdł od 
nas ku naszemu powszechnemu strapieniu, po trzech latach powo­
łany na wysokie stanowisko kierownika Wydziału Programowego 
Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia w Warszawie, ale 
)JOzostał dla mnie na zaws:r.e moim najwi€fkszym dobroczyńcą. 
Wśród późniejszych naszych nauczycieli jt(zyka polskiego nie za­
brakło jednak równieżosobistości wybitnych. Byłnim niewątpli wie 

Stefan Grabiński,jcdyny właściwie w literaturze polskiej pr7--cdsta­
wiciel fantastyki literackiej z gatunku niesamowitych opowieści 
grozy w stylu amerykańskiego klasyka tego typu baJetrystyki Ed­
gara Allana Poe. Po wielu latach napisałem o tym, moim nauczy­
cielom obszerną monografię naukową. Nieprzecit(tnym znawcą 
przedmiotu i wychowawcą był mój ostatni polonista gimnazjalny 
dr Władysław Stabryła, wychowanek Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, który patronował mojej maturze, a po latach Z<1szczycał mnie 
swoją serdeczną przyjaźnią· 

Istotną rol~ w kształcen iu i wychowaniu młodzieży odgrywały 
też działające w gimnazjum organizacje o charakterze moralno­
światopoglądowym, patriotycznym i obywatelskim: Solidacja Ma­
rirulska, Związek Harcerstwa Polskiego, Przysposobienie Wojs­
kowe i Organizacja Pracy Obywatelskiej Młodzieży "Straż Prze­
dnia", stworzona przez najwybitniejszego ideologa tzw. obozu bel­
wederskiego Adama Skwarczyńskiego, której bardzo wie le 
zawdzięczam w swoim samowychowaniu obywatelslcim i patrioty­
cznym. Istotną rol~ w tym zakresie od!>,ywały też uroczyście ob­
chodzone wszystkie rOC7llice narodowe: Swięto Niepodległości II lis­
topada, Rocznica Obrony Lwowa 22 Listopdada 1918 roku, Święto 
Konstytucji 3 Maja, Imieniny Marszałka Piłsudslciego 19 Marca, we 
wszystkich tych obchodach i akademiach czynny udział brała m/o­
dzież, przygotowując odpowiednio dobrane recytacje i wyslt(py 
muzyczne chóru, solistów i gimnazjalnej orkiestry mandolinistów 
pod dyrekcją naszego profesora muzyki i śpiewu Romana Propko· 
wicza. Poznawaniu Polski i świata służyły wycieczki krajoznawcze, 
te najblit..5ze, prowadzące przez hisloryc711e Podole i wschodnie 
Karpaty, i te dals7--c, okrężne wojaże po całej Polsce, zwłaszcza w 
1929 r. w 10-Iecie niepodległości, na słynną Powszechną Wystawę 
Krajową do Poznania, ze zwiedzaniem po drolll.e Krakowa, Gdyni 
i Warszawy. 

O randze szkoły świadczą również wychowankowie. Poczet 
uczniów Gimnazjum VI na Łyczakowie, którzy zapisali się trwale 
w dziejach kultury polskiej,jest znac7l1y i wymowny. Przede wszy­
stkim ludzie nauki, profesorowie wyższych uczelni: Karol Badecki, 
docent UJK i profesor Uniwersytetu Jagiel l ońskiego, wybitny 
7.Jlawca literatury staropolskiej, Antoni Falkicwicz, profesor med. 
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chorób wewnętrmych Unwersytctu Wrocławskiego: ks. Stanisław 
Franki, profesor apologetyki i dogmatyki na Wydz. Teolog. UJIC; 
wybitny neurolog Jakub Frostig, Stefan Kawyn, prof. literatury 
polskiej Kat. Uniw. Lub. i Uniwersytetu Łódzkiego, Jakub Parnas, 
prof. chemii lekarskiej UJK, Kazimierz Przybyłowski, prof. prawa 
cywilnego UJK, ks. Stanisław Szurck, prof. homiletyki Wydz. 
Teolog. UJK, Marian Tyrowicz, prof. historii Uniw. Jag.; Tadeusz 
Wiczyński, prof. ginekologii UJIC; Zygmunt wojciechowski, prof. 
historii Uniw. Pozn.; Michał Wyszyński, prof. prawa rzymskiego 
UMK w Toruniu; August Zierhoffer, prof. geogra[jj UJK i Uniw. 
Pozn.; a z generacji młodszej nieco Stanisław Akielaszek, prof. 
filologii klasycznej uniwersytetów amerykańskich; Andrzej Alcxie­
WiC7., prof. matematyki Uniw. Pom.; Andrzej Lewicki, prof. psy­
chologii UMK i Uniw. Pozn.; Tadeusz Tomaszewski, prof. 
psychologii Uniw. Warsz. i piszący te słowa od lat prof. literatury 
polskiej UMK w Toruniu. Nie brak też wśród absolwentów Gimna­
zjum VI wc Lwowie wybitnych artystów: Romuald Cyganik, pier­
wszy baryton Opery Lwowskiej; Andrzej Hiolski, baryton 
światowej sławy; Fryderyk Partnoy, pianista-wirtuoz w bxaelu; 
LudwikTyrowicz, wybitny grafik. Wreszcie ten, który najwytrwalej 
podtrzymał sławę łyczakowskiego gimnazjum: doc. Witold Szolgi­
nia, główny dziejopis niedawnego Lwowa, no i oczywiście nieza-

pomniani twórcy i artyści Wesołej Lwowskiej Fali: Wiktor Budzyń­
ski, Ludwik Bojczuk i Henryk Vogelfaenger-Tońku. Z VI gimna­
zjum wyszli też: przedwojenny szef Obozu Zjednoczenia 
Narodowego gen. Stanisław Skwarczyński oraz jeden z najwybit­
niejszych trenerów polskiej piłki nożnej Ryszard Koncewicz. Co 
dawało moje lwowskie, łyczakowskie Vi Gimnazjum swym wycho­
wankom? Przede wszystkim rozległe wykształcenie humanistycz­
ne, tak istotne dla pełnego rozwoju osobowości ludzkiej, jeśli się 
pamięta, że cała kultura europejska, śródziemnomorska oparta jest 
na dwóch fundamentacb: antyku grecko-rzymskim i chrześcijań­
stwie. Wykształcenie to i wychowanie gwarantowało tę szczególną 
formację duchową, intelektualną i światopoglądową, której wyzna­
cznikami są trwała pamięć i wierność imponderabiliom, pewnym 
wartościom nietykalnym, takim jak honor prawdomówności, ucz­
ciwości, pracowitości, odpowiedzalności, a także przywiązanie do 
tradycji i do historii, wierność przykazaniu, że najwyższym dobrem 
zbiorowym jest Niepodległe Państwo Polskie, którego budowanie 
codzienną pracą i obrona, jeśli zajdzie tego potrzeba, jest pierwszym 
obowiązkiem każdego z nas, uczniów tej szkoły. 

Artur Hutnikiewicz 

Dla dzisiejszego czytelnika potrzebny jest być może komentarz dotyczący ówczesnego ustroju szkolnego. 
Gimnazja miały osiem klas, nie było jeszcze klas licealnych. Osiem klas miała też szkoła powszechna, przy 
czym klasy od 5 do 8 nazywano "szkołą wydziałową ". Po czwartej klasie szkoły powszechnej można lnjło 
przejść do gimnazjum, ewentualnie po nietrudnym egzaminie wstępnym. 

Lwowskie II Gimnazjum Państwowe im. Karola 
Szajnochy w latach trzydziestych XX w. 
JERZY ZIELIŃSKI 

W latach 1929-1931 byłem uczniem gimnazjum, a z początkiem 
maja 1931 roku otrzymałem świadectwo dojrzałości. Były to więc 
najdłuższe wakacje w moim życiu. SzeŚĆ pierwszych klas ukończy­
łem w Horodence, około ID-tysięcznej mieścinie niedaleko Zalesz­
czyk. Tamtejsze gimnazjum było prywatne "z prawem publicz­
ności", musiałem więc we Lwowie zdawać egzamin wstępny. Po­
szedł mi bardzo dobrze, w horodcńskiej szkole uczyli solidnie. 
Atrakcji w miasteczku było mało, toteż przykładaliśmy się do nauki, 
zwłaszcza że nauczyciele, bardzo młodzi entuzjaści, częstokroć 
jCSZC7,c nie mający dyplomów uniwersyteckich, potrafili nam prze­
kazać swoje uwielbienie dla wiedzy. Popołudnia spędzaliśmy w 
szkole w rozmaitych kółkach np. fizycznym, matematycznym, hi­
storycznym lub na próbach teatru szkolnego. Raz tylko popołudnie 
sp«tdzałem samotnie w karcerze czyli w tej samej swojej klasie, za 
to, że podobno bezczelnie spojrzałem na nauczycielkę niemieckie­
go, kiedy - moim zdaniem niesłusznie - dała dwóję memu 
koledze. Za karę musiałem tłumaczyć Tacyta, co okazało się zresztą 
zadaniem bardzo interesującym. Dyrektorem gimnazjum był Jan 
Piskozub, w roku 1941 roztrzelany w Stanisław iwie przez Gestapo. 

Lwowskie II Gimnazjum Państwowe przy ulicy Stefana Czar­
nieckiego 2 mieściło się w biało tynkowanym dwupiętrowym gma­
chu. Frontem zwrócony był ku Wałom Gubernatorskim. Na prawo 
od jego zupełnie gładkiej fasady znajdowała się ruina starej bazy, 
która obecnie jest zamieszkała, ale wtcdy nawct nie miała porząd­
nego dachu i służyła nam do zakazanego uczniom palenia papiero-

SÓW. Nigdy zresztą po maturze już papierosa nic zapaliłem, atra­
kcyjny jest tylko zakazany owoc. 

Wzdłuż bocznej i tylnej ściany budynku pm:biegał tor tramwa­
jowej linii nr 4, która łączyła dzielnicę Nowy Świat z Wysokim 
Zamkiem. Nie byłem po wojnie i prawdopodobnie nigdy już nic 
będę we Lwowie, nic wicm więc, czy istnieje jeszcze ta linia nr 4. 
Przypomnę więc czytelnikom, że górną czctścią ulicy Kopernika 
zjeżdżało się nią obok Ossol ineum na ulicę Słowackiego, na którą 
tor jej skręcał niemal pod kątem prostym. Przebiegał przed gma­
chem Poczty Głównej, po czym znów niemal pod kątem prostym 
skręcał w ulicę Sykstańską, krzyżował się z ulicą Legionów i Wa­
łami Hetmańskimi, biegł ulicą Kilińskicgo, Rynkiem, Ruską, obok 
bocmej ściany gmachu II Gimnazjum, skrzyżowawszy się z ulicą 
Podwale. Następnie skręcał znów niemal pod kątem prostym w lewo 
w górę i to z niesamowitym piskiem, biegi między tylną ścianą II 
Gimnazjum a wzgórzem, na którym stał Kościół Karmelitów, znów 
skręcał niemal pod kątem prostym w prawo w ulicę Kurkową. Biegi 
następnie około 100 m doŚĆ stromo w górę między apteką Sussmana 
a warsztatem szewskim Łukasza Parzygnata (co za piękne nazwi· 
sko!) i niewielkimi koszarami, skręcał łagodnie w lewo przy osiem­
nastowiecznym okazałym pałacu, prawdopodobnie 
Dzieduszyckich, ze stałą wystawą starej zbroi i broni oraz sztychów, 
po czym łagodnie skręcał w prawo w ulicę Teatyńską, aby po jakich 
300 metrach, znalcźć się na Wysokim Zamku, stanowiącym jego 
stację końcową. 
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II Gimnazjum było kilka lat wcześniej, zanim zacząłcm do niego 
uczęszczać (jak to wtedy określano), szkołą niemiecką, a dyrekto­
rem jej był wtedy Bostei. Za moich czasów dyrektorem był Buzath, 
historyk, zagorzały piłsudczyk. Kiedyś w VIII klasie wyjaśnia! nam 
istotę zamachu majowego z roku 1926 w sposób doŚĆ prosty, a 
mianowicie, że Piłsudski, który w roku 1918 dał Narodowi sejm. w 
roku 1926, kiedy się przekonał, że Naród t le z niego korzysta, miał 
pełne prawo mu go odebrać. Widocznie w tej chwili mimo woli 
sceptyczną miną dałem wyraz pewnym wątpliwościom, a na 7..apy· 
tanie pełne zniecierpliwienia: "czy tobie się tu coś nie podoba" 
odpowiedziałem jak najuprzejmniej: "ta argumentacja w rzeczy 
samej mnie nie przekonuje", Dyrektor Buzath, widocwie bardzo 
niezadowalony, zapytałko legę z mojej ławki, KJinka: "aco ty otym 
sądzisz?", Widocznie wiedział, że ojciec Klinka był majorem Woj~ 
ska Polskiego, ale nie wiedział, że niedawno, jako endek, został 
przedwcześnie przeniesiony w stan spoczynku. Kolega Klink, nie 
bez pewnych wahań, dał do zrozumienia, re mniej więcej podziela 
moje zdanie. Nasz dyrektor skorzystał więc z tego, re zbliżał się 
koniec lekcji i opuścił kJasę ze złością trzasnąwszy drzwiami. 
Dyskutowaliśmy potem przez całą przerwę, chaotycznie i głośno, 
nikt nie wyszedł na podwórze, zwolennicy sanacji byli w makamitej 
mniejszości. Pierwszy razw życiu uczestniczyłem w takiej dyskusji 
politycznej. 

W naszym gronie nauczycielskim przeważali ludzie w swym 
fachu wybitni. W gimnazjum były klasy równoległe "A" i "B", 
przeważnie więc każdy przedmiot miał dwóch reprezentantów. 
Polonistami byli Majkowski i Geszwind. Pierwszy był poetą, lite­
ratem i tłumaczem (własny przekład niemieckiej ballady Rilkiego) . 
Majkowski osobiście bardzo pięknie wyrecytował w Kasynie lite­
rackim przy ui. Akademickiej. Geszwind należał podczas swych 
studiów w Niemczech do kręgu Stanisława Przybyszewskiego i nic 
mógł pogodzić si~ z tym, reśmy nie podzielili jego enluzja7.J11u dla 
twórczości tego koryfeusza Młodej Polski. Osobiście wolałem Be­
renta, a jego dekadenckie hasło z "Próchna": "A więc, kanalie, że 
życie nasze nic nic warte - evviva I'arte" do dziś pamiętam, choć 
może nic całkiem ściśle, ale ponad pół wieku nie miałem tej książki 
w rękach. W powieści szermował nim chyba dljennikarzJelsky. W 
kółku literackim przez kolegę Kaltenbergha, bez udziału nauczyciela, 
czytaJiśmy "Próchno" z wielkim naboi".eństwem. 

Matematyki uczyli nas Ludwik Sternbach i prominentny filozof 
- fenomenolog Roman Ingarden, na ÓWC7..3S docent UlI<, który do 
nędmej pensji uniwersyteckiej musiał dorabiać, mimo że jego żona 
była okulistką. Przychodził do szkoły w "jaskółce". Był to strój 
złożony 7J.! spodni w podłużne paski, w lwowskim dialekcie tzw. 
"sztrafki" i czarnej marynarki, z długimi połami, z tyłu rozciętej . 
która - zdaje mi się - u. starości trochę pozieleniała. Był bardzo 
poważny, ale złośliwi uczniowie opowiadali sobie, że blisko przy­
jaźni się zjedną z aktorek teatru lwowskiego, której nazwisko sobie 
zapamiętałem, ale czy to wszystko nie było zmyśleniem - nie 
wiem. Sternbach świetnie uczył, ale bardzo dokładnie egzamino­
wał, zachowując kamienną twarz stawiał noty zawsze bezwzgl~dnie 
sprawiedliwe. Zapytany kiedyś podczas swobodnego spotkania z 
uC7.1liami, co odczuwa dając dwóję. odpowiedział: to ~Imo co 
automat, do którego wrzucono monetę, kiedy wyrzuca i.cton. 

Germanistami byli Koczwara i Rollawer. Ten drugi za okupacj i 
hit lerowskiej okazał się niemieckim nacjonalistą. Koczwara praco­
wał w dyrekcj i "Ksi ążnicy-Atlas" przy ui. Czarnieckiego 12. Mie­
l iśmy wybitnych filologówklasyc7.nych . Marian Auerbach, malego 
wzrostu, bardzo ruchliwy, docent UJK, podobno znawca greckiej 
techniki maszynowej, postać niepozorna, ale umysłowość wybitna. 
Drugi, Artur Rapaport, bardzo wszechstronny humanista, krótko­
wzroczny, trochę nie z tego świata, przed feriami Bożego Narodze­
nia, chcąc nam zrobić przyjemność, potrafił wyrecytować Z pamięci 

didaskalia z "Akropolis·' Wyspiańskiego z przepięknym opisem kra­
kowskich dzwonów. W nagrodę za bardzo go 7.adowalającą odpowiedt 
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pożyczył mi kiedyś na miesiąc satyry Juvenalisa, w których wspól­
nie z kolegami znalazłem doskonałą poezj<t pornograficzną· 

Fizyki uczył Baran, ale nieszczególnie, nie korzystał np. niemal 
zupełnie zzakurzonego gabinetu fizycznego, który odkryl i śmy sami 
dzi<tki pedelowi, z którym znajdowal iśmy się zresztą w stanie 
niemal parmanentnej wojny. Na polecenie dyrektora konfiskował 
nam bowiem z całą bezwzgl<tdności ą kapelus7..e, w których zjawia­
liśmy się w szkole w VIrr k l asie,uważając, re noszerue przepiso­
wych, granatowych, aksam itnych rogatek z żóhym otokiem w 
miesiącach przedmaturalnych już nam ubliża, zwłaszcza dlatego, że 
narażały nas na głośne nawoływania uliczników "kanarki, kanarki". 
Kiedy nam pedel po maturze zwrócił kapelusze, poczuliśmy się 
dorosłymi. Spotykając się z uczennicami z gimnazjum im. Strzał­
kowskiej na próbach teatru szkolnego, zjaw i a liśmy się zawsze w 
kapeluszach. 

Lwów był podówczas bardw ożywionym ośrodkiem życi a ku ltu­
ralnego. Szczególnie zakwitł teatr. Wystawiane przez leona Schillera 
na 3. scenach "Dziady", "Kordian", "Hooda Gabler", "Dorota Anger­
mann", "Zwycięstwo Conrada", "Krzyczcie Clliny" Tretjakowa 
(wkrótce roztrzelanego przez Stalina) mam do dziś w pamięci, jako 
szczytowe osiągni~eia reżyserii i gry aktorskiej. Widownia była nieraz 
wysprzedana do ostatniego miejsca. W Filharmonii przy ul. Cllorąż­
czyzny królowała dynastia Sołtysów, zjawiali się tam najwybitniejsi 
soliści z całego świata. Nie pamiętam. czy w tamtych latach było już 
kino dźwiękowe, telewizji na pewno jeszcze nie było. Polskie Radio 
mieściło si~ przy ul. Batorego, naprzeciw Sądu Apelacyjnego, a jego 
stacja nadawcza, którą kierował inż. Miński, mieściła si~ blisko Placu 
Powystawowego przy ui. Nad Jarem. 

Nasz polonista usilnie domagał się od nas odwiedzenia teatru i wpi­
sania do swych dzienniczków recenzji z przedstawień, które zamie­
rzając komuś podciągnąć notę do celującej, kazał publicznie odczy­
tywać. Najlepsze pisywał lew Kaltenbergh, powojenny warszawski 
literat Polskiego Radia, który szkołę naszą opisał w pośmiertnie 
wydanych wspomnieniach ("Stłuczone lustro"). Wkilka lat pomnie 
ucmiem II Gimnazjum był Stanisław Lem i opisał je w książce pl. 
"Wysoki Zamek". 

Wśród uczniów 11 Gimnazjum nie było niemal zupełnie Ukraiń­

ców, było natomiast sporo Żydów, zapewne w związku z sąsie­
dztwem dzielnicy żydowskiej oraz Ormian. Ormianie mieli w 
bezpośrednim sąsiedztwie, na rogu ul. Skarbowskiej i Podwala, 
swoją bursę im. Piramowicza, było to więc dla nich najbliższe 

gimnazjum. Nacje żyły w przykładnej zgodzie. 

Dla dzisiejszego czytelnika potrzebny jest być może komentarz 
dotyczący ówczesnego ustroju szkolnego. Gimnazja miały osiem 
klas, nie było jeszcze klas licealnych. Osiem klas miala też szkoła 
powszechna. przy czym klasy od 5 do 8 nazywano "szkołą wydzia­
łową". Po czwartej klasie szkoły powszechnej można było przejść 
do gimnazjum, ewentualnie po nietrudnym egzaminie wstępnym. 
KJasy 5 do 8 traktowano jako równoległe z pierwszymi czterema 
klasami gimnazjalnymi. Po każdej można było przejść do równole­
głej klasy gimnazjalnej, ale trzeba było zdawać eg,.amin wstępny 
co najmniej z łaciny, której w powszechnej szkole nie uczono, 
ewentualnie takre zgreki,jeśl i było to gimnazjum klasyczne starego 
typu. W tzw. gimnazjach humanistycznych nic było greki, a mate­
matyczno-przyrodniczych nawet łaciny uczono niewiele. Za to te 
ostatnie najlepiej przygotowywały do wyższych studiów politech­
niemych. Szkolnictwo zawodowe przed wojną było słabo rozwi­
nięte, po wojrue natomiast rozrosło się znacznie. Władze kładły 
bowiem teraz nacisk na szkolenie techniczne, świadomie zaniedbu­
jąc wykształcenie ogólne, dopatrując się - zupełnie słusznie - w 
wykształconym i krytycznie myśl ącym inteligencie potencjalnego 
wroga totalitarnego ustroju. 

Jerzy Zieliński 



Ilekroć pomyślę o "tamtych latach ", staje mi przed oczami niepokaźny domek zagubiony pośród pagór1a5w i 
starych drzew: domek lwowskiego malarza Stanisława Teisseyre'a i jego żony Maryli. Właściciele zbudowali 
go niemal własnymi rękami na krańcach miasta przy uliczce, a właściwie już drodze wiejskiej, zwanej 
Krasuczyńską· 

DOM NA KRASUCZVNIE 
IZABELLA CZERMAKOWA 

Ale darmo by tam ktoś szukał tabliczki z nazwą ulicy. U podnóża 
sporego pagórka, na którym stał gmach Szkoły Gospodarstwa Wiej­
skiego na Snopkowie, droga skręcała w dół i ciągnęła się wzdłuż 
koryta strumyka, jednego z bezimiennych dopływów dawno zasy­
panej Pełtwi. Na skrzyżowaniu dróg wznosiła się olbrzymia sre­
brzysta topola, i to wspaniałe drzewo było jedynym znakiem 
orientacyjnym dla tych, którzy pragnęli znaleźć ukrytą wśród zieleni 
siedzibę Teisseeyrc·ów. Za nią nie było już miasta. Sterczały tylko 
kominy prymitywnych cegielni , a do porytych łopatami gliniastych 
wertepów tuliły się lepianki ceglarzy. 

Ten dom na Krasuczynie - zawsze pełen gości - jest dla mnie 
dzisiaj jak gdyby osią, wokół której krystalizują się wspomnienia o 
ludziach minionych dni, wspomnienia, które z trudem wygrzebuję 
spod ciężkiej warstwy późniejszych przeżyć. Ale zanim powrócę 
myśl ą na Krasuczyn, powiem parę słów o człowieku, który przed 
laty wprowadził mnie w grono lwowskich malarzy, w grono ludzi, 
którzy pozwoli li mi poznać najpiękniejszy i może najrzadszy dar 
życia: prawdziwą przyjaźń 

Wiele dobrych chwil i wiele trwałych wartości zawdzięczam 

przyjacielowi dziewczęcych lat - Ludwikowi LilIemu. On był 
jednym Złych, którzy otworzyli mi oczy na sztukę i nauczyli pewnej 
rzeczy, która brzmi dzisiaj okropnie staroświecko: pracy nad sobą. 
On był tym, który przekonał mnie, że literaturę obcą trzeba czytać 
w oryginale, choćby przyszło wgryzać się w nią z trudem, ze 
słownikiem w ręku. Wszyscy, którzy mieli s7.częście poznać bli żej 

Ludwika LiIIego ulegali autorytetowi tego urodzonego pedagoga. 
Ludwik był zaledwie rok czy dwa lata po maturze, gdy w jego 
zawalonym książkami i rysunkami pokoju przy ulicy Gr6deckiej 
schodziła się gromadnie młodzież z tzw. aspiracjami. Przychodził 
kiedyś do niego młody, nieznany jeszcze Józef Wittlin i inny, 
świetnie zapowiadający się poeta, zmarły w 25 roku życia na 
gruźlicę -Jan Stur. Lilie był niewiele starszy od swych przyjaciół, 
od niektórych nawet młodszy, ale zawsze, od kiedy pami~tam, był 
dla nich najwyższym autorytetem, opiekunem i doradcą. 

Lilie był ogromnie wykształcony, znał chyba całą europejską 
literaturę, jako samouk zdobył poważną wiedzę o malarstwie, 
rzelbie i architektura. Ku wielkiemu zmartwieniu rodziców nie 
chciał studiować medycyny. Było jasne, że Ludwik może być 
jedynie malarzem. Nie wiem czy i u kogo odbywał studia malarskie, 
zdaje się, że i pod tym względem był upartym, ascetycznym samo­
ukiem. Opanował znakomicie rysunek tzw. akademicki, ale już 
bardzo wcześnie zaczął szukać własnego wyrazu w deformacji. 

Ludwik Lilie był duszą lwowskiego środowiska malarskiego. 
Żyli i pracowali tutaj malarze może zdolniejsi od niego, tworzący z 
nmiejszym wysiłkiem niż ten, obarczony kulturą tysiącleci intele­
ktualista. Zdaje mi się, że nadmierny samokrytycyzm hamował w 
jakiśspos6b jego rozmach twórczy, że inni, mniej wykształceni, byli 
cxI niego płodniejsi , bardziej sp:mtaniczni. Ale bez względu na lo, 

jak koledzy oceniali malarstwo Ludwika Lillego-rozumiało się samo 
przez się, 7J! prezesem Związku Lwowskich Plastyków może być tylko 
on. Był nim też prL.Cz długie lata. Ten mól książkowy i domator potrafił 
walc:zyć wytrwale z magistratem o sale wystawowe dla plastyków, z 
prasą o miejsce dla recenzji Z wystaw. O jakieś dotacje czy stypendia 
dla plastyków nie było chyba wtedy z kim walczyć ... 

A jednak Lilie nie opuszczał rąk. Oto fragment jego artykułu z 
roku 1934 pt .• O przyszłość sztuk plastycznych we Lwowie": 

". .. Lwów, który wykazywał i wykazuje tyle zrozumienia dla 
teatru, który zakłada i rozszerza swoje muzea,jest dziwnie nieczuły 
na jednym punkcie: na punkcie sztuk plastycznych . Setki prac 
walają się po pracowniach wpyle i wkurw i nie mogą spełnić swego 
najważniejszego zadania: nie mogą przemówić do widza. W kulu­
arach teatru, a nie w lokalu wystawowym mieści się chwilowy 
przytułek Lwowskiego Zawodowego Związku Artystów Plasty­
ków. Nie możemy urządzić ani większego pT7.eglądu prac własnych 
ani wpłynąć na otoczenie pokazując wystawy obcych artystów. I to 
wszystko dlatego, że w tak rozległym mieście nie jesteśmy w stanie 
przy n.jwi,kszym wysiłku znaleźć kilku ścian pustych, na których 
moglibyśmy rozwiesić obrazy i napisać słowo: Wystawa. 

... Dlatego musi się, i to jak najrychlej, przyjść z pomocą lwo­
wskiemu artyście, musi się przerwać te dwa, wc iążjeszcze zamknię­
te w sobie koła: artystów i miasta". 

Glos ten nie pozostał bez echa. Niebawem Magistrat oddał do 
dyspozycji Związku Plastyków obszerny lokal przy Placu Mariac­
kim. Urządzono tam wystawy nie tylko własnych prac, ale także 
artystów z Warszawy i z Krakowa. Organizowano odczyty i dysku­
sje. Pamiętam piękną, JX)śmiertną wystawę WaJiszewskiego. Pier­
wszy wyłom w owych .zamkniętych w sobie kolach" został 
dokonany. W jakiś czas późn iej stała się nawet rzecz w owych 
czasach niebywała: zakup i nagroda pieniężna. Muzeum Sztuki 
Ukraińskiej zakupiło obraz Romana Sielskiego, nagrodę ojców 
miasta przyznano Stanisławowi Teisseyre'owi. Związek lwowski 
skupiał plastyków o diametralnie różnych zainteresowaniach arty­
stycznych: od awangardyslów,jak np. bardzo aktywna przez pewien 
czas grupa ,Artes" , do której i Lilie należał, do skrajnych naturali­
stów. Skupiał ludzi trzech narodowości: Pol aków, Rusinów i Ży­
dów. W czasach narastających antagonizmów narodowościowych , 

grupa artystów plastyków zwała ostentacyjnie swój związek "Lwo­
wskim Zawodowym Związkiem Artystów Plastyków". Dzięki tej 
nazwie plastycy narodowości ruskiej i żydowskiej na równi z Pola­
kami uważali ten związek za swój. W gronie plastyków lwowskich 
było wiele mieszanych małżcństw, w stosunkach koleżeńskich i 
towarzyskich narodowość i wyznanie nie odgrywały najmniejszej 
roli, nie przywiązywano absolutnie żadnej wagi do pochodzenia 
społecznego ani do różnic majątkowych. Plastycy lwowscy jawnie 
i zdecydowanie przeciwstawial i się płynącej z zachodu faszysto­
wskiej zarazie. Sądzę, 'li! do ich na wskroś humanistycznej i wyjąt­
kowej w owych czasach postawy przyczyniła się niemało 
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długoletni a działalność .żelaznego" prezesa Związku Plastyków 
Lwowskich - Ludwika Lmego. 

Pewnego wieczora ulle przyprowadził do nas Margitę i Romana 
Sielskich. Byli młodym mał-i.eństwem, parali się malarstwem, niedaw­
no wrócili z Paryża, gdzie byli uczniami L.egera. Terazrazcm z Ludwi­
kiem należeli do awangardowej grupy "Arles". Ludwik promieniał 
widząc, że bardzo przypadliśmy sobie do gustu. Zawsze zależało mu 
na tym, aby ludzie, których on lubił, przyjaźnili się z sobą i zawsze mu 
się udawało, miał pod tym względem nicomylny instykt. 

Sielscy nie mieli dotkJiwych trosk materialnych. Żyli bardzo 
skromnie, lecz byli w tym szczęśliwym położeniu, że mogli odda­
wać się tylko malarstwu, co wtedy, podobnie jak dzisiaj, było 
luksusem, gdyż malarstwo tylko wwyjątkowych wypadkach dawa­
ło minimum egzystencji. Ojciec Margit zwany był w kółku przy ja­
ci6ł Sielskich poufale i serdecznie "Wincentym" (nazywał się 
inaczej, był inżynierem i miał jakieś niewielkie przedsiębiorstwo 
instalacyjne czy handlowe). Nic był majętny, lecz nie tylko bez 
szemrania, ale z przyjemnością łożył w miarę swych możliwości na 
utrzymanie tej pary artystów. Cenił i kochał sztukę i gdy mialtrochę 
7Dędnego grosza, kupował obrazy także innych malarzy. Sądzę, że 
córka malarka rca li7..owała dawno pogrzebane lub może nawel 
nicuświadomione tęsknoty ojca. 

Wspominam o tym dlatego, że wydaje mi się to doŚĆ charakterysty­
C711e dla ówczesnego Lwowa. N ie wszyscy mieszczanie byli .,straszni", 
nie tylko Dulscy i .mydlarze" - jak mawiała M10da Polska -
za1miniali to miasto. I we Lwowie było oczywiście mnóstwo kołtunów, 
a bardzo niewielu" Wincentych", i potrzeby społeczeństwa - podob­
nie jak dzisiaj - zaspokajały landszafty i święte obrazki. Mmo lo na 
wystawach malarskich zjawiała si~ tu i ówdzie karteczka z napisem 
,,zakupione", a w mieszkaniu niejednego lekar/.a czy adwokata można 
było zobaczyć obraz jakiegoś współczesnego malarza. 

Pamiętam, że Margit zna l azła nawet krawczynię, która szyła jej 
suknie w zamian za akwarelkę czy gwasz. Nie Zluienia to naturalnie 
faktu, że większość lwowskich plastyków klepała biedę. 

Sielscy byli bardzo lubiani i mieli mnóstwo przyjaciół. Powie­
dzenie .przyjaciele naszych przyjaciół są naszymi przyjaciółmi·· 

nigdzie nie sprawdzało się tak dosłownie, jak: w środowisku mala­
rzy. Przez Sielskich poznałam Teisseyre 'ów i wspomniany na wstę­
pie dom na Krasuczynie, a potem już całą "paczklf": pięknego jak 
rzeZba grecka ciotecznego brata Stas7..ka Teisseyre'a malarza i ar­
chitekta - Tadeusza Woyciechowskiego, świetnego karykaturzy­
stę Jerzego Janischa j innych, o których jeszcze wspomnę. 
Woyciechowski i Janisch byli kiedyś inicjatorami grupy ,.Artes", 
która dawniej reprezentowała najbardziej lewe skrzydło lwowskie­
go malarstwa. Później większość artesowców .. nawróciła się' na 
~wnego rodzaju postimpresjonizm, zdaje mi się jednak, że moi 
przyjaciele nigdy nie wyzbyli się surrealistycznego spojrzenia na 
rzeczywistość, przynajmniej tę, która istniała po7..a ramą obrazu. 
Chcę przez to powiedzieć, że oni - a ja z nimi - nie dostrzegali 
rzeczywistości wc właściwych wymiarach, że widzieli tylko sztukę 
i urodę życia. Pamiętam, że Marylka wyrazi ła to kiedyś w takich 
mniej więcej słowach: "Toczy się po świecie zamknięty dyliżans, 
wiezie nas i grupkę najbliższych przyjaciół. Z okien dyliżansu 
podziwiamy piękno świata i staramy się je jakoś utrwalić. Któż 
troszczyłby się o gościniec?". A nasz wspólny przyjaciel architekt 
Kocimski odkładając w kawiarni przeczytaną właśnie gazetę, po­
wiedział z westchnieniem: "Żyjemy na wulkanie, gdy wybuchnie. 
lawa zaJeje wszystkich, tych, którzy z przerażeniem w oczach 
obserwują krater i tych, którzy tańczą na wulkanie. Więc tańczmy!" 
Tańczyliśmy ... ściany dyliżansu wydawały się jeszcze trwałe. Kiedy 
zbliżyłyśmy się z Marylką. stwierdziłyśmy ze zdziwieniem, że obie 
spędziłyśmy pierwszą młodość w tym samym olbrzymim Domu 
Kolejowym przy ulicy Głębokiej, a nic znałyśmy się nawet z wi­
dzenia! Szybko nadrobiłyśmy jednak zaniedbania przeszłości: zy­
skałyśmy pr7..cc i eż przyszłość. 
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W c i ągu wszystkich owych lat Marylka stała na rozdrożu między 
malarstwem i literaturą. R ,",i ła małe, dowcipne rysunki o zacięci u 

satyryc2l1ym, ale miała Iq silne c i ągoty literackie. Kiedyś dla 
rozrywki i właściwie na kolanie napi sała scenariusz fi lmowy, który 
otrzymał pierwszą nagrodę na konkursie krakowskiego "Ilustrowa­
nego Kuriera Codziennego". Zdaje się, i..c taki właśnie typ 
wyobraini, jaki cechował Marylkę, predestynuje człowi eka do 
twórczości fi lmowej, ale có~ wytwórni fi lmów nie było wówczas 
u nas. to też tylko rysowała na marginesie zajęć w domu iwogrodzie, 
wyżywając się -przynajmniej do pewnego stopnia -w dojrzałym 
już, subtelnym malarstwie męża. Staszek, syn znanego geologa, 
profesora pol itechniki, ulegając woli ojca zdobył wprawdzie dy­
plom inżyniera-agronoma, potcm wolał jednak zacisnąć pasa i 
malować, niż pracować w zawodzie, który mu nie odpow i adał. 

W owych czasach Staszek bardzo dużo malował i czytał. Był 
świetnym narciarzem, mistrzem narciarskiego Lwowa. Czuło się w 
nim energię, która wówczas nie mogła znaleźć ujścia w inny sposób. 

W domu na Krasuczynie schodzono się bard7..o C"Lęsto, zwłaszcza 
latem, zimą zbierano si ę przeważnie u nas, w śródmieściu. Toczono 
wiele gorących i namiętnych dyskusji, a inicjował je głównie Tadeusz 
Woyciechowski. Kipiało wnim od pomysłów, z którymi musiałdzielić 
się z przyjacióhni. Taką miał naturę. Musiał przedyskutować każdą 
pneczytaną książkę i roztr7"1sać wszystkie 7 .... 1gadnienia artystyczne, 
jakie nurtowały wtedy Polskę i Europę. Miałdużą łatwoŚĆ precyzyjne­
go fom1Ułowania myśli, był jakby inte lektualnym kijem w mrowisku, 
zaczynem nieustającego fermentu, który nic dopuszc-tał do prowincjo­
nalnego marazmu, niweczył wszelką zaf,ciankowość. 

Wydaje mi się. że w jakimś stopniu Tadeusz wyrażał wówczas 
poglądy artystyczne znacznej części lwowskiego środowiska ma­
larskiego. Pamiętam okres kiedy on, Staszek T. i jeszcze paru 
malarzy skonstatowal i zgodnie, że w historii polskiego malarstwa 
nie ma prawie obrazów lud7.kiej pracy w mieści e, że istniejąjcdyn ie 
obrazy pracy na wsi, i to tylko jako S7.czeg{l! w pejzażu, jak np. u 
Chehnońskiego. Wiem, że w tym okresie robili szkice z natury w 
piekarniach i pobliskich cegielniach i nosili się z zamiarem malo· 
wania wielkich kompozycji figuralnych, których głównym tematem 
miała być praca. W tym samym mniej więcej czasie przyjechał do 
Lwowa mieszkający stale w Paryżu znany malarz starszego poko­
lenia Leopold Gottlieb i przwiózł kilka obrazów o tej samej tema­
tyce. Mieliśmy taki obraz Gottlicba, przedstawiał lakiernika czy 
malarza pokojowego podczas pracy na drabinie: biała postać na 
białym tle, ale wyrafinowane zróżnicowanie wszystkich bieli robiło 
wrażenie wie lkiego bogactwa koloru. 

Były to zatem tendecje nurtujące nie tylko środowi sko lwowskie. 
Wisiały niejako w powietrm. Inaczej poczynał sobie Jerzy Janisch. 
Był w ogóle inny. Nie malował przyrody. Obrazy jego robiły wrażen ie 
kOS7.mamych widziadeł sennych, pozostał wierny surreaJ izmowi, Ma­
rylka twierdziła, że .myślał surrealistycznie". Ale karykatury Janischa 
były najzupełniej czytelne, miał demaskatorskie spojrzenie satyryka 
i zaskakujący. groteskowy dowcip. Jego sugestywne, złoś l iwe karyka­
tury odsłaniały podszewkę ludzi i zdarzeń, nosiły wszystkie cechy 
ostrej krytyki społecznej . Nie publ ikował ich w cza<;opismach, chyba 
nie starał się o to, a wystawiał bardzo rzadko. 

W wieC".wmych 7"braniach i eskapadach przyjaciół Janisch uczest­
niczyłnieczęsto. Jak wszyf.Cy ludzie nieśmial i , cmł się bez porównania 
lepiej w małym gronie osób. Zdaje mi się tei, że 7J! względu na 
rodziców musiał wcześnie Macać do domu. Ale pr7..ed południem 
c7Jtsto wpadał do StaS7..ków, do Tadeusza i do mnie. Wyciągał mnie na 
dalekie spacery, lubił wąskie, staromiejskie ulic"l.Jc.i, zatłoczone place 
targowe, rozmaitość typów ludzkich, barwnoŚĆ tłumu . Tak się dziwnie 
składa, że ze spacerów Z Janischcm najgłębiej Myły mi s ię w pamięć 
dwa - jakże różoe - pogrzeby. 

c Izabella Czermakowa 



Obozowisko 
w Zbarażu 

JAN HURYK 

Wybierali się niechętnie, bo z musu. Lecz spieszyć się musieli. 
Skończttły się akuratnie żniwa, trzeba było wymłócić, oddać kon­
tyngent i zawieźć do młyna. Potrzebna była mąka na drogę. 

- Coś jeść trzeba b~dzie pr7J:ciei. 
Trwały wiec gorączkowe prace. Zwól..ka snoJX5w z pola, młocka 

pośpieszna i wszystko do worków, jeden dla sowietów, drugi dla siebie. 
- Pr~dzej. Szybciej. Poganiaj! Czasu nie ma. 
Pośpiech był niesamowity. Pomagali jeden drugiemu, aby szyb­

ciej, żeby tylko zdążyć. 
- Potrzebne będą na drogę suchary, smalec, słonina, kasza. 

Trzeba zabrać i kiszoną kapustę, i ogórki, i kaszę. ziemniaki, buraki 
czerwone. Kogutki. kury, kaczki - lo do kojców. Po parze na 
rozpłodck, a reszta, to się zobaczy. Napiec leż chleba na zapas, bo 
nie wiadomo, gdzie i kiedy upiec będzie nowy można . 

Prac prLCróŻl1ych było 7..3tn..((sienie ogromne. Pracowali wszyscy i 
starzy, i młodzi, i dzieci. Nikt się nie ociągał. Pośpiech potęgowany był 

wieściami o wyczynach UPA. Co rusz to na którejś wsi kogoś zamor­
dowali, zamęczali całą rodzinę, znęcali się nad d7iećmi. Nie było 
wyjścia. 

- Trzeba uciekać i już, bo i nas wymordują. 
Tm:ba było jeszc7-" tylko rozdysponować, co i komu pozostawić . 

Zostawiało się przecież wszystko. Niewiele można było zabrać ze 
sobą. Dorobek życia na furf( niestety się nie zmieści. Szymko 
por07.dawał co mógł, po rodzinie. Semko otnymał młocarnię, kierat, 
pas i szaleniec2l

• Poro7.dawał brony, włokę, p/6żki do podsypywania 
baraboli3/ i wiele innych pr7.oomiotów, które w gospodarstwie były 
niezbędne. Pług jednak zabrał, bo bez niego ani rusz. 

- Co wart chłop bez pluga? - powtarzał. 
Wyprzedawali z Karolką co się dało, ale najczęściej w handlu 

wymiennym, coś za coś. Tak poszła j ał6wka, cielę, jakieś skóry, 
okrycia, silosy wypletane ze słomy jeszcze przez dziadka. Beczki, 
drobiazgi i rarytasy, trochę kur, kaczki i gę:si - rozebrali ludzie. 

Prt.cz lata całe gromadzi różności i dopiero, gdy trzeba to "wywie­
trzyć", spostrzega, jak to tego jest wiele. No i poszło to między ludzi. 

- A niech mają, a niech tam, co im b~dzierny żałowali. Niech 
się cieszą. Może im się przyda. 

Temu skóry, tamtemu skrzynię, innemu meble, naczynia, ktoś 
inny zabrał jeszcze inne statki. Był przecież cały warsztat stolarski . 
A było tego na strychach, w stajniach, stodołach, spichlerzu, w cały 
domu i gospodarstwie. Zapasy słomy, siana, "baraboli" i innych 
płodów ziemi. Gotowe okołoty, lo jest snopy wyczyszczonej, żyt­
niej słomy, na snopki i powrósła. Skład materiałów budowlanych. 
Dwie ogromne pryzmy kamienia budowlanego. gromadzonego 
przez lata, na budowę: nowego domu. Drewno na wozy, budulcowe 
i opałowe. Nie sposób wyliczyć, ile i czego tam jeszcze było. 
Zostawiało się nie dorobek dwóch, trzech lat, lecz dorobek pokoleń. 
Tego, co tam było, nie dał nikt. Dorabiali się ludzie całymi pokole­
niami, przez całe wieki. Na dowód tego, pod stodołą wisiała orygi­
nalna socha, którą Dziadek Jaśka "Krawiec" ojciec Szymkajeszcze 
orał. Zawieszona na pamiątkę był też tył wozu, którego osie wyko­
nane były z drewna akacji. To były namacalne dowody, "Że nic tam 
darmo nie rozdawano. Rozbudowa gospodarstwa, jego pomnażanie, 
świadczyły, że synowic godni swych Ojców byli. Wszystkiego trzeba 
si ę było dorabiać własnym trudem. Nic nie prlychodziło sarno. Na 
wszystko trzeba było zapracować. Chociażby taki kamień budowlany. 

Tłukło się go w kamieniołomach samemu, wolnym czasem i zwo­
ziło funnanką na podwórze, przez wiele lat. 

Podobnie z drewnem budulcowym. Jeździło si ę najpierw na 
odrobek, przy wyw§zce drewna z lasu, a wypłatę otrzymywało się 
w postaci budulca. Sciągało się go zimą, bo saniami lżej. Oj, trzeba 
się było natyrać, bo rosły nowe budynki. 

Najprostrze były budynki z niewypalonej cegły. Znana była cała 
technologia produkcji takiej cegły . Największy udział miały tu 
kobiety, których zadaniem było m ięsienie gliny. W ziemnym dole, 
takiej sadzawce, wrzuconą glinę, nogami rozdrabniano i doprowa­
dzano do konsystencji ciasta. "Kobitki", zakasawszy spódnice, wła­
ziły w to błotko i podśpiewując, tańcowały, unosząc wysoko kolana 
i zagłębiając ponownie w żótej mazi . Dolewano wody, dodając 
plewy i sieczkę. Uzyskawszy właściwą konsystencję, wychodzono 
z tej glinianki. Natychmiast myły kobity nogi, bo zaniedbanie tego, 
groziło długim moczeniem nóg w rzece, gdyż glina mocno s i ę 
trzyma, a szczegolnie nóg owłosionych. Nakładano, tak przygoto­
waną zaprawę do drewnianych form, a uformowany bloczek wykła­
dano na wyr6wnany grunt do wysuszenia. Robiono też takie 
nieforemne "bałamuce". Słońce służyło za piec i suszarnię. Źle się 
stało, gdy w taką porę popadał deszcz. Przykrywanie, zabezpiecza­
nie przed podmyciem z dołu. To był kłopot nic lada jaki . 

Podobnie było ze snopkami na poszywanie dachów. Też prastara 
technoJogia,dziś niepoł.r7ebna.1l.Jdzie budowali złego, co mieli i robil i 
to w tani sposób. Z tego powodu, spaliło się, w cnlsie walki pomiędzy 
milicją, a banderowcami, pięć gospodarek na Markówszczyźnie, koło 
cerkwi. Spaliły się wszystkie budynki, poczynając od Zatorskiego, na 
Sobolaku kończąc. Potężny to był ogień. Prawie nic nie udało się 
uratować. Pięć rad7jn, jednego dnia stało się lebrakami. Nieszczęście 
nic dające się opowiedzieć w prosty sposób. Niestety nie wszystkich 
było stać na budynki murowane i pod blachą. 

Teraz przyszedł na tych pracowitych ludzi czas innej próby. 
Ładowali dobytek na furmanki i wyjeżd7.ali na dworzec ko lejowy 
do Zbaraża. Tam na rampie składali na kupę to co przywieźli i 
rozpoczynali "siedzenie" na stacji. Czekali na wagony, którymi 
pojadą na zachód. Szymko załadował worki 7-" zbożem, mąką i kru­
pami na wóz. Przypiął z tyłu wozu krowy. Wsadzili jeszcze na 
wierzch wozu kojce z kurami i wio. Pojechali tą samą drogą, którą 
jeździl i na jarmarki do Zbaraża. Z podwórza wyjeżdżało się na 
gościniec, po prawej "Kółko", trochę dalej, na g6rce, stał ponmik 
Mickiewicza - replika lwowskiego - dłuta Popicia. 

Tu sk.r«cić trzeba w pnlwo. Teraz po lewej, była szkoła, a dalej 
gospodarstwo Mielnika. A po prawej, gospodarstwo Pawła Huryka 
i jeszcze dalej, naprzeciw Mielnika, gospodarstwo ,,Kichiewki", 
nazywano tak, bo ciągle kaszlał i kichał. Za "Kichiewkom" stodoła 
dziedzica z Romanówki i dalej szczere pola. Trakt bity, kamienny 
prowadził na Zbarai, ale nie był ukońcwny. Trochę dalej za wsią 
droga rozwidlała się. Tu stał krzyi przydrożny. W tym miejscu 
Szymko skręcił w lewo. Była to polna droga na Stryjówkę. Tą tei 
drogą, noga za nogą, wlekJi się caluśki dzień do celu. Krowy nie 
mogły biec, stąd też taka mitręga. Trzeba też było po drodze napoić 
i popaść w rowie przydrożnym. Dowlekli się do rogatek miasta pod 
wiecz6r. Słonko już zaszło, gdy stanęli na rampie stacji . Noc spę­
dzili na wozie. Rano, wyładowawszy furę, wracał szymko do Kuj­
daniec po zapasy na drogę dla chudoby. Teraz był szybciej, bo 
podganiał Busztana i Karą, więc zajęło mu to około czterech godzin. 

Nocował u siebie. Następnego dnia znów wyładował wóz dobyt­
kiem i paszą, wyruszając tą samą trasą. Tak kursował cały tydzień . 
Trzeba było, coś zabrać jeszcze i Gience i babci Kuryluczce, to 
ciotce Johaśce, a to jeszcze komuś. Nie było temu końca. 

Teraz kujdanieccy urzc;:dowali w Zbarażu. A tak. W powiecie 
jakby kto pytał. taka masa luda stłoczona, z bydłem, końmi , całym 

dobytk1cm na stacji, pod gołym niebem . Czekamy. Wiadomości o 
pociągu, ani du, duJ "Czają" chłopy dzień, drugi, już tydzień minął. 
Nic. Cicho, sza. Poszli do Rejonu: 

- Nu, paka, my niczewo nie znajem.41 

- No to kiedy w końcu wyjeżdżamy? 
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- Niemaju. 
- No to 00 ty kacapie majesz, jakisz twoju mal.5i 

- Prijdut wat uwidisz. Tiepier stupaj. Nu! Uchadi! Mieszat nie 
nada.6/ 

Tyle się cbłopi od władzy dowiedzieli . 
Dzieciskom czekanie się rue dłużyło. Tyle tu było przer6żnych 

miejsc do zabaw, jakich we wsi nie majdzie. Szyny kolejowc były 
miejscem zawodów i rozgrywania przeróżnych konkurencji. Cho­
dzenie po szynie na odleł,łość, ten wygrywał, kto ni; spadł najdłu.­
żej. Skoki po szwelacb.7 Rzuty do celu I na odległość kamICnIam Io 
Wyprawy torami ażdo przejazdu, do budki strażnika, nasłuchiwanie 
stuku kół w szynach. Wysłuchiwanie telefonów, przykładaniem 
ucha do slupa telegraficznego. 

Niedaleko obozowiska położone były zbiorniki ze smolą. Zbior­
niki nie były ani ogrodzone, ani strzeżone. W chłodniejsze dni, na 
smole tworzyła się skorupa, jak lód na stawie. Co odważniejsi, 
wchodzili tam sprawdzić czy się nie załamuje. Zastygła smoła 
miękko się uginała, więc przebiegali sadzawkę na przełaj. Smoła 
czepiała się stóp i tam zostawała. Wody brakowało, więc wieczorem 
dzieci kładły się spać nie myte. No i dopiero rano, przy wstawaniu, 
był rwetes i rumol. Sklejone smolą ubranie z pościelą, koszula z 
pierzyną, a pierzyna 7R, spodniami, spodnie z majtkami. Smoła 
rozgrzana nocnym ciepłem, rozpływała po wszystkich zakamar­
kach. Posklejało się wszystko do kupy, nie można było tego łatwo 
porozdzierać. Najtrudniej z tego galimatiasu było wydobywać sa­
mych poszkodowanych. 

- Jak tu teraz zrobić pranie? 
Odbywało się, wpierw pranie pasem delikwentów, amatorów 

smolnych atrakcji wycieczkowych. Następnie cały dzień czyszcze­
nie poplamionych rzeczy, na sucho. Wycieranie plam skórkami 
słoniny i płukanie w zimnej wodzie, ciepłej nie było gdzie i w czym 
przygotować. No, tak i gosposie miały tanim kosztem, brązowo-sza­
ro-burą pościel. Najłatwiej radzono sobie z powalanymi smołą 
włosami. Chodz iły dzieciska wygolone na pałę, co miało później i 
tę zaletę, że wszy nie miały gdzie mieszkać. Nie odstraszały dzieci 
od smoły, ani chłosty, ani szturchańce, nie pomagał babski lament. 
Ciągle ktoś przespał się li! smołą. Dopiero, gdy zabawa o mało nie 
skończyła się tragicznie, zabroniono tych igraszek kategorycznie. 
Stasio Rejrllr, nie zdając sobie sprawy, że w południe -lodu" na 
smole nie ma wstąpił do "smolarni", po drodze mu było. Uszedł dwa 
kroki i zaczął tonąć. Miał szczęście, że któreś z dzieci to widziało . 

Zaalarmowani ludzie, wyciągnęli biedaczyska na czas, bo akurat w 
chwi li , gdy już buzią dotykał powierlchni piekielnego trunku. Był 
tylko w spodenkach. Smoła przykleiła się do niego na całym cie le. 
Strugała w i ęc go, ciotka Wich ta, jak marchwkę, cały dzień. Przy­
glądały się temu maluchy zcałegoobozum,obiecujqc sobie solennie 
nie bawić się na smolnej ślizgawce. 

Znakomi tą atrakcją w Zbarażu był jarmark. Wychodziły tam 
przeważnie kobiety, by przehandlować to i owo. Kupić soli lub 
cukru, a czasem jakie świecidełko, grzebień z aluminiowej blachy, 
to jaką chuścinę. Handel to był często wymienny, bo w pieniądz 
przestali ludzie wierzyć. Reńskich, marek, rubli, czerwOIlców, kar­
bowańców, złotych i bezwartościowych papierów wydawanych 
przez różne władze, już nie chcieli. Znikające jak kamfora na 
wietrze, państwa, okupańci, nowi panowie, zrabowali doszczętnie 
dorobek ludz.l(i i do tego wydali świadectwo swej niemocy -
papierowe, bezwartościowe pieniądze. Pozostawały po nich tylko 
nic nie maczące na rynku, bankowe bilety. Nawet dzieci nie chci ały 

się tym bawić. No bo kto bawi się w śmietniku? Handlowano więc 
na kożuchy, skóry, pierLe, wełnę, nasiona różnych roślin i zbo7..cm. 
Czasem ktoś dawał kogutka za kaszę jaglaną. Inny sprzedał barana 
za mąkę. Potrzebna też była nafta, mydło, soda kaustyczna, zapałki , 

zwane tu siarnikami. Poszukiwane było obuwie, którego był brak 
ogromny, trudno było odpowiednie maleźć. Było się na co napa­
trzeć na taki jarmarku. 

Karolka chciała sprzedać parę kaczek. 
- Bo to żarłocme paskudztwo całkiem nas obeżre i sami nic 
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będziemy mieli co do gęby włożyć. Przedam i może co za nic 
dostanę· 

Poszli na jarmark. Nie było długo chętnych, ale jakoś zjawił się, 
przed południem, kupiec, no i zamieniła gospodyni kaczki, za stare 
cbolewki butów. 

- Dobre i to. Może któremu zrobi się jakie bucięta na zimę · 
Szymkozrobi/Jasykowi,leczrue dojechałY za nowągranioę . W nocy, 

na stacji przeładunkowej w Medyce, skradli mu. Jaśko Ziemie Odzy­
skane zdebył boso. 

Tymczasem jeszcze wszysybyli na stacji w Zbarażu . Trzeba było 
coś ugotować do jedzenia. Nie było ani kuchni, ani opału . Karolka 
z dzieciskami wypatrzyła odpowiednie kamienie. Tocząc je po 
ziemi, wspólnym wysiłkiem, ustawiono je w niewielkim oddaleniu 
od bud obozowiska. Szymko poustawiał je odpowiednio i nałożył 
blat kuchenny, zabrany z domu. Oparu należało poszukać w okolicy. 
Trochę drewna, słomy i węgla, uzbieranego na torach i można 
gotować. Stali wszyscy, wokół tej namiastki domowego ogniska, 
przyglądając się krzątaninie babskiej. Naraz wszystkie miały co ro­
bić i rozkazywać. 

- Władyk i Jaśko niech jeszcze nazbierają trochę patyczków. 
- A Maryśka to co? Nie może też zbierać? 
- Marynia będzie strugała baraboli. Chyba, że się pomieniacie. 
-E, to my sami nazbieramy. 
- Szymku! Weź wodsuń te worki, bo nijak t10 barabol i nie 

można się dostać. Gdzie ten nóż si zapodz i ał'? Dopiro com jego 
miała w ręce i dzieś si zapodział. Ozie ja go podziała . Tu był i nigdzie 
go tera nie widać. 

- Taż krajałaś chlip dla tych huncwotów. To gdzieś go położyła? 
-Szymku? Ty nie brał noża? Ha? Słyszysz? Nie widział ty tego 

ostrego noża? 
- Nic. Ja mam swój nożyk w kieszeni. 
- To daj Maryśce tego "żydka·.sl niech struga baraboli. A nóż 

może poźniej się znajdzie. Rozwiążjeszcze worek z mąką, to jakich 
klusek zrobię. Kury akurat si ę zniosły, to będzie jajko do ciasta. 
Mliko mam szcze z rana, bom czarną napasła jeszcze z rosą, to dała 
cały skopek mlika. Trochę wypiliśmy, ali jeszcze do zamięsien i a 
ciasta starczy. 

Ogień buzował pod blachą, aż poczerwieniała. Tak wszyscy 
chcieli, by dobrze si~ paliło, to skądś nawet węla prlytaakali. 

- Nie dokładajcie więcej, bo mi wszystko pospala si na kuchni. 
No, już dosyć. Zostaw na jutro jesze7.e trochę tych patyków. 

- O, popatrz no, jaką fajną kuchnie mają. 

- Karolka, jak skończysz to może ja sobi co ugotuje troszku. 
- Taż stawiaj zanim kuchnia nie ostygła. Blat szcze rozgrzanyj, 

to troszku czego podłożysz i już bc;:dziesz miała. Nie trzeba długo 
czekać. 

Tak do kuchni dołączyła ciotka Johaśka, potem Gienka coś tam 
pitrasiła i jeszcze ktoś. Kuchnia lo kuchnia . Przydaje się. 

Byłoby nieźle, gdyby nie deSl.cze. Zaczęło padać . Jeden dzień 
wytrzymali, ale noc stała się okropnie dokuczliwa. Szymko zrobił 
z desek od wozu namiot, lecz okazał się za mały na nocleg. Si edzieć 
w kucki, to jeszcze można było, ale położyć się spać nie było gdzie. 
Przez jedną noc przemokły wszystkie derki, chusty, chałaty i kożu­
chy . Padało od rana bez przerwy. Rano nie mo:l.na się nawet ruszyć. 
Ulewa jakby zawzięła się na nieszczęsnych i nie ustawała. Drugi 
dzień bez ciepłej strawy. Wszystko mokre, do niczego ręki nie 
można przytknąć. Do zapasów też nie można si~ dostać, bo nakryte 
wiązkami słomy, która też przemokła, nie wolno było ruszyć, by nie 
zalać, a byłaby to strata niepowetowana. Następna noc znów w 
deszczu, który nie ustawał. Ludziska zaczę li się modlić. Do kogoż 
to, jak nie do Najwyższego, w tych ciężkich czasach można było się 
zwrócić. Modlitwy widocznie poskutkowały, bo nad ranem deszcz 
trochę ustał. Na tyle, że zdążono z obrządkiem bydła. Szymka i tak 
całymi nocami nie było, bo pilnował krów i koni, które uwiązane 
były dalej od ludzi, w wydzielonym sektorze rampy kolejowej. 
Wyznaczone były dyżury, ale lepiej swego dopilnować samemu. 
Batiarów i w Zbarażu nie brakowało. Milicja miała zapewnić bez-



pieczcństwo, ale w to nikt rue wierzył. Jak. strzelali, to nie wiadomo 
kogo trafią, krowę czy chaziana.Q/ Jakoś po południu, deszcz znowu 
zaczął padać. 

- Maryśka! - woła Karolka, a w głosie wyczuwa się złoŚĆ. -
Leć no, ch udko po Szymka. Nu! Leć, niech przyjdzie. Trzeba coś z 
tą budą zrobić, bo tak dalej nic można żyć. 

Pobiegło dziewczynisko, rozpryskując błolo bosymi slopami na 
wszystkie strony. Szyrnko stał pod okapem dworca i ćmił skręta z 
samosiejki. Dym unosił się jak z komina parowozu, bo skręt miał 
wymiar hawajskiego cygara. 

- Co się stało"? 
- A, nic, tylko mama kazała byś chudkol0/był przy budach, bo 

wszędzie woda zaciekła i same nie damy rady. 
Poczłapali oboje na koczowisko, tapla~ąc się bosymi stopami w 

błocku, moczeni ulewą. Burza nie zamierzała w ogóle ustać. Raczej 
przybierała na sile. Pod wieczór już l ało z taką si ł ą,:i..c nosa wyściu­

bić nie było można . Szymko wykopał rowki do odpływu wody. 
Poustawiał wyżcj, to co było bardziej narażone na zamoczenie, 
dodatkowo przykrył słomą z wierzchu. CÓŻ mo:i..na było jeszcze 
uczynić w czasie ulewnego deszczu? Sam był przemoczony do 
suchej nitki, mimo skórz<.Inego cha łata, z którym nie rozstawał się 
już od Irzech dni. Nie było gdzie si, wysuszyć. Przycupn,li wszyscy 
w budzie, przykryli czym kto mógł i nasłuchiwali szalejącego 
żywiołu. To błyskawica rozwarła niebo, jak bram'i folwarczną, to 
grzmot przetoczył się daleki, hurkocząc jak rzymska kwadryga. 
Wszystko wskazywało, :i..c burza dopiero zbliża się, idzie na nich 
nieubłaganie. Skurczyli s ic:; z nagła wszyscy, gdy niespodzi .mie 
piorun t rzasnął tak blisko. że ZlIało si~, iż w samą budy trafił. Jaśka 
z Władykiem nurknęli pod pierzynę. Maryna też chci ała s i ę scho­
wać, ale huncwoty, trzymali mocno za rogi i kopyrtal i nogmni. 

- W Imię Ojca i Syna ... - Przeżegna l i się naraz wszyscy, jak 
na komendę, bo nikt nie zna dnia ni godziny. Strach ścisnął skur­
czem serca przera7 .. one. 

Jezusie Nazareński! A to co takiego było? - Wyjrzał Szymko w 
stronę gdzie stało bydło, nasłuchiwał. Przykucnął znowu w budzie, 
ho desi'..cz zac i nał po twarzy. Znowu strze liło jak ciężko kalibrowa 
armata, aż bud~lmi zatrzęsło. Błysn,!ło tak oślepiająco, iJ:. dniem 
zajaśniało. Zatrzes7..c7..<1.ło. roznjosło rechotem ZlIradzieckim. Dia­
belski chichot Lucyfera ro7Jl iósł się nad koczowiskiem. N:'lwet 
piekielni słudzy wyśmiewali si,! z tego pyłu ludzkiego, chowającego 
się w takich marnych skrytkach. Szczury pouciekały do pewniej­
szych nor, a ci tu siedzą, skazańcy bez winy i dlaczego? Kto tak 
sobie Z nich zakpił? W cze lu ściach piekieł, nawet takich pomysłów 
nie mają złoczyiky kwalifikowani. 

- Zobacz no Szymku, czy czasem gdzie się nie pali, bo to było 
coś bardzo blisko. 

-Nic. Nie widać. Może w drzewo trafił, bo coś tak zatr7..eszcza­
ło,jakby drzewo si't złamało. Nie widz't nic. Ciemno. Trzeba i ŚĆ do 
bydła, by si, nic pourywało. 

I poszcoł w tę ciemni cę, w ten deszcz, błyskawice i gr7moty. 
Nawel Burek siedział pod budą i grzał Władkowi nogi. A chłopisko 
poszło w taką ulewę, by chm.loba sit( nic bała. Jak będzie tam 
gospodarz, zobaczą, to sili uspokoją. Stworzenie też rozumne. 
Wszystko bydło i konie, cała kujdaniecka chudoba, była w jednym 
miejscu. Już byli tam też inni. Dobrze wiedzicli,jak ciężko bydlltciu 
pod gołym niebem w taką porę. Sprawdzali powrozy, wiązania, 
głaskali konie po łbach i chrapach. Te kiwały głowami, że wszyslko 
w porządku i strząsały Z siebie wodę, kuląc się ponownie, smagane 
struganli deszczu. 

Dopiero nad ranem burza ustała. Wygrzebywali się ludkowie ze 
swych schowków i zaglądali w różne zakamarki rachując straty, 
wylewając wodę, której nagromadziło się wszędzie, bez miary. 
Koczowisko wyglądało zawsze nęoznie, lecz po tcj kilkudniowiej 
ulewie, było w rozpaczliwym stanie. 

-Jak słonko nie osuszy, to zgnijemy w tym bagnie. 
Szukali więc ludzie skrawka suchości , bo 00 niczego rąk nie 

można było zaczepić. 

- Szymku, taż rób jaką wi'ikszą budę, zClczym nic pada. Dłużej 
nie możemy tak na kupic poskładani siedzieć. Jeszcze nie wiadomo 
jak. długo przyjdzie nam tu gnić, bo o wagonach nic nie mówią· 

Zabrali się wszyscy do budowy większego szałasu . Nic za bardzo 
się udał, bo solidnego dachu nie było z czego wykonać. Przydałyb 
się snopki, ale te zostały w Kujdańcach. Wybrał się Szymko jeszcze 
do domu, ale wrócił z niczym . Na gosPO(ł:.trstwie siedział już "7..a­
chidniak ... 111 Już się rozpanoszył i pyskuje: 

- Tu już nic twego nie ma. Twoje na zachodzie, w Giermanii. 
Chciał mu Szymko przetłumaczyć, ale narobiła krzyku Karolka. 
"Zachidniak" nastawiłsięjak indor, napindyczy! i rozpyskował, tak 
jakby on tu by! dziedzicem, pan Z panów. Łachmyta zatracony, który 
nawet jednego ogona nie przywiódł. Jakaś biJoła śmierdząca. Bez 
chudoby i dobytku, lo na cudzym chcc się popaŚĆ. Byłby go Szymko 
wbił w len czamoziem jak gnidę za obszewką, gdyby Karolka nie 
narobiła lamentu. "Zachidniak" był to ch łopi n a niewielkiego wzro­
stu, a czupurny jakiś. Zadzi erał głow~ do góry, patrząc na Szymka, 
jak na topolę. Chude to j akieś niedożywione, cherlawe i wredne. Jak 
tak dobrze na tym zachodzie, to czego tu przyszedł szukać'! 

- No, to my doczekali się. Swego już nawet. nie można wzi ąć. 
Przesiedleniec z Bieszczad bronił 1 ... aslanego, jak swego, a cudzy 

los go nie interesował. Parę snopków dostał Szymko od Scmka, ale 
za mało . Przywi6zł też trochę paszy dla bydła. Była to ostatnia 
wyprawa do Kujdaniec, bo poszły słuchy, że już nawet do kogoś 
strzcl;.łli, gdy chciał jeszcze coś z domu zabrać. 

- Budajby to kulera wziena! Wyjechać nie mo:iJla i powracać 
nie ma gdzie. Poginiemy tu wszystk ie na tej stacj i zatraconej . Co z 
tym "eszełonom'''! 

Poszli kupą do urzędu. Nie wskóra li nic, ale co sobie ulżyli, to 
ulżyli. Uriadnykie l2J z biura pozwiewali. Milicjant6w prawie roz­
broili, bo powyjmowali im zamki z karabinbw i powyrzucali w bu­
rzany. 

- No! Bo co! Oberwańce. łachmyty zatracone, wtrącają si ę 

nicproszeni. Zkacapami inaczej nie pogadasz, nim wpierw w mordct 
nie przywalisz. Zaraz cię szanują. 

Nic było żartów. WÓZ, albo przewóz. Siedzieli,jak straceńcy już 
miesiąc na rampie, a transportu jak nic było. tak i nie ma. Trzeba 
było się upomnieć. Sami musl.ą swego dochodzić. 

e ly to poskutkowało, nie wie nikt. Jednak pod koniec wr7..cśnia 
wagony podstawili. Powiedzieli, że w ciągu trzech godzin trzeba się 
załadować na wagony. W:.lgony towarowe. Po trzy rodziny do 
wagonu. Stoją te wagony wprost na loradl. Do k,lżdego wysoko. 
Dla zwierząt podstawili przy rampie załadunkowej, było łatwiej. 
Natomiast dobytek, ludzie na plecach nosili do wagonów, wprost 
na torach ustawionych. pracowali bez ró:i.Jli cy, starzy i młodzi,jak 
kto mógł. Wszyscy, na gwah, chcieli się załadować. W nasz wagon 
7JTI i cścił się: Wujna Gienka z Tadziem i babcią, Wiewiórkowie -
Irzy osoby: Ciolka Johaśka, wujko Marcin i Marynia. Nas było 
najwięcej, bo aż pięć dusz. Worki ze zbożem, paszą, zapasy żyw­

ności,odzież, pościel. Wszystko najednej kupie. Na tym wszystkim 
dzieci i dorośli, pod samym dachem, lak, żc Iylko można lam było 
wpełzać, jak na zapiecek. 

Uwijali się ludzie jak w ukropie. Porozbierane na elementy wozy, 
narzędzia i kojce z drobiem, to wszystko na dach wagonu. Wewnątrz 
nic się już nie mieściło. Jes7.cze trochę siana, bodaj dla krów, też na 
dach. Zdążyl i na czas. Już parowóz napełnił tender wodą i węglem. 
Już go będą podczepiali. Chłopy lrochę więcej czasu zm i trężyl i , bo 
z końmi były klopoly. Trzeba im było oczy zawiązywać, gdyż bały 
się wejść do wagonów. Dwa wagony nawet nie nadawały się d la 
zwierząt. bo miały niskie burty, ale innych nie było. Zwierzęta 
ładowano do odkrytych wagonów, bez zadaszenia, ale ludzie cho­
ciaż byli pod dachem. Wszystko było gotowe, na czas załadowane, 
a pociąg jak stał na stacji, tak stoi. Parowóz podczepiony, sapie i 
dymi okropnie, smrodzi nie do wytrzymania - i nie ruszamy. 

-Dlaczego nie odjeżdżamy? Co znowu si't dzieje? No! Chociaż 
mamy dach nad głową. Już nie b'idzie za kark kapało, w razie 
dyszczu. 
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Odezwała się harmoszka gdzieś, w którymś wagonie. Jasykowi 
przypomniał się sen .•. Melodia dochodząca jakby z coraz większej 
odległości w końcu ucicbła. 

Pod wieczór ruszyliśmy na Tarnopol. Nie ma mądrego, który 
wytłumaczył by, dlaczego nasz transport wlókł się ponad miesiąc. 

WIjstopadzie 1945 roku na stacji w Bolesławcu wyrzucili ludzie 
wszystko z wagonów. Nikt nie miał ochoty jechać dalej. Poszła 
fama, ir. jedziemy do Lwówka. Nic z tego. Już nie słuchano nikogo. 
Poszła babska "rozwiedka"13! za miejscem osiedlenia. To był po­
czątek rozpadu wspólnoty kujdanieckiej. 

11 obowiązkowe dostawy 
2J Koło zamachowe -prt.:ekainikowe wraz z wałem pędnym. Urządzerue niezbęd-

ne przy kieratówce - młocarni poruszanej kieratem 
3/ziemniaków 
4/ Jak dotąd nic nie wiemy 
5/ ... -przekleństwo (tu: laka twoja mać) 
6/ Przyjadą to zobaczysz. Teraz wynocha. No! Odejdź! Nie ptzeszkadzać. 
7/ podkładach 
8/ scyroryk z drewnianą toczoną rękojeścią. Oslrl.c mial w kształcie trapezu. Złoża-. 

ny przypominał brodatego żyda. 
9/ gospodarz 
lO/szybko 
111 ten Z zachodu, tj. Ukrainiec przesied lony z Bieszczad 
12/ urzędnicy (ros.) 
13/zwiad 

Fragmenty ostatniego rozdziału powieści pl "Kiernica'" opisującego w szerokim ujęciu historyczno - etnograficznym życia społecz­
ności wiejskiej w Kujdańcach, gmina Kujdańce, pow. Zbaraż woj tarnopolskie. Autor Jan Huryk b. mieszkaniec Kujdaniec obecnie 
emerytowany nauczyciel poszukuje sponsorów zainteresowanych wydaniem tej niezwykle ciekawej dla historyka, etnografa i języko­
znawcy pozycji. 

Kujdańcc w latach 30. liczyły 1020 Polaków, 390 Ukraińców, 6 Żydów. Inaczej rozkładały si ę proporcje wyznaniowe. Rzymsko­
katolików było 676, grekokatolików 700, wyznania mojżeszowego 40. (Dane wg pierwszego powszechnego spisu l udności Z 30 IX 1921 
Główny Urząd Statystyczny Rzeczpospolitej Polskiej, t.xV województwo tarnopolskie, W-wa 1923, s.24). 

Jednym z epizodów wojny polsko-bolszewickiej 1920 r. mJńJ walki w okolicach Łopaty/la. Rozpoczę/tJ się one 
w trzeciej dekadzie lipca i trwały do polowy sierpllia. Sławne były wówczas szar"Że polskich kawalerzystów 
pod Smarżowem i Szczurowicami. 

• 
Pomnik Polskich Zołnierzy w Łopatynie 
TADEUSZ KUKIZ, JAN TOMASZEWSKI 

Bój i Łopatyn odbył się 14 sierpnia. Tego dnia o świcie 40. pułk 
piechoty Strt.elców Lwowskich zaatakował zajęty przez Budionne­
go Łopatyn (były tam dwa pułki jazdy). Po krótkiej, lecz zaciętej 
waloe oddziały polskiee wpadły do Łopatyna. Nieprzyjaciel w 
popłochu wycofał się, a sam Budionny, kwaterujący w czwartym 
domu za cerkwią (dorn ten stoi uo dzisiaj w6wczas naler..ał do 
polskiej rodziny Bilików), w bieliźnie zdążył uciec samochodem. 

Ze zbioru p. Marii 8ędlwwskiej z Bytomia 

Kwatera ipofWIilc tolflierzy Polskich wŁopa/yfl~ (stUfl sprud N30 r.) 

28 

W kilka godzin później Budionny ściągnął posiłki, otoczył Łopatyn 
i skierował na miastezko. a zwłaszcza na kościół, silny ogień artylerii. 
Do dziś w ścianie kościoła tkwią armatnie pociski. O 14, wobec 
wyczerpania amunicji, oddziały JXllskie otrl.ymały rozkaz wycofania 
się. Odwrót osłani ał I batalion 40. p.p., który jeszcze przez dwie godziny 
utrzymywał Łopatyn umożliwiając własnym oddziałom wycofanie s ię, 

ale ponosząc ciężkie straty w rannych i zabitych . 
Najwięcej polskich żołonicrzy (około 60) zginęło na bło­

niach zwanych Cygan6wkq. Oloczeni przez konnicI; Budion­
nego, po wystrzeleniu ostalnich nabojów zmuszeni byli pod­
dać się - zostali jednak co do jednego porąban i szablami . Tu 
też ich pochowano. Na tym tragicznym miejscu postawiono 
potem trzymetrowy, dębowy krzyż. 

Polskich żołnierlY poległych w wpatynie i okolicy pocho­
wano na miejscowym cmentarzu, a obok mogił 2 Yffl.eśnia 
1926 r. odsłonięto pomnik. Po kilkunastu miesiącach, 3 grudnia 
1927 r., pochowano tu lak7..e szczątki ekshumanowane z żoł­
nierskich grobów na Cyganówce i rozrzuconych w okolicy. 

W 1994 r., staraniem Rady Ochrony Pamięci Walk i Mę­
czeństwa w Warszawie pomnik i mogiły polskich żobtierzy, 
zniszczone po 1939 r., zostały odrestaurowane i w dniu 9 lipca 
1995 r. - W przededniu 75. roczn icy walk o Łopatyn -
ponownie odsłoni ę te i poświęcone. 

Społeczeństwo polskie, a zwłaszcza dawni mieszkańcy Ło­
patyna i okolic, wyrażają nadzieję. że obecni i przyszli łopat y­
nhmie nie dOpUS1.cZą do ponownego zniszc7..enia Pomnika. 
Postawiony on został dla uczczenia poległych i rue jest prze­
ciw komukolwiek wymicTZcmy . Jest świadectwem historii. 



• , 

Szlakiem historii, zamjtków, wspomnień 

A U nas we Lwowi. .. 
nad Odrą 

ZBIGNIEW UMAŃSKI 

50 lat temu, kiedy wyrokiem historii Wrocław wracał do Polski, 
Lwowoiacy stanowili największą grupę wśród pionierów zasiedla­
jących ten zdruzgotany wojną, niegdyś piastowski, gród nad Odrą, 
Odgruzowywali jego ulice i place, uruchamiali pierwsze tramwaje 
i rabryki,dźwigali z ruin uczelnie i św i ątyni e. Kład l i podwaliny pod 
wrocławskie szkolnictwo wyższe, oświatę, ku l turę i sztukę . Zmu­
szeni do opuszczenia swojego pięknego miasta, lU nad Odrą zaczęli 
tworzyć swoją nową, małą ojczyznę. I choć za Lwowem nie prze­
stali tc;sknić, z czasem pokochali Wrocław, wrośl i w to miasto 
nadając mu swoim" bałakiem ", batiarskim humorem na poły 
lwowski charakter. Nic wiCfc dziwnego. oi..e kiedy rozpoczęły się 
jubileuszowe obchody zakończenia li wojny światowej, postanowi­
li przypomn i eć, sobie i innym, jak Wrpcław wracał do Macierzy, 
stawał się - przy ich dużym udziale - polskim, dużym miastem 
znaczącym w kraju, znanym szeroko zagranicą. O publ icznym 
wizerunku Lwowian i Kresowian we Wrocławiu w związku z 50 
rocznicą przynależności miasta do Polski i współpracy w tym 
zakresie z Radą m.Wrocławia prowadzone były rozmowy jeszcze 
w ubiegłym roku. 29 VIII 94 r. Prezes Zarządu Głównego TML i 
KPW dr Danuta Nespiak spotkała siC; z Przewodniczącym Komisji 
Oświaty Rady rn.Wrocławia p.mgr. Z.Magdziarzem i wysunęła 
propozycję by zaprezentować wówczas dorobek artystyc7.ny Towa­
rtystwa bo przecież działają przy jego Oddziałach teatry poezji i 
lwowskje kabarety. Zostało to przyjęte z dużyrn zainteresowaniem 
a P .Przewodnic'l..ący w trakcie tej rozmowy wysunął nawet projekt 
młodzieżowego konkursu wiedzy o Lwowoc. NastIipnie 23 Xl 94 r. 
w biu rze Zarządu Głównego odbyło się 1..cbranie KJubów i Oddziału 
Wrocławskiego TML i KPW na którym przedyskutowano i opraco­
wano w głównych zarysach projekt programu kultura lnego prezen­
tującego dorobek Towarzystwa w tym zakresie, który mógłby wejść 
do programu jubileuszowych obchodów we Wrocławiu . Projckt tcn 
został później przesłany na ręce Przewodniczącego rady m.Wroc­
ławia p.Andr7..cja Łosia i Zarzi.}d Główny otrzymał niebawem 
uprzejmą odpow iedź. Dalszą działalność programową i organiza­
cyj ną imprez lwowskich przyjcrły na siebie w całości, nie szc7Jfdząe 
wysiłku i pracy Zarządy: Kl ub" Leopolis - i Oddział Wrocławski 
TMLi KPW. 

Tak więc od wiosny 1995 r. zI"l.cszcni w Towarzystwie MHośników 
Wrocławia i Kresów Połuniowo - WschoJnich lwowiacy i kre­
sowiacy, oprócz uC7..cstnicta w oficjalnych obchodach jubileuszo­
wych, urządzali środowiskowe imprezy, ale ogólnodostępne -
prelekcje, wieczory wspomniell, spotkania z Iwowiakami - wroc­
ławskimi pionierami z tamtych lat. I tak Wrocławski Klub» Leopo­
lis " gościł u siebie pana Stanisława Klapko z wrocławskiego Klubu 
Ludzi ze Znakiem »p .. , który wywieziony w 1944 roku pr7..cz 
Niemców ze Lwowa na roboty przymusowe do Rzeszy, trafił do 
Wrocławia. Wraz z innymi Polakami tu przywiezionymi, jako nie­
wolnik -robotnik pracował w fabryce zbrojeniowej, później zapę­
dzono ich do budowy lotniska na placu Grunwaldzkim, stawianiu 
barykad na ul icach. Wiciu z nich zgin«ło, on SZCZliśliwi e przeżył 
piekło oblężenia Festung Breslau. Gdy polska administracja prze-

jęła Wrocław - pomagał w przywracaniu do życia zdruzgotanego 
miasta, przyjęcia rodaków przesiedlanych z b . Kresów Wschodnich 
II RP. I już tu pozostał - założył rodzinę, doczekał się wnuków ... 
Podobne spotkanie - z pionierami wrocławskiego osiedla Woj­
nów, przybyłymi tu w 1945 r. z podlwowskich Dublan -wrgani­
wwał Wrocławski Oddział TMLiKPWoraz inne kluby. 

W 50 rocznicę zakończenia fi wojny światowej KJ ub Nauczy­
cielski i Oddział Wrocławski wspólnie z Towarzystwem Mi/ośni ­
ków Wrocławia i Klubem "Perpedes" PTTK oraz finansowym 
wsparciu Wydziału Kultury Urzędu Miejskiego, zorganizowały 
M1odzieżowy Rajd Szlakiem Zabytków Lwowa we Wrocławiu . 
Celem tej imprezy było ukazamie młodemu pokoleniu do l nośl ąza· 

ków, tujuż urodzonemu, historycznych, naukowych i artystycznych 
związków między tymi , z pozoru odległymi, miastami. 

Wystarczy przypomnieć, że średniowieczni muratorzy wrocła­
wscy - Joach im Grom, Mikołaj Gonzaga i Ambroży Rabisch 
wznosili katedrę lwowską. a wrocławski rzeźbiarz - Jan Pfister 
pracował przy wykończeniu słynnych kaplic Bojmów i Kampianów 
we Lwowie. W ich ś l ady poszli wrocławscy kupcy, r7..cm ieśl ni cy. 
ludzie nauki. WicIu z nich z CZasem zleopolizowalo się, a później 
spolszczyło. Zmienia li nazwiska, jak Scharrrcnbergowie na Ostro­
górscy, Alpcckowie na Alembeków, Scholzowie - na Wolrowi­
czów i stal i się gorącymi patriotami lwowskimi. A JX> II wojnie 
światowej, 2I7..ądzeniem losu, Iwowiacy odbudowywali wrocła­
wskie kościoły ... 

UCZllio",i~ S:JwIy Podsra'",,,o_i nr 2 im. Orlqt L M'Owskich w Woiowie biorący udział 
w I Mfot/;;icżowym Rajd=ie ~ Szlakiem zaby/k6w Lwowa _ Wrocławiu ~ 

Wt;drując śladami pamiątek Lwowa we Wrocławiu młodzież 

uczcstnicl.ąca w rajdzie odw i edziła i zapoznała się z histor i ą »Os­
solineum", którego zbiory niestety nie w całośc i przywieziono po 
wojn ie nad Odrli, Panoramą Racławicką, udostępn i oną ponownie 
społeczeństwu, po wielu p!rypctiach dopiero w 1985 r. Pod Pomni­
kiem Or l ąt Lwowskich na cmentarzu św. Rodziny na Sępoln i e, 

wzniesionym przez wrocławskich Iwowiaków przy pomocy woj­
sku, uczestnicy rajdu uczcili pami«;ć swoich rówieśników - boha­
terskich obrońców polskiego Lwowa w 1918 r., a pod Pomnikiem 
Profesorów Lwowskich, 7..amordowanych przez Niemców 4 lipca 
1941 - oddali hołd ich pamięci. Młodzi tropicie le historii nie 
zapomnieli odw iedzić także jednego z ostatnich »przesied le ńców·· 

znad Pełtwi - pomnika Aleksandra hr. Fredry przed Ratuszem. 
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Oprowadzających po ich mieście .starych" Iwowiaków wrocła­
wskich cieszył liczny udział w rajdzie młodych dolnoślązaków. 
Zgłosiło się 125 dziewcząt i chłopców - na podkreślenie zasługuje ich 
b.dobre przygotowanie do odpowiedzi na 30 pytań dotyczących Lwo­
wa i Wrocławia, co jest ruewątpliwą zasługą ich wychowawców. 

W odbywających się tradycyjnie w czerwcu Dniach Wrocławia 
były w tym roku również lwowskie akcenty, nawet Dni. Mamy 
nadzieję że stanie się to tradycją. Zainaugurował je koncert orkiestry 
tvlPK na Rynku (pracowało w niej wielu lwowskich tramwajarzy, a 
kilku z nich gra jeszcze do dzisiaj). Grano bardzo tu popularne 
lwowskie "kawałki" oraz piosenki wrocławskie, zyskując aplauz 
słuchających. Było to niejako preludium muzyczne do galowego 
koncertu pl. • Wszystko stamtąd, czyli rzecz o nieprzemijającej pa­
mięci Lwowa", który odbył się na zakończenie lwowskich dni 23 czer­
wca br. w Operetce Wrocławskiej. Takiego tu jeszcze nie było ... 

Stara lwowska "hebra", z3nUcszkała nad Odrą, przyszła w kom­
plecie do Operetki Wrocławskiej, aby uczestniczyć w tym wydarze­
niu. Wśród nich założyciele Towarzystwa Miłośników Lwowa po 
latach starań - Stanisław Krzaklewski, Milu Teśluk, I prezes TML 
- Zdzisław Zieliński i aktualnie panująca prezes TMLiKPW, dr 
Danuta Nespiak, duszpasterz organizjacji kresowych ks. kanonik Ja­
nusz Popławski, lwowiacy z innych miast, wrocławianie tu urodzeni, 
ale z lwowskim rodowodem, sympatycy i przedstawiciele władz miej­
skich. W7.IUSzonym głosem powitała wszystkich, w imieniu organiza­
torów imprezy, prezes l Wr. Klubu "Leopolis" p. inż . J. Węglińska­
Flisi przekazała scenę, udekorowaną flagami Lwowa, Wrocławia i Pol­
ski - młodym artystom z zespołu "My 16" i Studia Piosenki z 
Nowego Sącza oraz z zespołu wokalnego ,,Jesteśmy" przy wrocła­
wskimMDK. 

Tekstami M. Hemara, H. Zbier7..chowskiego, J. Michotka, a głównie 
Jerzego Masiora Prezesa TMWiKPWw Nowym Sączu -poety i re­
żysera młodzieżowej części imprezy oraz muzyką skomponowaną 
przez Aleksandra Porzuckiego, 9-lctni i trochę starsi .artyści" wycza­
rowali śpiewem, recytacją i melodią piękno i urok tamtego miasta, 
"bohaterskich żołnierzyków" - Orl ąt Lwowskich i "złocistych 

fot, ZdzislawJ, Zieliński 

Słynni artyści: /I(J lewo -Andrzej f/iQ/ski, 11(1 prawo Wojciech hr, Dzieduszycki 
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ułanów jazłowieckicb" . Ślepą Mińcię, łycz.akowskich batiarów o go­
łębim sercu i preclark't z Pohulanki. Jak żywi stanęli nam przed 
oczami babcia i dziadzio ze Lwowa, uczestniczyliśmy w balu u 
weteranów i dzieliliśmy gehennę Iwowiak6w wywożonych w byd­
lęcych wagonach na Sybir ... Śmiech i wzruszenie towarzyszyły na 
przemian występom utalentowanej i wychowanej patriotycznie 
młodzieży. Nie wstydzono się wycierać chusteczką "pocących si ę " 
oczu, bo robiło to wielu. Ja także ... 

fOl , ZdzisławJ. Zieli/iski 

ZcspJł IiT(JCławski z Miejskiego Domu Kultury M~ Wrocławiu 

A potem wystąpiła stara, lwowska gwardia - wrocławianin 
Wojciech hrabia Dzieduszycki i jego niegdyś kolega "po fachu", 
słynny artysta operowy - Andrzej Hio lski kt6ry w 1946 r. śpiewał 
w Operze Wrocławskiej. A wraz z nimi - wrocławscy artyści -
Elżbieta Cieślawska i Antoni Bogucki, którym akompaniował prof. 
Andrzej Janusz z wrocławskiej Akademii MUZYC1.l1Cj. Wrócił po­
godny nastrój, lwowski humor, gdy Tunio zaśpiewał, najpierw sam, 
a później z nowosądecką młodzieżą jak to sier bawiło "U nas we 
Lwowi .. . •• i inne lwowskie kawałki. Gorące brawa dClstali soliści­
śpiewacy za pięknie wykonane, znane arie operowe. Nie starczyło 
już niestety czasu na bisy, bo wkrótce miał się rozpocząć spektakl 
operetkowy i z żalem żegnano się z artystami nucąc "A u nas we 
Lwowi ..... Mam jednak dobrą wiadomość dla miłośniczek talentu 
Andrzeja Hiolskiego: maestro obiecał organizatorom przyjazd do 
Wrocławia na przyszłoroczne dni lwowskie. 

Śpił!, .... ajq uczennice i uCZ/liowie Sz1;oł)' PodstawO'I4'ł!j nr J 6 im. Orłąt Lwowskich 

z Nowego Sącza 

Oprócz tej głównej imprezy podczas lwowskich dni odbywały 
jeszcze ilUle, nie mniej ciekawe. Atrakcją dla wrocławskich miłośni­
ków kolarstwa - młodych i starszych było spotkanie z Bolesławem 
Zajiczkiem - jednym z dwóch Europejczyków uczestn i czących w 
rajdzie niepełnosprawnych cyklistów przez Europę z metą w ... Wa­
szyngtonie. Ten kolarz bez obu rąk. kresowianin mieszkający w Mili-



C'LU nieopodal Wrocławia, opowiadał o swoim rowerze specjalnie 
skonstruowanym dla niego na rajd przez bydgoski "Romet" , o 
przygodach na etapach z Edynburga do Paryża i Wiednia i o tym, 
jak będą .pokonywać" ocean, by dojechać do stolicy USA. 

Wymieniając ważniejsze imprezy, które odbyły się w roku jubi­
leuszowych obchodów we Wrocławiu nie można pominąć sesji 
zorganizowanej przez Stowarzyszenie Upamiętnienia Zbrodni Na­
cjonalistów Ukraińskich i Instytut Pamięci Narodowej, której celem 
było przedstawienie udokumentowanych już zbrodni dokonanych 
na kresowych Polakach w woj. lwowskim, tarnopolskim i stanisła­
wowskim. 

W S4 rocznicę r07.strzelania przez Niemc6wwe Lwowie 25 polskich 
uczonych delegacja Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Połu­
dniowo - Wschodnich - Prezes Zar7.ądu Głównego dr Danuta 
Nespiak, Vice prezes mgr Emil Teśluk, Skarbnik mgr Danuta Tabińska 
-Juhasz, mgr Zbigniew Umański z Zarządu Oddziału oraz prLedsta­
wicicle Światowego Związku AK m Obszaru Lwowskiego, goście­
pnedstawiciele Polonii z Wielkiej Brytanii i Australii złożyli kwiaty 
pod pomnikiem pomordowanych profesorów na pl.Grunwaldzkim. 

Po wakacjach I wrocławskie Liceum Ogólnokształcące otrzyma 
imię światowej sławy kartografa, lwowianina Eugeniusza Romera, 
odbędzie się też indywidualny młodzieżowy konkurs wiedzy o 
Lwowie, będą organizowane "Poranki poezji i piosenki lwowskiej"' 
w Klubie Muzyki i Literatury. 

PÓŁ WIEKU 
JERZY MASlOR 

Ciężarówka marki "GAZ" 
wygruziła wszystko co nasze 
na Czerniowieckim. 
Pół wieku temu. 
Tyle lat 
zaledwie w kącie wagonu. 
Całe Miasto 11Ilieściło się 
pod bydlęcym dachem: 

moja Leśna, 
twoja Listopadowa, 
moje Corso, 
mój Szajnocha, 
moi Karmelici, 
twoja Maria Magdalena, 

Przed I wojną światową uczęszczałem do szkoły we Lwowie, z 
językiem wykładowym polskim. Obowiązkowym był również ję­
zyk niemiecki i ruski. Powtarzam: ruski, nie ukraiński. 

Mieszkałem w domu naroi..nym przy ul. Supińskiego i Mochnac­
kiego. Z mojego okna widziałem napis na budynku szkolnym. 
Niebiesko -żółta cyrylica głosiła, że to jest Szkoła Diwoczyj Rusko­
ho Towarystwa Pedagicznoho ... A więc Szkoła Dziewcząt Ruskiego 
(nic Ukraińskiego) Towarzystwa Pedagogicznego. Ten napis za­
chował się do roku 1939. Ci'l!.'1I dalszego nie znam. 

W Vll1 i X Gimnazjum Państwowym we Lwowie miałem różno­
barwnych kolegów: był syjonista Józef Roth i jego kuzyn i Polak 
Scweryn Roth. Był Wacyk, Ukrainiec i Dybiak Rusin. Rozmowa tych 
dwóch bawiła całą kl asę. "Ty Wacyk, ty wariata nie strugaj. My 
pochodzimy z tego samego miasta, z tej samej ulicy, chodzimy do tej 
samej cerkwi, a ja jestem Polak, a ty jakiegoś Ukraińca odwalasz ...... 

Do Sławska, na Podkarpaciu jeźdz iłem często na narty. Towa­
rzyszył mi czasem młody malarz urodzony w Sławsku, greko-kato-

Zainteresowani tymi imprezami mogą dowiedzieć się szczeg6łóww 
biurze Odd:riału Wrocławiskiego i Klubu "Leopolis" TMl.jKPW przy 
ul. Włodkowica 8, J p., od wtorku do pi ątku w godzinach 12-16. 

Pięknym i poważnym zamknięciem tegorocznej "obecności 
Lwowa we Wrocławiu" będzie konferencja naukowa pt. "150 lat 
Politechniki Lwowskiej", która odbędzie sil( w dniach 25 - 26 
września w auli Politechniki Wrocławskiej aktórąorganizuje Wroc­
ławskie Towarzystwo Naukowe. W Komitecie Organizacyjnym tej 
konferencji naukowej są przedstawiciele Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Miłośników Lwowa. Absolwenci tej wspaniałej uczelni 
polskiej zgłosili już swój udział prLyjadą Z Polski i zagranicy. 

Suplement 
Organizatorzy imprez lwowskich w "Dniach Wrocławia" serdecz­

nie dziękują Wydziałowi Kultury Rady Miejskiej Wrocławia za pomoc 
finansową, Operetce Wrocławskiej za nieodpłatne udostępnienie sceny 
i sali widowiskowej. Wrocławscy Iwowiacy są s7'czególnie wd7Jęczni 
artystom: pani E.Cieślawskiej, panom A. Hiolskiemu i A. Boguckiemu 
za bezinteresowny występ, a prof. A. Januszowi - za akompaniament. 
Niepowtarzalnemu lwowsko - wrocławskiemu hrabiowi Tuniowi 
Dzieduszyckiemu. Wienymy, że zechce wystąpić w .Dniach Lwo­
wskich" w przyszłym roku. 

twój początek arytmii serca, 
twoja kołyska stamtąd -
maleńka rzecz na długie życie. 
I odjechaliśmy w to długie życie 
bydlęcą kuszetką 

przez zwrotnice WKB/b/ 
Już lato, 
już jesień, 

powtórki pór roku, 
tamtej chawiry, 
bzów na Listopada, 
jaśminów na Cetnerówce, 
przyrzeczeń na Wysokim Zamku, 
wszystkiego ... 

Zbigniew Umański 

Nowy Sącz w maju, 1995 

Wiersz wygłoszony przez AUt0f3 i Ann~ Patyk6wni\ na rozpo<:"'.l'tCiu koncertu we wrocła· 
wskiej opcretccw dn. 23 VI 1995 z okazji SD·lecia ekspatriacji ze Lwowa. 

lik. skarżył się na metropolitę Szeptyckiego, który przez popów 
propaguje politykę anty polską. Wybujały nacjonalizm ukraiński 
zakazuje Rusinom brania udziału w procesjach religijnych, rezer­
wowanych dla Ukraińców. 

W latach 6O-tych pisał do mnie, do Les Angeles, prof. Fedynskij. 
Nacjonalista ukraiński zdołał w r. 1945 ucicc z raju sowieckiego. 
Fedynskij studiował we Lwowie i był uczniem mojego ojca. Po wojnie 
był profesorem prawa Uniwersytetu Bloornington, w stanie Indiana. 
Napisał m.in. pracę pl. "The Prominent Polish Legal Scholars", pełna 
entuzja7111U, pełna uwielbienia dla lwowskich profesorów. 

Jego wojenne wspomnienia, którymi się za mną chętnie dzielił 
zawierały taki fragment: w roku 1944 w czasie wielkiej ofensywy 
sowieckiej, tej "oswabadzającej" ataman ukraiński walczący po 
stronie niemieckiej, został ciężko ranny. Rzecz dzieje się na ulicy 
Wuleckiej we Lwowie. Fedynskij (Ukrainiec) chce atamana rato­
~ać, ale nie wie jak to uobić, bo w mieście pełno patroli sowieckich. 
Zona rannego mieszka po drugiej stronie miasta. Jak tu ją sprowa-
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dzić? albo zawiadomić? Dozorca kamienicy, gdzie krył się ataman, 
był Polak. "To ja p6jdę po żonę" - oświadczył. "Ależ panie! Czy 
pan wic na co się naraża. Zresztą pan jest Polak, a ataman to pański 
wróg. UNDO!" Po cbwili ciszy, dozorca (polak) oświadczył: "Tak 
wróg. Ale usrać się! to jest przecież człowiek". I poszedł. Prof. 
Fedynskij pisał, że tej sceny do końca życia nie zapomni. A to 
USRAĆ SIĘ! zostało w jego pamięci najpiękniejszą deklaracją 
człowieczeństwa. I jeszcze jedno: gra słów "ruski" i "rosyjski" to 
jest wbambuspierzenie pijanych paranoików jak Stalin lub zdzie­
cinniałych politykierów jak RoosevelLSkoro oni odeszli (marny co 
prawda szeregi innych pijanych dzikusów), przypomnieć należy, 
że ulica Ruska we Lwowie istniała od wieków, istniała przed 
koncepcją polityczną (bo nie narodowościową) zwaną Rosją. Ulica 
Ruska była Ulicą Ruską, gdy Rosja nazywała się jeszcze Wielkim 
Księstwem Moskiewskim. Na zakończenie warto wspomnieć na­
szych wielkich Rusinów: hetmana Żółkiewskiego i hetmana Chod­
kiewicza. 

Szanowna Redakcjo, 

Roman Malwrewicz z Hawai USA 

*** 

SZ.P. Naczelny Redaktorze Zdzisławie Ojrzyński 

Zwracam się z prośbą o sprostowanie opisu tytułowego zdjęcia 
okładki w nr. 5(22)1994 "Semper Fidelis". Cytuj, opis: Na okladce 
w 50-tą rocznicę .Akcja Burza" w dn. 24 lipca br. na Cmentarzu 
Obrońców Lwowa wieńce składają: Stanisław Janicki ps. Roman 
- d-ca plutonu "Grom" z Zamarstynowa, Eugeniusz Cydzik -
podchorąży Wachlarza z Grodna oraz Emil Tcs!uk ps. Tadek -
obrońca Gazowni, obecny v-prezes Z.G. TMLiPKW z Wrocławia. 
Jestem ja, tj . Witold Wróblewski ps."Dzięcioł" nie wymieniony. 
Przykro mi, że nazwisko moje nieświadomie zostało pominięte . 
Pismo "Semper Fidelis" wysoce cenię, jest mi serdecznie bliskie. 
Jestem żołnierzem AK i kombatantem, Sybirakiem - członkiem 

Związku Sybiraków w Krakowie. 
Życzę wszystkim Pracownikom Redakcji "Sernpcr Fidelis" na 

czele z Panem Redaktorem serdeczne pozdrowienia i wyrazy pra­
wdziwego szacunku. 

Witold Wróblewski 

Redakcja "Semper Fidelis" przeprasza p. Witolda Wróblewskie­
go, ;;.ołnier7--3 AK ps. "Dzięcioł" za zaistniałą pomyłkę i zaprasza 
do odwiedzenia naszej redakcji. 

*** 
Szanowni Państwo 

Dziękuję bardzo za przysłaną ksią;l<ę o Czortkowie i trzy egzem­
plarze ,semper Fidelis". Książka sprawiła mi ogromną przyjemność, 
zarówno pT7..eZ zobaczenie niemanej mi fotografii mego Ojca (Witold 
Bl8Żyński - Prezes Sądu Okręgowego 1935-1939, a nie 1933, are­
sztowany w Czortkowie 30.9.1939, znajduje się na "I..isty katyńskiej 
ciąg dalszy" pod pozycją 220 64/3-80) jak i znalezieniem wego 
własnego nazwiska na liście uczniów gimnazjum (klasa IIa·1937/38) 
i fotografii grona nauczycielskiego w tym okresie. 

Mieszkaliśmy z moją Matką w Czortkowie do marca 1940 r., gdy 
ostrzeżeni o mającym się odbyć wywozie wyjechaliśmy do Stryja, 
poczem do Lwowa, gdzie prof. Weigl- stary przyjaciel Matki z ich 
lat szkolnych w Stryju, oddał nam do dyspozycji swą willę - sam 
zamieszkał wtedy w pracowni na Uniwesytccie. Był to jeszcze jeden 
dowód Jego niebywale ludzkiego podejścia i pomocy w owycb ciężkicb 
momentach. Tym bard7iej doceniałem artykuły o Nim, które się 

znajdują w przysłanych mi egzemplarzach ,,semper Fidelis". 
Po uzyskaniu fałszywej metryki ś l ubu mojej Matki z własnym 

bratem(!), mieszkającym w Warszawie, i związana z tym tymcza­
sowa .. zmiana" nazwiska udało nam się dostać do W -wy w czerwcu 
40 roku przez niemiecką komisję repatriacyjną. Od 1942 roku 
służyłem w AK (2 Harc.BaI.Art.Plot·Zbik), brałem udział w Po-
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wstaniu w Śródmieściu-Północ. byłem wnicwol i w Austrii. poczcm 
w 2 Korpusie, i w końcu w Anglii. Po odbyciu studiów uniwersy­
tedach na London University (inżynier mechanik) pracowałem 
przez szereg lat w przemyśle w instytucjach badawczych. W 1963 
roku Uniwersytet w Leeds ofiarował mi placówkę wykładowczo­
badawczą, którą prowadziłem do przejścia na emeryturę w 1989 
roku jako Reader in Applied Plasticity. W tym też charakterze 
utrzymywałem od dłuższego czasu bliskie stosunki naukowe zAGH 
w Krakowie. 

Książka o Czortkowie przypomniała mi szereg nazwisk, szcze­
gólnie "sądowych" i wobec tego mógłbym może uzupełnić, choć 
tylko częściowo, listę p. Ściślaka, podaną w książce, O ile oczywi ­
ście byłby On tym zainteresowany. 

Łączę serdecme pozdrowienia i żyCZit dalszej owocnej pracy w tak 
drogiej nam dziedzinie historii Kresów. 

Dr Tadeusz Z. Blażyński 

*** 

Szanowno Redakcjo! 

W książce ksi<;:dza bp. W .Urbana pl. "Droga krzyżowa archidie­
cezj i lwowskiej" na str. 125 jest zdanie: "W 1943 roku oni (bande­
rowcy) napadli na Sokołówkę, zdewastowali kości6ł, zwłaszcza 
jego wnętrze, którego używali później jako miejsce do ćwiczeii 
strzeleckich. Zamordowali 11 Polaków". W latach 1942· 1943 pra­
cowałem w Liegenschaft OlOderkowce k/Soknł6wki i stąd znałem 
tam wielu mieszkańców i mogę podać nazwiska niektórych pomor­
dowanych. Podaję: ĆWik józef, Szmidt Adam, Dziubański Józef, 
Dziubański Andrzej, Dziubański ?, Bielawski Mikołaj, Kucharski 
Jan - 17 lat, Kucharski Józef - 15 lat, Wąsala (stary ojciec 
nauczyciela), Błaszko Jan z 7nną i synkiem, a drugi ich syn Tadeusz, 
ranny siekierką w głowę do dziś żyje Z ogromną blizną w Gliwicach, 
Dulka Józef, Dulka Roman, Kopytko Józef, Rozenberg Henryk. 

Ci wszyscy zostali zamordowani jednej marcowej nocy 1944 
roku (a nie 1943, jak czytany w książce). Zginęło wówczas więcej 
osób (nic 11) ale wszystkich nazwisk nie zdołałem ustalić . Powy­
ższe nazwiska uzgodniłem z Anną ĆWik (7.oną zamordowanego) i 
Józefem Tkaczykiem, b. mieszkańcami Sokołówki, którzy też wszy­
stkich pomordowanych nie mogą sobie prJ:ypomnieć. Natomiast w 
1943 roku wymordowano dużą rodzin, Trznadlów. Dwoje starych 
rodziców utopiono w studni. Ich dwie córki Hanię i Marię, oraz ich 
narzeczonych uprowadzono, a ciała dopiero po dłuższym czasie wy­
płynęły w rozlewiskach naddniestrl.ańskich . CHła ta czwórka często 
gościła u mnie w Oloderkowicach, znałem ich dobrze. 

Zamordowany tam został również Henryk Rozenberg- emery­
towany pracownik Akademii Rolniczej w Dublankach. On zginął w 
marcu 1944 roku. O jego śmierci wielokrotnie później opowiadała 
mi ze szczegółami jego żona Maria. Najej oczach posadzono go na 
rozpalony blat kuchni, mówiąc przy tym: ty byłeś dobry pan, ciebie 
chłopy chwalą, ale pieczony będziesz jeszcze lepszy. Jej, gdy usi ­
łowała bronić męża złamali T<:;kę. 

Feliks Cały 
*** 

W związku z artykułem w Sempcr Fideli , nr 1/24/1995, "Moje 
chodzenie po Lwowie" autorstwa Pana Emil a Hliba str. 32 mam 
wątpliwości odnośnie osoby Kazimierza hr.Badeniego namiestnika 
Galicji, że był właścicielem Gródka J agielońskiego. 

Znane mi źródła mówią. re Kazimierz br.Badeni namiestnik 
Galicji i austriacki premier ministrów był dziedzkem Buska. 

Na dowód powyższego podaję parę cyta tów z książki pl. "Rządy 
polskie w Austrii, Gabinet Kazimierza hr.Badeniego 1895-1897" 
Waldemara Łazuga, Poznań 1991 .... "0 co więc chodziło? O zapis 
majątkowy Anny Wiererówwdowy po Henryku hr.Mierze, którego 
Kazimierz i Stanisław Badeniowie byli siostrzeńcam i o dwa dobrze 
prosperujące klucze; Busk, i Radziechów, który przypadł w udziale 



Stanisławowi" ... sir 42 .... "W Galicji dzień 2 pa1.dziernika był 
wielkim świętem. Wyniesienie dziedzica z Buska to nie tylko 
bowiem osobisty, życiowy sukces człowieka, ale tryumf polityki 
konserwatywnej i zasad, wielkie i zasłużone zwycięstwo całego 
zachowawczego obozu. Na czele oczywiście z Badenim" ... sir. 60 . 
... • List od Badeniego zapraszający na naradę do Buska zastaje go 
właśnie w drodze powrotnej. Zaskoczony cbyba nie jest. bo z ewen­
tualnością taką liczył się od pewnego już czasu. W wagonie sądzi 
jednak, że chodzi o resort kolei żelaznych, który on Bi liński dopiero 
utworzy. W Busku dowiedział się, że chodzi o ministerstwo skarbu" ... 
str .55 . ... ,;z czasen jego pa/ac w Busku stał się miejscem spotkań starej 
konserwatywnej gwardii ... str. 206. 

W związku z powyższym prosiłbym autora o podanie mi źródła 
z którego wynikałoby że kazimierz br.Badeni był właścicielem 
Gródka J agielońskiego, bądź sprostowanie tej informacji. 

Łączę serdeczne pozdrowieni a dla redakcji Semper Fidelis i au­
tora artykułu Pana Emila Hliba. Były mieszkaniec Buska 

AdtJIJ Zabuski 
Wrocław, dnia 02.06.1995 r. 

*** 

W dniach 7-10 czerwca br. spotkało s i ę w Tarnowie około 200 
uczestników Z 18 państw, zjechali się polscy dziennikarze reprezen­
tujący 4 kontynenty. Organizatorem Uak co roku sprawnym), był 
Wojewódzki Ośrodek Kultury w Tarnowie, którego dyrektorem jest 
p. Stanisław Lis. Współorganizatorami byli: Polskie Stowarzysze­
nie Prasy l..Dkalnej, Telewizja Polska Oddz. Kraków SA, Polskie 
Radio Kraków SA, Wydawnictwo Gazeta Krakowska. Patronat 
objęli: Marszałek Senatu RP, przedstawiciele Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Wojewoda i Prezy­
dent Tarnowa. Głównym oficjalnym sponsorem była Firma Opo­
niarska SA - D~bica. Wojewoda p. W. Woda otwierąjąc Forum 
przywitał serdecznie prof. A. Stelmachowskiego Prezesa Wspólno­
ty Polskiej, senatora F. Księdzulorza BacbIedę reprezentującego 
marszałka senatu A. Struzika, wiceminister MKiS Z. Podkańskiego, 
oraz ambasadorów Węgier i Ukrainy. Minister Podkański w swoim 
wystąpieniu wyraził uznanie dla idei Forum, przytoczył słowa Nor­
wida "Ojczyzna to zbiorowy obowiązek" oraz Wincentego Witosa 
"Aby Polska trwała wiecznie" Na zakończenie stwierdził, że sto­
sunki Polonii z Macierzą są poprawne, ale mogłyby być lepsze. 
Wystąpienie dyr. Marcina Nawrota z Departamentu Informacji i Pra­
sy Ministerstwa Spraw Zagranicznych opierało się na sejmowym 
expose ministra Spraw Zagranicznych RP. Władyshlwa Bartosze­
wskiego formułującego główne kierunki polskiej polityki zagrani­
cznej. Oto one: 

- możl iwe szybkie doprowadzenie do integracji z Sojuszem 
Pólnocnoatlantyckim i Unią Europejską, 

- budowanie dobrych, przyjaznych stosunków ze wszystkimi 
sąsiadmi, 

- aktywne uczestnictwo we współpracy regionalnej, 
- intensywne rozwijanie stosunków gospodarczych ze wszy-

stkimi rynkami świata. 

Do autora artykułu ,J>olscy "Istriebitiele" z lat 1944-45 na Wo­
łyniu i Małopolsce Wschodniej" dr. A.Kormana nadeszło kilka 
listów w tej sprawie, wyrażające mu podziękowanie za podjęcie tego 
tematu. Oto fragmenty jednego z nich, który napi sał p. SI. Rudnicki 
z Warszawy: 

Warszawa, dnia 23.06. 1995 
Szanowny Panie Doktorze! 

Raz jeszcze pragnę najsendeczniej Panu podziękować za trud i wni­
kliwość w trudną tematykę .Istreb. Bat." Z tym większą przyjemno­
ścią to czynię, gdzyż do tej serdecznej wdzięczności przyłączają się 
Koledzy z naszych środowisk, dla których ta publikacja przywrócHa 
wiarę, że nie działaliśmy w obcym interesie, lecz naszym polskim. 
Cbociaż my sarni nigdy w to nie wątpi l iśmy - inni w tym też 'polacy" 
- oskarLaJi nas o różne niegodne czyny. To, że racja leży po Pana 
stronie, a także i po naszej - potwierdza najnowsza opinia Wojskowe­
go Instytutu Historycznego z dnia 20.06.1995 r. Nr 356, którą zgodnie 
z ustaleniami w czasie naszej rozmowy telefonicznej -przesyłam Panu 
do wiadomości i wykorzystania wg własnego umania. 

Stanisław Rudnicki 

.,Dążenia integracyjne z Zachodem nie oznaczają izolowania się 
od Wschodu. Dlatego Polska nie będzi e prowadzić dwóch odręb­
nych polityk - zachodniej i wschodniej". 

"Zmierzamy też usilnie -mówił p. Nawrot - do ożywienia i za­
ciśni ęcia więzi zro7.sianymi po całym świecie Polakami. Służy temu 
rozwój placówek dyplomatycznych i konsularnych, a także różne 
formy kontaków bezpośrednich w czym Forum Mediów Polonij­
nych w Tarnowie odgrywa niebagatc1ną rolę. W dniach następnych 
z wypowiedzi przedstawicieli różnych ga7..et polonijnych sprawa 
wyglądała wręcz przeciwnie. Rząd Polski POPr7"'Z MSZ nie wyka­
zuje ~Illncgo zainteresowania ani pomocy Polakom żyjącym poza 
Krajem. Najboleśniej odczuwają to Polacy żyjący na dawnych 
polskich ziemiach wschodnich i północnych, gdzie obecnie stano­
wią nmiejszość narodową. Stwi e rdzają oni że Polska nie potrafi 
egzekwować ustaleń w podpisanych traktatach dotyczących mniej­
szości narodowych. Czują się osamotnieni i bezradni w swoich 
dążcniach o zachowanie po l skości poprzez krzewienie kultury i tra­
dycji polskich. 

Wśród uczestników Forum zanotowałam dużo bardzo cieka­
wych wypowiedzi. Pan dr. Henryk Olesiak (korzenie z Borysławi a) 

mieszkający od lat w Niemczech, ubolewa nad t amtejszą em i gracją 

pol ską. Mówił .Polacy łatw i ej przystosowują si ę do Niemców niż 
do siebie" prowadzi to do wynaradawiania się młodego pokolenia, 
bo jeśli nie ma w danej grupie potrzebnej informacji , dialogu, to 
proces wynaradawiania następuje bard7..o szybko. Podał dużo cie­
kawych przykładaów np . • rzecz zadziwiajaca, do Instytutu Polskie­
go w DUsseldorfie nie wpuszcza s i ę Polaków! Dla Niemców robi 
się imprezy typu: .wkład polskich Żydów w po l ską kulturę". Posta­
wił też pytanie, gdzie są ludzie (120 osób) którzy pracowal i w 
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Monacbium przez 40 lat w Rozgłośni Polskiego RWE? Nie zaist­
nieli na scenie politycznej, nie pracują na rzecz integracji wśród 
emigracji polskiej. Ambasada nie interesuje się tamtejszymi Pola­
kami twierdził p.H.Olesiak i nawet nie odpowiada na listy . 
Wypowiedź p.Lwa Chmielkowskiego z Czerkas dotyczyła tragicz­
nej sytuacji w Czeczeni. Stwierdził on, że ani radio, ani telewizja 
nie są w stanic przedstawić tego co tam się dzjcje naprawdę, walczą 
też kobiety i mło- dzież. Powiedział że "Car Mikołaj I nie zdołał 
zwyciężyć tego małego narodu, Stalin cbciał wykończyć go na 
Syberii, a Jelcyn - na własnej ziemi Ojców". 

Jeszcze w 1994 roku na II Forum w Tarnowie uwagę wszystkich 
zwracała pełna gruzińskiego uroku pani prof. Maria Filina z Thilisi, 
pochodząca z polskiej rodziny spokrewnionej z Elizą Orzeszkową 
o której pisaliśmy już w nr. 4/94 Semper Fidelis. Teraz na III Forum 
w Tarnowie p. Marii nie było, ale przysłany przez nią tam apel 
podajemy poniżej. 

Stowarąszenie Polaków w Gruzji "Polonia" 

Szanowni Pallstwo! 

Zwracamy się do Was my - Polacy z Gruzji. Polacy 
znaleźli się w Gruzji w XIX wieku jako zesłaIky polityczni. 
I dopiero dziś ich potomkowie mogli zjednoczyć si ~ w Polo­
nię, licząc ponad dwa tysiące osób. 

Tworzenie naszego Towarąstwa odbywa się w bardzo trud­
nym dla Gruzji momencie, i dlatego obecnie nie rozporządza 
ono żadnymi środkami materialnymi, a opiera się jedynie na 
entuzjazmie założycieli. Nasza druga ojczyzna prleżywa nie­
zwykle ciężki kryzys polityczny i gospodarczy. 

W Gruzji cały przemysł został zniszczony, panuje masowe 
bezrobocie, i nie ma żadnej pomocy socjalnej. Nasz kraj nic 
ma własnej waluty, a pensje wypłacane ą w "kuponach" . 

Najtragiczniejszajest sytuacja dzieci i osób starszych. Teraz 
gaz został całkowicie wyłączony i bardzo często wyłączana 
jest elektrycznoŚĆ. Ludzie rozpalają ogniska na podwórkac h. 
Często nic dochodzi też woda. Kraj i stolica są praktycznie 
sparaliżowane. Niemal nie działa komunikacja miejska, źle 
działa też komunikacja z prowincją. Na trą miesiące zawie­
szone zostały zajęcia w szkołach i na uczelniach, z powodu 
zimna. 

Cała ta sytuacja i brak perspektyw na najbliższą przyszłość, 
zmusza nas, by zwrócić się do Was, naszych dalekich braci 
wspólnej krwi, z prośbą o pomoc w dowolnej formie: pienią­
dze, lekarstwa, produkty SpOŻywC7..c, ubrania dla dzieci. 

W związku z niestabilną sytuacją w naszych bankach, pro­
simy by środki finansowe pr/..csłać na konto w Warszawie. 
Numer konta: Stowarqszenie "Wspólnota Polska", Bank 
GdaIiski IV O/Warszawa Nr 300009-18773-132 "Pomoc 
Polakom w Gruzji".Jeśli nasi dalecy rodacy zechcieli pomóc 
nam, pr~esyłając produkty spożywcze i leki, najlepiej będzie 
wysłać je na adrcs: Pater Witold SzuIcZYlIski, Nuncjatura 
WatykalIska w Thilisi, "Caritas" (Dla Polonii) ul. Gogebasz­
wili 41, Thilisi, Gruzja. 

Z wdzięcznością przyjmiemy wszelkie dary i postaramy się 
sprawiedliwie rozdzielić je pomiędzy potrzebujących. 

Z wyrazami szacunku, 

Profesor Maria Filina 
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Na zakończeni e chci ałam wyrazić wielkie zadowolenie z orga· 
nizacji tego typu spotkań, które dla wielu zaowocowały stałymi 
kontaktami i współpracą. Jeszcze z II Forum w 1994 roku Fundacja 
Kresowa SF - nawiązała bl i ższe kontakty z Polakami, zza wschod­
niej granicy ze Lwowa, Kijowa. C7.erkas, Berdyczowa i Gruzj i. 
Miałam również i teraz na III Forum okazję i dużą przyjemność 
prowadzić ,.długie rodaków rozmowy" tym razem wileńsko gro­
dzieńskie. Mimo, że Wilno i Grodno to miasta Jeżące na terenie 
odrębnych państw lecz niedole Polaków są te same. 

ż..łuję tylko, że co roku jest za mało czasu żeby porozmawiać ze 
wszystkimi i dlatego już teraz oczekuję na IV Forum w Tarnowie. W 
1996 roku będzie się ono odbywało od 12-16,<)6 i uatrakcyjni je 
międzynarodowa wystawa, o charakterze klórtej mówi pon i ższy tekst 
plakatu. 

Danuta Tabińska-Julzasz 

I MIĘDZYNARODOWY 
SALON TARGOWY 

(R) 

" TARNOWSKf6 P~OHOCJ6" . 
ac~~-T~-6~~" 

Do udziału w Targach zapraszamy zatem: 

> finny tamowskie i finny polskie, zainteresowane promo­
cją swoich wyrobów i usług na rynku krajowym i między­
narodowym, 

> finny zagrnniczne, w tym finny z udziałem kapitału po­
lonijnego, zainteresowane rynkiem polskim, re Sl,CUt,­

gólnym uwzględnieniem regionu tamowskiego, 

> smnorządy gmin, zainteresowane kompleksową prezen­
tacją i promocją swoich wałorow i możliwości w dziedzi­
nie gospodarki, turystyki i ekologii. 



Biłka Królewska 
w monografii 

"Cokolwiek ojczymy się tyczy zgromadzić i od niepamięci 
zachować, szczególnie zaś przywiązanie do niej w rodakach 
ożywiać, utrzymywać, rozszerzać." Tow. Przyj. Nauk, Warsza­
wa 1809 r. 

Z takim mo"em, w skrorrulym nakładzie wydana została w tym 
roku w Rzeszowie monografia ,,Biłka Królewska (pow. Lwów) 
Zarys dziejów wsi". Autor książki dr Władysław ŁukaszyllSki 
jest dawnym mieszkalICCm Biłki, mieszka w Rzeszowie, jest 
doktorem nauk weterynaryjnych, obecnie na emeryturze. Mono­
grafia dedykowana Rodakom Biłki Królewskiej, ma ratować od 
zapomnienia ich rodzitUlą ziemię. 

Wykorzystując do opracowania materiały inldłowe uzyskane w 
drodze poszukiwalI archiwalnych, zbiory relacji dawnych mie­
szkańców tej wsi oraz obszemą bibliografię, autor p17,cd5tawia 
wszechstrolUue Biłkę Królewską, budując zarys historii jej po­
wstania na badatuach dost~pnych źródeł a także pewnych włas­
nych zaJożcluach hipotetycznych. 

Dzieje kilku wieków historii tej wsi, do czsów współczes­
nych opracowane są w szczegółowych rozdziałach, uwzględ­
niających: topografię, fizjografię, etnografię, budownictwo, 
rolnictwo Z produkcją rolną, gospodarkę, handel, rzemiosło, 
usługi. Obszcmie opisane jest życie mieszkaliców, stosunki 
społeczne, narodowościowe, oświatowe, kulturalne i warunki 
zdrowotne. Sprawy religii datują się od budowy kościoła w 
1441 r., odnoszą się do wyznall mieszkallców, szczególnie 
rzym - katolików którzy w r. 1939 stanowili 97 % ogółu 
ludności. Dzieje wsi pozostawały w ścisłym związku z dzie­
jami bliskiego Lwowa (17 km.) i wydarzeni~mijakie rozgry­
wały się na tym terenie w latach [i II Wojny Swiatowej. Autor 
przedstawił szczegółowo martyrologię mieszkańców w okre­
sie okupacji sowieckiej i niemieckiej, d7iałalność konspiracyjną 
ZWZ-AK, samoobronę pr/..cd nacjonalistalni ukraiJ\skilrll. Opis 
doprowadzony jest do przymusowego wysiedlenia w roku 1945 
i sytuacji wysiedleńców w Polsce. 

Uzupełnieniem materiałów opisowych jest 20 tabel, 20 wy­
kazów, mapy, plany, schematy, 59 ilustracji i indeks nazwisk. 
Praca ma 280 stron. Wydanie zostalo sponsorowane przez 
Rzesz. Oddział Stow. "Wspólnota Polska". Monografia przy­
j~ta została z dużym zainteresowaniem, oceluana jest bardzo 
przychylnie i stanowi ogromnie cenną pozycję historiografii 
kresowej. 

Niski nakład spowodował brak pokrycia dużcgo popytu na 
tę pozycję na miejscu w R7..cszowie. Autor jest SkłOlUly przy 
określeniu kontraktu wielkości zamówieJl, dokonać dodruku 
książki. Zainteresowanym podaję adres au tora : 

dr Władysław Łukaszyński 

ul. Płk. Lisa Kuli II/ ł 8, 

35-025 Rzeszów. 

Przewidywana cena ok. 12.00 zł /120.000/ + koszty przesyłki. 

• 
KSIĄZKI O LWOWIE 

LWÓW W KSIĄŻKACH 
Władysław Korcz .ZARYS DZIEJÓW LWOWA". Zielona Gó­

ra, 1994, wyd. Zachodnie Centrum Organizacji, Sp. z 0.0.234 str. + 
liczne kserokopie fotografii. rysunków i malowideł w tekście. 

Dzieje historyczne Lwowa - to tylko część, zaledwie połowa 
bardzo dobrze napisanej książki Władysława Korcza. M07.e lo i lepiej, 
że historia jest podana w synletyC7J1ym skrócie, gdyż dzięki temu 
czytelnik lepiej zapamięta zasadnicze fakty i ich społeczne i narodo­
wościowe uwanmkowania. 

Po dziejowe szczegóły może on sięgnąć do wydanej pr7.ed dwoma 
laty obszerniejszej ksią';.ki - "Dziejów Lwowa" L Podhorodeckie­
go, do której zresztą aulor .Zarysu .. ." odsyła czytelników w posłowiu. 

Istotniejszą częścią książki Korcza jest jej druga polowa, oma­
wiająca dzieje rozwoju kulturowego Lwowa. Znajdziemy tu ob­
szerną monografię Zakładu Narodowego im. Ossolińskich oraz 
monografie obu głównych wyższych uczelni Lwowa: Uniwersy­
tetu i Politechniki . Dalszy rozdział, to "Prasa i c-.. msopiśmicnnic­

two" (ro1...dział najoblitszy), ,.Towarzystwa Naukowe", "Życie 
teatralne" oraz .. Zakłady wydawnicze i księgarnie". 

K'i i ążka wydana starannie. aczkolwiek przy zastosowanej te­
chnice graficznej (offset) gubią si~ półcienie zamieszczonych 
fotografii i rysunków, wskutek czego straszą one kontrastową 
czernią i bielą. Słabą stroną części historycznejjest prawie zupełny 
brak mapek. Ale, jak pisze autor w posłowiu cylująC łaciński 
zwrot, ,.,zrobiłem co mogłem, ci którzy mogą, niechaj zrobią 
lepiej". 

LS 

o badaniach nad historią 
sportu lwowskiego 

Od redakcji 
Dr Jerzy Krzysztofowicz jest autorem przygotowanej do wyda­

nia książki pl. ,.,P iłka nożna na Ziemi Lwowskiej". Poszukuje 
sponsorów, którzy pomogli by mu w jej wydaniu. Publikujemy 
rx>niżej wstęp do tego opracowania autorstwa p. J.Krzysztofowi­
cza. Może znajdą siC( wśród naszych czytelników zainteresowani, 
którzy zechcieli by mu pomóc. 

Wstęp 

Obecnie coraz większego znaczenia nabierają badania history­
czne nad dziejami kultury fizycznej w Polsce. Pojawiają si ę opra­
cowania dotyczące poszczególnych regionów Z ukazaniem 
specyfiki danego obszaru. 

Monografie, artykuły, referaty, opracowania wzbogacają doty­
chczasowy dorobek nad dziejami kultury fizycznej. 

Przejawy działalności w kulturze fizycznej w województwach 
lwowskim, stanisławowskim, tarnopolskim ukazane są zbyt 
skromnie, we fragmentarycznych publikacjach prasowych, opra­
cowaniach jubileus7..0wych lub sprawozdaniach niektórych orga­
nizacji i stowarzyszeń. A przecież znając histori ę wiemy, iż 
wi ęks7..0ŚĆ mieszkańców tamtych ziem było Polakami, że w ciągu 
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wielu lat istnienia miasta polskie instytucje kulturaJne, oświatowe, 
sportowe nadawały im specyficzny narodowy charakter i świadczy­
ły nie tylko o administracyjno - państwowej przyna1eżności tyc~ 
ziem, w okresie przedrozbiorowym i międzywojennym, do PolskI. 

Widowiskowość, popularność i powszechność piłki nożnej sta­
wiają ją bardzo wysoko w hierarchii dyscyplin uprawianych na 
całym świecie i w Polsce. 

Ko lebką polskiego futbol u była Galicja, w czasie zaborów część 
monarchii Austro - Węgier. 

Galicja od połowy XIX wieku uzyskała względną autonomię, 
która sprzyjała reaJizacji różnych inicjatyw społecznych między 
innymi w dziedzinie wychowania fizycznego i sportu. 

W Małopolsce poziom piłki nożnej był najwyższy, kluby najstar­
sze, a organizatorzy najbardziej doświadczeni. W tym względzie 
dominującą rolę odegrał Lwów. 

Rozwój piłki nożnej w Galicji, a następnie w Małopolsce 

Wschodniej jest częścią kul tury polskiej ziem wschodnich, które 
pozostały po 1944 r. poza obecnymi granicami Rzeczypospolitej. 

Ślady tej działalności należy ocalić od zapomnienia. Są to war­
tości których nie można stracić w dorobku rozwoju kultury fi zycznej 
wPoJsce. 

Tytuł przedstawionego opracowania brzmi "Piłka nożna na ziemi 
lwowskiej". Pod określeniem ziemia lwowska rozumieć należy 
obszar ówczesnego województwa lwowskiego ( - 1939), wcześ­
niej, w okresie porozbiorowym, był częścią Galicji Wschodniej, 
należącej do zaboru austiackiego. 

Cezury obejmują SD-letni okres od 1894 roku, w którym to 
odnotowano rozegranie pierwszego meczu piłkarski ego do 1944 
roku. W tym przedziale czasowym autor wyróżnia trzy okresy: 
1894-1919, lat międzywojennych (1920-1939) i lat okupacji (1 940-
1944). Termin ziemia lwowska jak się wydaje, był możliwy do 
przyjęcia dla wszystkich okresów. 

Opracowanie składa się z czterech rozdziałów. 
Rozdział pierwszy dotyczy lat 1894-1919, kiedy ziemia ta pod 

zaborem austriackim była Galicją Wschodnią, Autor w niniejszym 
rozdziale przedstawia. w ogólnym zarysie, początki ruchu sporto­
wego, w tym piłki nożnej w Galicj i Wschodniej. 

Następnie przedstawiona zostaje rola Związku Piłkarskiego Piłki 
nożnej dla klubów galicyjskich. W okresie pierwszej wojny świa­
towej ukazana jest skromna działalność I LKS .. C7..ami" i LKS 
,'pogoń". 

R07nzi ał drugi obejmuje lata 1920-1939, a w nich działalność 
organizacyjną, sędziowską, szkolen iową, wyniki sportowe osiągane 
w ramach Lwowskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej, działa­

jącego w województwie lwowskim, tarnnpolskim a do 1935 w sta­
nisławowskim. W rOi"..dziale tym przedstawione są zakłady Zarządu 
LOZPN i jego wydziałów . 

W rozdziale tym wyniki klubów grających w klasie A i okręgo­
wej odzwierciedlone są w tabelach podających np. miejsce, liczbę 
zdobytych punktów i bramek.Stan organizacyjny LOZPN oraz wy­
niki reprezentacji okręgu lwowskiego zawarte w rozdziaJe, pozwalają 
czytelnikom zorientować się w rozwoju piłkarstwa lwowskiego. 

Rozdział trzeci ukazuje genezę nielaórych klubów sportowych, ich 
wyniki i sukcesy w skali ogólnopolskiej. PrL}' okazji omawiania k1u-
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b6w wymienione są nazwiska niektórych działaczy, zawodników 
zespołów piłkarskich, a niejednokrotnie składy zarządów. W roz­
dziale tym widoczna jest rola sekcji piłki nożnej LKS »Pogoń" 
Lwów w województwie lwowskim i w Polsce. 

Rozdział czwarty poświęcony został działaczom, sędziom , za­
wodnikom i szkoleniowcom, którzy zasłużyli się społecznikowską 
działalności ą, osiąganymi wynikami, dostarczaniem niezapomnia­
nych emocji i wrażeń, swą sportową walką na boisku. Ukazanie 
osób, które poświęcały swój czas na rzecz organizacji piłkarstwa w 
Galicji Wschodniej, Małopolsce jest, w odczuciu autora, uzasadnio­
ne. W rozdziale tym znajduje się podrozdział poświęcony osobom, 
które do 1939 roku na tamtych terenach były zawodnikami, młody­
mi działaczami, sympatykami sportu piłkarskiego, a później po 
wyzwoleniu,jako trenerzy, sędziowie, działacze odegral i znaczącą 
rolę w rozwoju polskiego piłkarstwa. Na końcu opracowania zamie­
szczono przypisy, indeks nazwisk, zestaw bibliograficzny. 

W opracowaniu wykorzystano literaturę wspomnieniowo - pa­
miątkarską Jacka BryJa, Rudolfa Wacka, Kazimierza Górskiego 
oraz kronikarsko - statystyczną Albina Radonia. 1 Przydatna była 
pozycja Jana Hałysa, a w szczególności przy omówieniu po wybu­
chu n wojny światowej dalszych losów drużyny Drohobyckiego 
"Junaka" i opracowanie .,P iłk a Nożna 1919-1 979 - zarys encyklo­
pedyczny". 2 W archiwach lwowskich autor natrafił na Sprawozda­
nie Zarządu Lwowskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej 

(LOZPN 1936 r. i LKS .Pogoń" 1911-1912 oraz decyzję o rejestra­
cji i statut I Lwowskiego Klubu Sportowego (LKS) P iłki Nożnej we 
Lwowie oraz statut I LKS .. Czarni" Lwów. W Lwowskim Archi­
wum Obwodowym znaleziono skład drużyny i zarz:ldu CWKS 
"Junak" Drohobycz (1938). Ważną ro l ę w odtwarzaniu dziejów 
sportu odgrywa prasa codzienna i czasopisma. W lwowskiej co­
dziennej prasie natrafiono na wiele szczegółowych informacji nie­
zbędnych do opracowania niniejszego tematu. 

Bardzo cenne materiały źródłowe do opracowania dziejów pił~ 
karstwa lwowskiego 7.1lalazł autor w tygodniku "Sport Lwów" z lat 
1922-1927, 1932-1933, którego redaktorem naczelnym był Rudol f 
Wacek. Należy nadmien i ć, że od 1932 roku tygodnik ten był ofi ­
cjalnym organem Lwowskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej . 

Do niniejszego opracowan ia, a w szczególności przy omawianiu 
dzi ała lności pi łkarskiej "Pogoni", wykorzystano bardzo wartościo­

we, 548 - stronicowe wydanie - ,,Pam iątkową Księgę" Pogoni 
"Lwów" (1939) z578 ilustracjami, 5 1 karykaturami i 119 tab licami. 
Wydanie to ukazuje bardzo wszechstronną działalność klubu, bilans 
jego zmagań, walk, zwycięstw i porażek, jego członków, zawodni­
ków, ich bezgraniczne oddanie dla klubu i zamiłowanie do idei 
ówczesnego sportu. 

Niektóre reprodukcje zdjęć w przedstawionym opracowaniu po­
chodzą z tej księgi. Ponadto przydatne były informacje zawarte w 
wydawanych drukiem., Sprawo:ahmiach Z TOC'".lnCj działa lności 
LKS .. Pogoń" z lat 1909 -1937 oraz .. Sprawozdania z rocznej 
działalności I LKS " czarni .. Lwów" z lat 1909 - 1920. 

Autor sięgnął również do wspomn ień, relacji pisemnych, przepro­
wadził wywiady z działaczami klubów - przedwojennymi zawodni­
kami . 3 Prlckazy te zawierały niejednokrotnie nie powtarzane 
informacje i stały się niezastąpionym uzufX!łnicniem zgromadzonych 
materiałów źródłowych , zwłaszcza dotyczących lat trzydziestych. 

Zapewne lektura książki wzbudzi wiele dyskusji i uwag wśród 
osób jeszcze żyjących, a w szczególności tych, którzy byli zawod­
nikami polskich klubów z terenów południowo - wschodnich do 
1939 roku. Są one nicuniknione, wręcz wskazane, powinny pobu­
dzić do nowych przemyśleń i dalszych pogh;bionych badań. 



Do wszystkich Członków , 
naszego wołyńskiego Srodowiska, 
ich krewnych i znajomych z Wołynia! 

Zanąd Okręgu Wołyńskiego ŚZŻ AK wspólnie z Radą 
Ochrony Pamięci Walk i Męcze'lStwa planuje przeprowadze­
nie w 1995 r. i w latach następnych ekshumacji szczątków 
pomordowanych Polaków w miejscach masowych mordów 
dokonanych przez OUN-UPA na Wołyniu . 

W wystąpieniu w tej sprawie do Rady Ochrony Zarząd 
podał 14 miejscowości, w których - według posiadanych 
danych - znajdują się wspólne groby pomordowanych 
Polaków. 

Są to następujące miejscowości: 

I. Parośla, gm. Antonówka -173 ofiary, 09.02.43 
2. Lipniki, gm. Bereźne -182 ofiary, 25.03.43 
3. Niemi1ia, gm. Ludwipol- 170 ofiar, 13.05.43 
4. Zabara, gm. Uhorsk - ok. 750 ofiar, 22.04.43 
5. Chynów, gm. -ok. 200 ofiar, 11.07.43 
6. Orteszyn, gm. Poryck - 306 ofiar, 11.07.43 
7. Dominopol, gm. Werba -220 ofiar, 11.07.43 
8. Jadwipol, gm. Równe - ok. 400 ofiar, 11.08.43 
9. Zamlicze, gm. ChorOIi - 118 ofiar, 30.08.43 
10. Gaj, gm. Wielick - 600 ofiar, 30.08.43 
11. Sucha Łoza, gm. Wieli ck - 110 ofiar, 30.08.43 
12. Huta Antonowiecka, gm. Uhorsk-

502 ofiary, 30.08.43 
13. Wola Ostrowiecka, gm. Huszeza -529 ofiar, 30.08.43 
14. Mizocz, gm. Mizocz-około 200 ofiar, sierpień 1943 

Prace związane z ekshumacją mają dla nas, Wołyniaków, 
duże znaczenie przynajmniej z dwóch względów : 

po pierwsze - umożliwiają godny pochówek szczątków 
pomordowanych i upamiętnienie miejsc zbrodni, 

po drugie - pozwolą udokumentować prawnie ludobój ­
stwo dokonane prz,cz OUN-UPA na ludności polskiej na 
Wołyniu. 

Aby jednak powyższe cele zostały osiągnięte, konieczne 
jest dokładne ustalenie i wskazanie miejsc masowych gro­
bów. Każda pomyłka działać będzie na naszą niekorzyść, 
dostarczy bowiem stronie ukrai'lSkicj argumentów, że nie 
było żadnych masowych mordów i że wszystko to jest 
wymysłem Polaków. Stąd też problem precyzyjnego zlokali­
zowania w terenie miejsc, w których będzie pr7.eprowadzolla 
ekshumacja - jest sprawą tak bardzo ważną. 

W związku z powyższym zwracamy się do wszystkich, którą 
mogliby nam w tym pomóc, aby pr7.ckaz,lli nam infonnacje w 
tej sprawie wypehuając poniższą ankietę i przesyłając ją na 
adres: 

Światowy Związek ŻOInierą Annii Krajowej, 
Okręg WOłY'ISki, 
00-867 Warszawa, ul. Chłodna 31. 

Ankieta 
:w sprawie miejsc masowych grobów Polaków 

pomordowanych n,a Wołyniu 
w latach II Wojny Swiatowej 

1. Nazwa miejscowości, w której dokonano masowego mordu 

2. Data dokonania mordu 

3. Liczba pomordowanych osób 

4. nazwiska, imiona i wiek zamordowanych (jeżeli większa iloŚĆ 
~ - podać na odwrocie) 

5. Kto mordował (UPA, Niemcy, policja ukra iń ska w służb i e I 

niemieckiej, miejscowa ludność itp.) 

. 6. Miejsce masowego grobu pomordowanych (określić w miarę 
i możliwości dokładnie, opisać słownie, sporządzić s7..kic terenu, za­
. łączyć zdjęcie tego miejsca - ew. szkic na odwrocie) 

, 
7. Czy są dokumenty. które potwierdziłyby powyższe informacje I 

- jakie? I 
.. . . . .... . ..• . .......... . ..... . ...................... ! 

, 
8. Czy mógłby Pan (pani) wskazać miejsce masowego grobu I 

obecnie? ; 

9. Kto uratował się z tej miejscowości (nazwisko, imię, adres) 

10. Kto jeszcze mógłby odpowiedzieć na powyższe , pytania? 
(nazwisko, imię, aktualny adres) 

11. Inne informacje w tej sprawie 

Imię i nazwisko, adres 
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t Z żałobnej karty 

Pamięci Magdy 
Maria UrsvJa Sawickn 

(z d. Konieczna), prlCZ przyjaciół 
zwana Magdą, urodziła się 8 sierp­
nia 1926 r. w R:7.ęŚllie Polskiej k. 
Lwowa, w rodzinie urzędnika sta­
rostwa grodzkiego m. Lwowa. Od 
dziecill.stwa mieszkała we Lwowie 
na Bogdan6wce, w dzielnicy Gr6-
dcckiej. Uczęszcza/ado szkoły po­
wSl.Cchnej im. H. Sienkiewicza. 
Okupację sowiecką i niemiecką 
spędziła we Lwowie: w latach 
1939-1941 byla uClCnnicą xvn 
szkoły średniej (powstałej przez po­
ląc/.cnie żeńskiego państw. gimna­
zjum im. Królowej Jadwigi i Xl 
państw. gimn37jum ml,skie1}l). W la­
tach 1941-1944 praco wala w fabry­
re papieru, później uC'l..c;szc:r..ała do 
kupieckiej szkoły zawodowej. 

Po ekspalriacji ze Lwowa zamieszkała wraz z rodzicami w 
Bytomiu, gdzie zdała maturę typu humanistycznego w 1947 roku. 
Studia geograficzne z zakresu geomorfologii odbyla w latach 1947-
1951 na Wydziale Nauk Przyrodniczych Uniwersytetu Wrocławi­
skiego; gdzie słuchała wykładów profesorów: Juli ana C:-L.y"i.-ew­
skiego, Mieczysława KJimaszcwskiego, Antoniego Kosiby, Alfreda 
Jahna i innych. Uzyskała stopień magistra filozofii na podstawie 
pracy magisterskiej dotyczącej morfologii doliny Wilczki w Kotli ­
nie Kłodzkiej . 

W 1952 roku rozpoczęla zawodową pracę pedagogiczną jako 
nauczyciel geografii w szkołach średnich ogólnokształcących i za­
wodowych Wrocławia. W 1974 r uzyskała nagrodę MinistraOświa­
ty i Wycboania pierwszego stopnia. 

W 1952 r zawarła związek małżeński z Leszkiem Sawickim, 
geologiem. Ich córka Aleksandra przyszła na świat w 1954 roku. 

Na studiach poznała Tatry i Pieniny, które stały się odtąd jej 
miłością, ze szczeg61nym upodobaniem Kościenka nad Dunajcem. 
We wszystkich szkołach nauczanie geografii poszerzała wyciecz­
kami terenowymi, wzbudzając zamiłowanie do poznawania włas­
nego kraju wśród swoicb uczni. Propagowała górskie wycieczki 
piesze, uprawiała turystykI{ narci arską. 

W 1960 r. po raz pierwszy wzięła udział w górskiej wycieczce w 
Kaukaz Zachodni (przejście Drogą Wojenno-Suchumską). W 1961 r. 
odbyła dłuższą podróż do Północnego Wietnamu, towarzysząc swe­
mu ml{żowi zatrudnionemu tam jako geolog-kartograf. 

Brała uwiał w corOC'lllych wyprawach tury&ycznych po krajach euro­
pcj!Ocich: w 1962 r. do Włoch (z wejściem na Wezuwiusz), w 1972 r. do 
Grecji (z wejściem na Olimp), w 1975 r. - do Francji i Hiszpanii. 
Zwiedzila kraje bałkańskie. 

Swoją podróżniczą pasję zacz"la rozwijać na szerszą skalę od 
1977 roku. Wraz z m"żcm i grupą przyjac i ół odbyla szereg wypraw 
o globtroterskim - niekiedy nawet pionierskim - charakterze. 
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Były to wyprawy: 
1977 - przez Afganistan i Pakistan do Indii; 
1979 - do Ladakhu (płn. Ind ie) i na Sri Lankę; 
1981 - do tajlandzkiego "Zlotego Trójkąta"; 
1984 -do Rad7.astanu (Indie); 
1984 - treking w Himalajach Lahul (Indie); 
1986 - do Tajlandii i Birmy; 
1986 - do południowego i środkowego Peru; 
1987 - do Indonezji (Jawa, Bal i, wejście na w ulkan Bromo); 
1988-do Egiptu i środkowej Turcji; 
1989 -przez Karakorum i Pamiry do chińskiego Tiań-Szaniu 

(Pakistan, Chiny, Kazachstan .Jedwabnym szlak iem"); 
1990 - do wschodniej Afryki (Tanzan ia, Keni a); 
1991 - do południowo-zachodni ej Turcji . 

Wspomnienia z niektórych wędrówek opublikowała w organie Pol. 
Tow. Geogr. ,.P01.1hJj Świat", ale szersze'. zb iorową relacjI; z podróży 
zamieściła w książce .,Z1pach Monsunu", wydanej w 1992 r. Jej 
mieszkanie na Karłowicach stało się mini - muzeum pamiątek fo1 -
k1orysty"znych z tych wypraw. 

Ostatnie lata swego życia związała z Towarzystwem Miłośni­
ków Lwowa i Kresów Południowo - Wschodnich, gdzie prowa­
dz iła energiczną działalność w O<.klzi ale Wrocławskim jako jego 
prezes w latach 1992 - 1994. Organizowała spotkania artystyzne, 
pisala teksty dialogów i słuchowisk w lwowskim "halaku", kiero­
wała akcjami charytatywnymi na rzecz Rodaków za wschodnią 
granicą. Była autorką uroczej książeczki., Wrocławska Wesoła Fala, 
czyl i Mańku i Józku" (1991) oraz autobiograficznej opowieści pt 
.,H istoria nic jedyna. Opowiadanie lwowskie", wydanej w 1990 r. 
pod panieńskim nazwiskiem. 

Jej trzy kasety magnetofonowe Z lwowskimi słuchowiskami m i ały 

dui.c wi:i~cie, prezentując autentyC'l1ly talent literacki autorki. Z ogro­
mną godnością i hartem ducha znosiła cierpienia nieuleczalnej choroby 
do ostatnich dni wier;r ... rc, i.c zdoła ukończyć swoje muzyczne lwowskie 
słuchowisko "Operę za trą sz6stki". Nie zdążyla, zmarla 27 m 1995. 
'h.! środowiska Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Połódnio­

wo-Wschodnich odszedł człowi ek prawy, pełen pasji i nic zrealizowa­
nych pomysłów. Może podejmą je inni. 

Redakcja 

11 lipca br. zmarł w Poznaniu 

śtp 
prof. dr hab. Andrzej Alexiewicz, 

Prezes Oddziału P01Jlańskiego TML i KPW wie lkiego 
formatu Człowiek i uczony jeden z ostatnich przedstawicie­
li słynnej lwowskiej szkoły matematycznej. 

Biografię Profesora zamieścimy w następnym numerze. 

Część Jego Pami~ci! 

17 lipca br. zmarl w Warszawie 

śtp 
JERZY MICHOTEK 

nasz niezapomniany Bard Lwowski, Członek Z.1rządu 
Glównego TML i KPW, Wielki Lwowianin i Pa triota 

Część Jego Pamięci! 



FIRMA 
OPONIARSKA 
DĘBICA S.A. 

ul. 1 Maja 1, 39-200 Dębica 
tel.(0-146)28-31/39 
fax.(0-14)21-75-68 
komertel/fax. 39-124-165 
Ux. 066662, 066665 

Osoba kierująca Firmą: ZDZISŁAW CHABOWSKI 
Rok założenia Firmy: 1939 

PRODUCENT OGUMIENIA DO: 
III. samochodów osobowych, 

II. dostawczych, 

1111. maszyn, urządzeń rolniczych i ciągników, 

III. rowerów, motorowerów i motocykli, 

1111. wózków przemysłowych 

:Firma specjaCizuje się W produl(sji 
opon do sanwc/iodów oso6owgc/i 

Reprezentacja tej rodziny to: 

0-124 - wielokrotnie sprawdzo­
na opona całoroczna 

0-164 - nowoczesna linia bieżni­
ka, znakomite wyniki testów, zdo­
bywca wielu nagród, w tym 
ZŁOTEJ KARTY "SERVA VITAM" 

0-162 - najmłodsze dziecko 
Te Dębica S.A. profil serii 60 
indeks prędkości H (21 O km/~.) 
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Powszechny Zakład Ubezpieczeń S.A. 
II Inspektorat we Wrocławiu 

ul. Oławska 35 

Zapraszamy Państwa do korzystania z szerokiej gamy świadczonych usług - gwarantując pełną 
ochronę ubezpieczeniową, szybką i sprawną obsługę, całkowitą wypłacalność, 

praktykę i doświadczenie wynikające prawie z dwuwiekowego istnienia jako firma asekuracyjna. 



p. l -D. Nespiak 

p. 2 - J. Masior 

p. 3 - J. Przystawa 

p. 5 - W. Stążka 

p. 9 - J. Wołczański 

p. II - M. Gawłowski 

p. 12 - E. Dmytrów 

p. 16 - D. Kosiński 

p. 19 - A. Rutnikiewicz 

p. 21 - J. Zielil\ski 

p. 23 - l. Czermakowa 

CONTENTS 

Constructing the Bieszczady legend. 

A Question - who of the old lwowers would return home if it were 

possible ... ? 

Independence and the problem of eleclorallaw. 

The Lwów Lion has been erected on the royal route in Lublin. 

Archbishop Bolesław Twardowski (18 Feb. 1864 - 22 Nov. 1944), 

the Lwów Metropolitan. 

Border altar-boy - fragments of recollections. 

The Kołomyja railway junction. 

Wanda Siemaszkowa in Lwów. 

My Łyczaków granunar-school. 

The Lwów II State Karol Szajnocha Grarnmar-school in the thirtieths 

of the XXth century . 

The house on Krasuczyn - the pre-war centre of the Lwów 

painlers' community. 

p. 25 - J. Ruryk The encampment at Zbaraż. 

p. 28 - T. Kukiz, J. Tomaszewski The soldiers' monument at Łopatyn. 

p. 33 - D. Tabińska-Juhasz The 3rd International Forum ofPolonia Media Tarnów '95. 

DOM "JUHASZÓWKA" 
nad Dzikim Potokiem (560 m npm), 26 do 3 0 miejsc n oc legowych 

wystrój myśliwski domu - " w starym stylu" 

Możliwość zorganizowania: 
- ogniska, 
- dyskoteki, 
- wycieczki z przewodnikiem 

Na zamówienia - śniadania, kolacje 
tanio - milo - smacznie! 

Chcesz naprawdę wypocząć? 
Jedź do Juhaszówki do Karpacza 

58-540 Karpacz, ul_ Górna 4 
(koniec Kolejowej) 

Tel. (87-51) 19-739 



Lista Ofiarodawców 
w maju i czerwcu 1995 r. 

Irena Łukaszewicz, Bytom 
Stanisław Mossoczy, Bielsko Biała 
Edward Adles, Kraków 
Stanisław Lewek, Sanok 
Zbigniew Lechowski, Wschowa 
mgr Wiktor Mokanek, Jelenia Góra 
Stanisław Tamawski, Poznań 
Joanna Jeżak, D1jerżoniów 
Ewa Stadtmi.iller, Wrocław 
Maria Mokrzycka, Gliwice 
Zbigniew Sogacz, Kraków 
Bolesław Dynowski, Bydgoszcz 
Apolonia Reuter, Wrocław 
Jan Michał Stuchly, Racibórz 
Andrzej Haniszcwski, Pyskowice 
Jerzy K1ementowski, Mjelec 
Andrzej Niesiołowski, Warszawa 
Tomasz Piwko, Żary 
Józef Tarka, Zielona Góra 
Ewa Grylowska, Warszawa 

30,-
40,-

9,-
10,-
6,-

60,-
30,-

6,-
5,5 

20,-
10,-
5," 
6,5 

Towarz. Miłośn. Lwowa Oddz. Szczecinek 
J.R.Stan, Toronto Kanada 
Wanda K1imkowicz, Przemyśl 
Władysław Nowicki, Kożuchów 
Janina Blum, Wrocław 
P.Romaniszyn, Victoria Kanada 
Halina Hilbrecht, Gliwice 
Jan Wilczak, Wilkowice 
Katarzyna Woloch, Bielsko-Biała 
Towarz. Miłośn. Lwowa Oddz. Jasło 
Czeslaw Szewczyk, RFN 
Czesław Łabiniec, Kraków 
TML i KPW Zarząd Klubu, Rychtal 
p. Józef Joanna Starzeccy, Wrocław 
Stanisław Piela, Rzeszów 
Grażyna Stankiewicz, Bydgoszcz 
Maria Żurawska-Gangi, Toruń 
Nadia Tyzenkauz-Pietniska, Kraków 
TML i KPW Oddz. Częstochowa 

20,-
183,7 

10,-
8,-

10,-
115,-

2,5 
10,-
10,-

210,-
50,-
15,-
4,4 

30,-
30,-

9,-
15,-
30,-
50,-
25,-

Danuta Starak-Markiewicz, Trzebnica 

200,-
90," 
2,5 

15,-
10,-
10,-
50,-
10,-

Gustaw Loch, Żnin 
TMI, USA 2.000,- USD 

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy serdeczne podziękowania 

Od Wydawcy 
Fundacja-Kresowa "Semper Fidelis" uprzejmie Informuje, że: 

... co tygodnia w każdy ponledzla/ek wychodzą "Kresy" redagowane przez. red. Janusza OJejnlka przy współpracy Federacll Orgnlzacjl 
Kresowych, jako dodatek do "Slowa" dziennika katolickiego. Informuje on szeroko o życiu I kłopolach Polaków na wschodzie. Polecamyl 

llii' Cieszymy się również z nowej pozycji, która. jest "Gazela Kresowa" powslala z dotychczasowej wkładki do "Gazety Miejskiej" w 
Gliwicach. Numer sygnalny Ogólnopolskiego Tygodnika środowisk Kresowych można było nabyć w dniach l 12 lipca br. w Częstochowie 
na VI Ogólnopolskim Zjeździe Kresowian. Również gora.co polecamyl 

llii' Ukazała się Bibliografia Lwowa wg Bibliografii Zawartości Czasopism za lala 1989 do połowy roku 1994 autOrstwa p. T. Musiałowej z 
Tych członka Oddz. TML I KPW w Katowicach. Zainteresowani ta, Bibliografią mogą ją nabyć w siedzibie Fundacji, również wysyłamy ją 
poczta.. 

... Cegiełki w formie ozdobnych lalerzyków, sprzedawane na fundusz odbudowy cmenlarza Orląt Lwowskich, będa. do nabycia we 
wszystkich Oddz. I Klubach TMLI KPW w całym karaju. Obecnie można je odbierać z Fundacji we Wrocławiu lub z Oddziału TML i KPW 
Im. Orląt Lwowskich w Gdyni. 

Zapraszamy! 

... Semper FIdelIs 15 zł 

... Gazela Lwowska 12 2ł 

... Dziennik Kijowski 12 zł 

Oczekujemy nadal na prenumeratorów: 

UWAGA! 
llii' W osIatnim Semper Fidelis zakradł się błąd w cyfrach numeru naszego konia bankowego, właściwy jest: 

PKO IV OlWrocław nr93549-1 0012-132-3. Bardzo przepraszamy i prosimy o sprostowanie tych, którzy z mylnego konia już skorzysIali 
llii' Obecny adres Zarządu Głównego TML I KPW, Fundacji Kresowej S.F. I Redakcji S.F. jest następujący: 

50-079 Wrocław ul.Ruska 22/33 lp. tel.44.88.93. -
llii' Wszystkim Ofiarodawcom, Czytelnikom, sympatykom naszego pisma życzymy przyjemnego, udanego wypoczynku wakacyjnego. 

W Imieniu Zarządu Fundacji Kresowej S.F. 
Dyrektor 

mgr Danuta Tabińska.Juhasz 


